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Szukaymy materyafów znajdzie^ 

się Bziejopis: mawiał uczony K oł- 

łątay; postepuiac za tą iego radą 

zebrałem wiadomości tyczące sie 

panowania Króla Stefana; czerpa­
łem ie z rękopismów w arcłih um 

domowem znalezionych i z in n ych » 
któremi się nabyć zdarzyło. Miedzy 

pierwszeml niepoślednie trzymaią 

miejsce kopie ważniejszych doku­

mentów z metryki koronnej z R. 

1786. wjiete; między drugiemi od- 

znaczaią się, pisma rozmaitey treści 

pozostałe po Abrahamie Ciswickim, 

Kasztelanie Szremskim, zmarłym 

w  R, 1652.—  Zbogacił prócz tego 

zbiór ten JW. Konstanty Swidziń- 

ski, właściciel tylu ważnyc h ręko­

pismów do historyi krain naszego
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Ukiadanie niiiieyszego dziełka 

stało sie dla mnie źródłem nay- 

przyiemnieyszycłi uczuć.—  Zalety 

śledzeniem administracyi Stefana 

Króla, mniemałem niekiedy, iż za­
ufaniem iego zaszczycony pomiędzy 

^powiernikami iego sie mieszczą; 
przeniesiony myślą świetne lata 

panowania Batorego, pyszniłem się 

wznoszącey się u nas w owym czasie 

cywilizacyi, zdumiewałem się nad 

przezornością Króla w pomnaża­
niu sił kraiowych,nad oszczędnością 

iego przy tylu nowych wydatkach; 

uwielbiałem tęprzyiemność, a przy- 

tem te niewzrusona stałość, któreg C

oznaczała ówczesne stosunki mó-
I G

narchy Polskiego z reprezentacyą 

narodową; listy iego nakoniec 

ciągu oblężenia Gdańska pisane, 
okazuią przezornego wodza, który  

późniey pod Pskow em , Wielkiemi
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•Łukami, siebie i Rycerstwo nasze 

cblubnemi miał okryć wawrzyny.
Zważaiąc stopień cywilizacyi 

kraiu naszego za rządów Króla Ste­
fana, śmiało podobno pierwszeń­
stwo sobie w tey mierze przed są- 

siedniemi Niemcami przyznać mo­
żemy •, w pewnym nawet względzie, 
zapytać sie godzi, czy dzisieysze u 

nas położenie rzeczy ówczesnemu 

wyrównywa. —  Gdzież są dziś szlu- 

zy , które za panowania Batorego 

żegluge na rzece Bugu ułatwiały ? 
gdzież poczty Polskie utrzymuiące 

związki Krak owa z Wenecyą przez 

Austryą i W łochy?

Po dwunastoletniem panowaniu 

zstąpił Król Stefan bezdzietny do 

grobu; a naród w  przeciągu dwóch 

wieków godnego wybrać mu nie 

potrafił następcy.
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R O Z D Z IA Ł  I.

Kcrespondencya Stefana Króla Polskiego^ 

wydawane przez niego urządzenia , tŵ  

dziez wiadomości woienne w czasie wy­

prawy przeciw Gdańszczanom w roku 

1577.

iadoiny iest powód podniesionego przez 
Gdańszczan przeciw Stefanowi królowi roko­
szu i w}’nikłey z tąd woyny. Po ustąpieniu 

z Polski Henryka Walezyusza, sprzeciwiali 

sic oni wyborowi Batórego i stronę ]VIaxy- 

iniliana arcyksiąźęcia ‘austryackiego utrzy­
mywali.
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Przemógł' Batory-, a widząc Gdańszczan 
w uporze swoim obstaiących? postanowił zbun­

towane miasto do winnego zniewolić posłu­
szeństwa. W oysko polskie w  tym celu ze­
brane , za świadectwem Lengnicha, z 20,000 

składało się ludzi. Załoga Gdańska na dniu 
28. maia r. iS S y , to i est w p ięć tygodni po 

przegranćy nad lubiszewskiemieziorera bitwie, 

składała się z sześciu zacięźnych clioragwi 

pieszych i dwóch konnych, prócz zbrojnego 

gminu. Jedna z zacięznycli pieszych chorągwi 

liczyła 420 żołnierzy; iezeli więc inne, równie 
były mocne, miasto miało naówczas 2520 lu­
dzi regularney piechoty i 200 ludzi iazdy. 
yV  krotce nadsyłane z Pomeranii, Szkocyi i 
Danii posiłki w  tróynasób załogę pomnożyły. 

Na głównym popisie woyska dnia 29. lipca 

odprawionym, wystąpiło do 4>ooo piechoty 
niemieckiey, a prócz tego chorągiew ochotni­

ków gaskońskich i niderlandzkich (Valions) 

i sześć chorągwi szkockich, które w ieden pułk 
zebrano, i w  dowództwo Stuartowi z rodziny 

królów szkockich pochodzącemu oddano.

Kroki woienne między Polakami a Gdań­

szczanami rozpoczęły sie od lekkich harców.
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Dnia 17. kwietnia odnieśli Polacy stanowcze 
nad Gdańszczanami zwycięstwo, o którem 
wódz polski Jan Zborowski temi stówy do- 

króla pisze.

Nro. 1.

List Jana Zborowskiego (a) do Króla z  oznaj­
mieniem odniesionego nad Gdańszczanami 

zwycięstwa.
( o r y g i n a ł  p o  p o l s k u .)

Nayiaśnieys%y a Mifościwy Króluy Panie 
a Panie Móy MHościwy!

Wierną poddaność, a uniżone stużby swe 
zalecam w iaske W . K. Mci, Pana a Pana na- 
szego mitościwego.

Jakem pierwey W . K. Mci przez pisanie 

swe na prcdce o zwycięstwie i porażeniu na 
gtowe wojska Gdańszczan byt oznaymit, tak

(a) Jan Zborowski JK.asztelan Gnieźnieński, Hetman 
nadworny, wsławił się. na woynacli przeciw Moskwie 
i w oblężeniu Gdańska, gdzie pod Krółem Stefanem do­
wodził, Miał trzy żony ; nayprzód Malieyanównę czyli 
Malcanownę ze Szląska, po niey Xięźnę Proriską W oie- 
wodzankę Kiiowską, trzecią Konarską Kasztelankę K a ­
liską.
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i teraz posyłam wraz z wszystkieni wojskiem 
do W . K»Mci, panów Piotra Słostowskiego (a), 
Jana Potockiego (¿), Stanisława Kazano\^skie- 

go (c), Jędrzeia Karchowskiego (d), Czerepe- 
szę, Janusza Erdody, Martona, którzy W . 

K. Mci o tem wszystkiem, co nam Pan Bóg 
z osobliwej łaski sw ej, za sprawiedliwością 

i szczęściem W . K. Mci, w ręce nasze podał, 
sprawę dać dostatecznie będą umieli, gdyż i 
sami na to patrzali, i wszystkiego nam wier­

nie pomagali; posełam W . K. Mci chorągwie

(a) Piotr Słostowski herbu Pilawa dworzanin K róla 
Stefana.

(¿>) Jan Potocki, syn Mikolaia Generała Podolskiego, 
wsławił się w wyprawie Gdanskiey, na woyaaćh z Mo­
skalami i Tatarami i w  bitwie pod Guzowem przeciw ro­
koszanom za Zygmunta U lgo. Umarł w roku i 6 i x  W o ­
jewodą Bracławskim i Pisarzem Polnym Koronnym , nie 
zostawiwszy potomstwa z Elżbiety Kamienieckiey Podko- 
morzanki Ruskiey. ,

(c) Stanisław Kazanowski Podkomorzy Lubelski miał 
za sobą Sienińską.

(d) Jędrzey Karchowski herbu Pretwicz w  nagrodę 
okazanego w  tey wyprawie i na woynie Moskiewskiej 
męstwa, uzyskał od K róla Zygmunta III. dożywotnie 
prawo na starostwie i zamku Sieświeckim.

(e) Wodzowie W ęgierscy i Siedmiogrodzcy na żołdzie 
Polskim; familia Erdody dziś w liczbie nayznakomitszych 
w Węgrzech się mieści.
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wzięte nieprzyiacielowi, których iest pięć 
knechcich (d) a szósta iczdna; dział, których 
iest sicdm spiżowych a trzydzieści żelaznych, 
W .  K. Mci teraz nieodsełam; zdało mi sie 
z teni zatrzymać do szczęsnego sam przyiazdu 

W . K. Mci. Co wierze ze mi Ladney niełaski 
u W . K. Mci nie przyniesie.

Zleciliśmy tez Nayiaśnieyszy Miłościwy 
K rólu, tym posłom naszym w niektórych po­
trzebach W . K, Mci łaski prosić; prosimy 
abyś W . K. Mość im miłościwego ucha swego 
użyczyć i szczodrobliwą łaskę swą pańską 
wiernym sługom swym pokazać raczył. Któ- 
rcy to łasce ia wraz z woyskiem W .K . Mci 
pilnie a pilnie się zalecam, Pana Boga o to 

prosząc, aby nam W . K. Mość przy dobrem 
zdrowiu i fortunnem panowaniu na czasy 

długie ¿chować raczył. —  Datum z Tczewa 

23. Aprili%, Anno Domini i5y7.

Waszey Królewskiej* Mości 
Poddany i nayniższy sługa 

J a n  z  B o r o w a  manu propria.

(¿i) Knechte, Laiizenknechte ̂  czyli żołnierze pie- 
chotni niemieccy. SłoWo to przyięli i Francuzi i zrobili 
z niego lansquenet. Podobnież iezdców niemieckich 
(Reiter) reitrami zwali.



opis bitwy nad luhiszewskiem ieziorem\ 
wy i ety z  żywota Jana Zborowskiego przez 

Bartfomieia Paprockiego.

Dnia i6. kwietnia kozacy i szpiegowie 

dali znać helmanowi ze woysko wielkie w y­
ciągnęło z Gdańska w góry ku Tczewu. Druga 
straż dała znać ze dwa szyfy i  dwie pincie (a) 
wzgórę W ista idą, dobrze strzelbą nałado­
wane i ludźmi osadzone. Dopiero obaczył 

hetman polski że się na bitwę zanosiło, 
a przedtym acz miał wiadomość o n ich , ale 
temu wiary dać nie chciał, aby się oni kusić 
mieli, bo nie raz ze wszystkim Judem swym, 

którego miał tylko dwa tysiące, pod miasto 

podciągał prawie pod same mury a oni harcu 

nawet dać nie chcieli. W szakoż iuż maiąc 

pewną sprawę o tych ludziach, obesłał rot­
mistrze radząc się ich, coby czynić chcieli. 
Oni wszyscy dali się na wolą i zdanie iego. 
On im radził że lepicy do nich w  pole wyie- 
chtić, niżeli się im w miasteczku bronić, gdyż

(a) Mniejsze statki po francuzku pinąaes zwane.
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do tego nie hyio dosyć mocy i nie ufaiąc dla 
iakiey zdrady mieyscu oncmu.

Postanowiwszy tedy to , ze się co predzey 
z  miasta ruszyć mieli, posiat sobie po radę 
raieyską, powiedział im o tym, a ostrzegał 

ich aby pamiętali na przysięgę, którą uczynili 

królowi* panu swemu. Powiedzieli mu mie­
szczanie: «My przysięgi Panu swemu złamać 
uiecliceray, ale czym bronić się nie mamy, bo 
ani dział ani ludzi po temu nie mamy.” Oii 
im zaraz dał drabów sto z roty Andrzeia 
Firleia (a) kasztelana na ten czas lubelskiego, 
przy których cztery działka zostawił a tak iako 
mógj miasteczko Opatrzyć kazał. A zatym na 
trwogę uderzyć w  bębny rozkazał nic nie 
wspominaiąc kędy się obrócić miał. Ludzie 
iego zaraz w teyze godzinie byli w pogotowiu. 

Gdy z miasta wyciągnął, wyprawił na straż 
koni dw^zieścia kozaków z roty Jerzego 
Strusia (¿) starosty bracławskiego, rozka-

(a) Firley marszałkiem był seymu koronacyinego 
aa króla Stefana, ł ia  wypraw ę Gdańską sto koni hus- 
sarzy i sto ludzi piechoty uzbroił; po uskromieniu bthitu 
Gdańskiego w  roku 1677. przysięgę wierności od tego 
miasta odbierał.

Póiniey kasztelana halickiego z mężnego domu,
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zawszy im aby się nad Gdańszczanami wieszali, 
a dawali mu znać o nich, kędy się obrócą. 

Mato co po nieszporach ci co szli wodą tak im 

szczęśjcie posluz}ío , ze przyszli pod Tczew, 

ale potym stanęli czckaiąc zaiiitrka, a to dla 

tego aby ludzie piesi pierwej ziemią Polaków 
porazili.

Hetman polski lud swóy w yw iódłszy uszy­

kował, uczyniwszy rzecz piękną do nich sło­
wy krótkjemi, a b j wiedzieli z iakim nieprzy­
jacielem czynić mieli, a izby się tez iuź nie oglą­
dali na to, ze oni Chrześcianie, gdyż sam Pan 

Bóg zawsze swawolne tłumić każe i mocy na 
nie dodawa. W  tym tez i ludzi napomniał 
aby żaden przez całą noc z konia nie zsiadał, 

obawiaiąc się tego, aby nieprzyiaciel na nie 
w nocy nie uderzył.

W  tym mu znać dano źe się Hans Koln (d) 
z ludźmi stanowił we wsi Langowie półtory

o którym Paprocki pisze źe dwudziestu czterech woio- 
wników utracił w  rozmaitych rzeczypospolitey woynach; 
tenże Struś tak dalece męstwem swoiem zalecił się był 
Buskim W oiew ództw om , źe gdy w  niewolą pod Cecorą 
wzięty został, ziemia halicka łanowy podatek na wyku- 
pno iego uchwaliła; w  tymże celu i skarb rzeczypospolitey 
15,000 złotych wyliczył.

(¿) W ódz Gdański Hans von Cölln.
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miii od Tczewa i tamże bjli dobrey myśli 

lekce sobie Polaków powazaiąc, dla małego ich 

woyska, i  obiecywali sobie przy oney dobrey 
myśli po kilku Polaków na upominki między 
sobą rozdawać. Zborowski wiedząc wszystkę 

sprawę ich od szpiegów, mjślit na nich w  nocy 
uderzyć, wszakoź się tez rozmyślał ieśliby da­
leko odciągnął od miasteczka, aby mu go zszy- 

fów nie ubiegli, a ktemu i straż Gdańszczan 
potęznieysza b jfa  a niżeli wszystka moc icgo. 
A tak się poruczywszy Panu Bogu został tak 

w  sprawie z ludem swym, straż osadziwszy 
iako mógł naylepićy a nad onymi szyfami na 
brzegu zostawił koni trzydzieści tatarów kró­
lewskich i tyleż Andrzeia z Górki hrabi (a) 

kasztelana międzyrzeckiego, nad któremi zo­
stawił Andrzeia Karchowskiego szlachcica (¿) 
z W  ielkiey Polski w  rycerskich sprawach do­

brze biegłego i doświadczonego.

(a) Syna Jędrzeia Górki Gen€rala Wielkopolskiego, 
Kasztelan Międzyrzycki przyjmował wspaniale w Pozna­
niu Henryka W alezyusza, obranego Króla Polskiego. 
Na wyprawę Gdańską znaczny poczet woyska w ystaw ił; 
umarł bezdzietny roku i 584.

O którym iuz wyźey rzecz była.
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Nazaiutrz w  środę, skoro stonce weszto, 

ciągnęły hufce Kolnowe gościńcem ku Tczewu. 
Zborowski tez upatrzywszy mieysce lepsze 
nad biotem, stanął tam z ludem swoim. B j ł  

tam bardzo trudny przechód, iedna tylko droga 
wąska, na której ten lud iego stanął, broniąc 

Niemcom przeprawy a nie miał z sobą tylko 
małe dwa polne działa a hakownic dwadzie­

ścia i ośm.
Troszkę przed południem gdy iuz nie byli 

dalcy tylko o pół mili, poczęto się w ojsko 
Kolnowe sypać iako czarny las. A gdy pbaczył 

Koln Polaków sloiących w sprawie, począł 
się dziwować wielkiej ich hardości, ze tak 
małym ludem śmieli placu dostawać, ho tak 
tuszył, ze mieli odciągać z wojskiem a ledwie 
nie uciekać skoroby go uyzrzcli, a tak ludzie 

swe w góry ku Lubiszowu wytoczył i uszyko­
wał z daleka z drugiej strony onego błota; 

raytary zaś wystawił na harc aby zabawiali 

Polaków, zęby się on do nich z tyłu przeprawić 

mógł od Lubiszowa, nic rnszaiąc ludu onego 
wielkiego, który»̂  b y ł na widoku uszykował. 

Prędko tedy rajtarow ie oni kozaków, którzy 

się nad niemi wieszali, spierać poczęli j któ-
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rjni Zborowski hetman postał' na posiłek W ę ­

grów koni dwadzieścia dworu królewskiego, 
i Jordana Spytka {a) rotmistrza z pięciudzie- 
siąt koni i Themruka (Jb) pietyhorca, Tatarzy- 
na , tez ze siedmdziesiąt koni, aby T^iemcom 
bronili przeprawy z drugiey strony od Lnbi- 

szowa. ' INizIi przyszli oni dwa rotmistrze 

przeprawiło się było Niemców o trzy tysiące 
i trzy ciężkie działa*, poczęli zaraz szańce ko­
pać, bo tam była droga bardzo wąska i wą- 
wozista a z obu stron stawy głębokie. Tam 
ich Jordan począł mężnie spierać z Thcmru- 
kieni a posłali o posiłek do hetmana powia- 
daiąc o ludziach wielkich na tey stronic. W  ten 

czas Zborowski przeciw onym drugim harco- 

wnikorn, co go niemi Koln zabawiał, dawał 

ludziom swoim posiłek i sam z roty swey z to­

warzyszami wyiczdzał.

(а) Odważny ten w^oiownik tyle się w tey wyprawńe 
wsławi], że na Seymie puldiczne od rzeczypltey otłebrał 
podziękowanie.

(б) Wódz ten, którego konstytucja r. iSgS wychwala 
z okazanego męstwa, otrzymał od rzeczypitey wnadgrodę 
znaczne dobra; w r. 1601. indygenatem na Seymie za­
szczycony został.
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Wszakoz T îcracy używali fortelu nie chcąr 

naszym dać statecznego potkania, tylko ich na 
strzelbę na wodzić , aby ich husarze kopharai 
dosięgać nie mogli. A tak hetman wyprawi! 
między husarzami część Polaków z rusznicami 
na koniach, i hayduków królewskich na pod- 
iezdkach kilkadziesiąt. Tara Henryk Senacki 
Czech, który samemu hetmanowi siu zyi, za.- 

hil z rusznicy naypierwszego harcownika Kol­
no wego. Oni także strzelcy zmieszawszy się 
z harcowniki, postrzelali ich z diugich rusznic.

Wnet Niemcy wspacznęli, a iuz na nasze 

nicchcieli nacierać śmiele, wszakoz odmienia- 
iąc się zabawiali ludzie harcami. Hetman tez 
Polski szyki swe odmienif, rozkazawszy Zo!- 
kiewskiemu (a) który by! starszym w poczcie

(a) Porucznik ten roty Zamoyskiego iest to Stanislaw 
Żółkiewski, pózniey kanclerz i hetman wielki koronny, 
świetny z zwycięztw odniesionych przeciw Tatarom , Wo­
łochom, Moskalom i Szwedom i który wziętych w nieAvolę 
Carów stawił przed Zygmuntem fII. W ódz ten chwalą 
okryty iak wiadomo zginął pod Cecora Avroku 1622. Z o­
stawił z Reginy Herburtówney, syną Jana który pod Ce- 
corą w niewolą Avzigty późniey wykupionym został, i dwie 
córki, z których iedna za Koniecpolskim hetmanem Aviel- 
kim koronnym b y ła , druga Daniełowiczowa W oiewodzi- 
na Ruska, babką była Jana Sobieskiego.
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podkanclerzego koronnego Jana Zamoyskiego, 
aby Jordanowi dai posiick.

A w tym Koln uszykowawszy ludzie piesze, 
mieszczany te , którzy byli z miasta w y sz li, 

oszańcowai ie w  kolo dylyai mocne m i, które 
iuź byi do tego zgotowane przywiózi, zosta­

wiwszy przy nich o dwieście koni, co naszych 
harcami zabawiali, a sam za góry ze wszyst­

kim ludem zacieznym począł zabiegać do Lu- 
biszowa. Themruk z Jordanem trzymali na 

sobie ludzie iako m ogli, którzy się na naszych 

byli przeprawiali, a tym hetman mały daf po- 

siiek gdy, o niego wskazali. A gdy zobaczył 
hetman co Kotn m yślił, obrócił się do wszyst­
kich rot, uczynił do nich rzecz krótką według 
czasu, tylko onym przj^pomniał powinność 
dobrey stawy, iako iey każdy był winien 

ostrzegać, a nie umnieyszać nabytey przez 

męstwo przodków swoich , dla którey az po 

ten czas wszystkim narodom straszni byli a 
słynęli cnotą a statecznością, którą panom 

swoim pokazowali. Mówiąc, iź to czas nay- 

potrzebnieyszy z tym się popisać a okazać, ze 

w  nas nic nie zginęło ani się uszczerbiło onych 

cnót ani męstwa przodków naszych, którzy
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tego narodu niemieckiego zawsze wojska 

w dziesięciornasób większe grom ili, psy ciaty 
ich karmili, czego sami wiecznie nazwaną pa­
miątkę maią o milę od W rocławia (a), i polym 
i na inszych miejscach. «W te j, którą baczy­

cie, tak sprawiedliwej a iawnej krzywdzie 
pana naszego, ” mówił hetman, «Bóg spra­
wiedliwy, sam ich znacznie i sromotnie ręko­
ma naszymi pogromi. A tak raaiâ c przed oczy­
ma tę sprawiedliwość, Panu Bogu sic w  obro­
nę poru czjw szj, śmiele się na nich obróćmy, 
a wiedźcie że to iest nieprzyiaciel nikczemny, 
bo tara tylko chłopstwo, szewcy i kowale; 

za pomocą Bożą prędko to rozgromić można, 
tylko się do nich śmiele mieymy, a ia was sam 
prowadzić będę.” Zatym się także do hajdu­
ków (¿) obrócił, których było sześćset, acz

(a) O  milę od Wrocławia leży miasteczko Hundsfeld 
czyli psie pole sławne z odniesionego w roku 1 109 przez 
Bolesława III. (krzywoustego) nad Cesarzem Henrykiem 
V . zwycięstwa. Niemcy tyle ludzi w tey bit,Avie stracili, 
że psy niepochoAvane trupy pożerały, z tąd miasteczko 
psiem polem nazAvano.

(d) Tak ieszcze w ośmnastym Aviekii piechotę w W ę ­
grzech nazywano. JCî ól Stefan znaczny oddział haydu- 
ków Węgierskich i Siedmiogrodzkich miał na żołdzie pol­
skim.
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ich iuź byl ruszyina pomoc Jordanowi iThem- 

rukowi i rozkazai mostek zrzucić aby nm w tyi 
Niemcy oni piesi nie zachodzili, które byTKoln 

zadylowai. PosM tez do Tczewa icscze pięć­

dziesiąt hajduków, napominaiąc Burmistrza 
i mieszkańców aby się wiernie zachowywali 

królowi panu swemu, a temu ludowi który 
był wodą przyciągnął, zęby się mężnie bronili» 
obiecuiąc im za kilka godzin dać ratunek. Do 

Karchowskiego wskazał aby się nad onerai 

szyły z ludźmi nie baw ił, ale żeby mu na p o ­
moc rychło przybywał.

Szyfy iż byty tak nie rychło przyszły pod 

miasteczko będąc tak blisko, była ta przyczy­

na, że wiatr przeciwny mieli, więc im było 

nie sporo ciągnąć. A Koln im to rozkazał, aby 

przyciągnąwszy, trzykroć z działa wystrzelili, 

powiadaiąc: gdy to usłyszę będę wiedział co 
będę miał czynić.

Zaborowski hetman naprzód się z hayduki 

obrócił ku Kolnowi, który iuź był działa po 
górach rozsadził i począł koło nich szańce ko­

pać. Potkali się z nim hajducy z prawego 

boku, iezdne zaś woysko z lewey ochotnie 

uderzyło. Hetman na hayduki krzyknął, serca
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im dodaiąc, aby sie ochotnie potkali, nie licząc

wielkości nieprzjiaciól Niemcy także uderzyli
w bębny inacllaiąc proporce, zatem strzelbę
zaraz na hayduków wypuścili , która w  nich

zadney szkody nie uczyniła; bo hayducy dymy *
obaczywszy przypadli na kolana, potym sie 
porwawszy a przybliżywszy się do nich, ru­
sznicami ludziom ich szkodzili.

Zatym Niemcy ẑaczęli bić z d z ia ł, z któ­
rych też zadney szkody nie uczynili. Kula 
wielka uderzyła pod koń hetmański, aż się 

w koło obrócił; Zborowski zaraz z onego 
inieysca uskoczywszy, krzyknął na roty aby 

się potykały. A  w tyra zaraz potkały się te: 
naprzód Łcśniowolskiego, Andrzeia Firleia 
kasztelana lubelskiego, Jordana Spytka, Thera- 
ruka pietyhorca, męża wybornego , oraz W ę ­

growie wszyscy w  iednym szyku. A  w  tym 
hayducy pod działa ich podskoczyli i zaraz ie 

odbili Niemcom; pobili puszkarzy icb, ztycbże 

dział do nich strzelali, czym im bardzo szko­
dzili. W o ła li  potym że prochu nie maią. Krzy­

knął hetman na Szwaba Ezaiasza sługę swego, 

aby im prochu dodał, który go między nich 
beczke wrzucił.
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Zalym sic poprawili dobrze acz lez z szko­
dą swą wielką, bo Niemcy maiąc strzelbę na 
woziech na szrubacb (¿z), którą obracali gdzie 
clcicieli, zabili rotmistrza hayduckiego Natiani- 

broza męża wielkiego i  "Wadasza Michaia, 

starszego nad hayduki, mieczem w kolano ra­
nili. Widząc Nieiiicy ze im hajducy bardzo 
szkodzili, puścili się do nich z spisami bacząc 
lud mały i  chcieli go prędko zeprzeć. W adasz 
Michaf bacząc na to , lubo iuź chromy, krzy­
kną! na hayduki aby do szabel skoczjli; oni 

rusznice odłożywszy, spisy Niemcom zacinali. 
Wtym rota hetmańska, któreybyio dwieście 
koni, z Kazanowskiego rotą na Niemcy żarko 

uderzyła, wparli ich w.iezioro tak iz poczęli 
tyiu podawać. W  tym natarciu onych ro t, za­
bity Sobocki z rusznicy. Brzańskiemu koń 
postrzelony i sam w  udo postrzclon. Obróci! 

się do hetmana, prosząc aby go nie opuszczał 
w  potrzebie iego. Któremu zaraz wałacha 

swego dał powodnego, mówiąc: «Mściy się 

krzywdy swey mozeszli. ” Czemu on dosyć

(a) Pierwszy to w  historyi artyleryi ślad szrub celo­
wniczych , htóremi dziś w mieyscu klinów dawniey uży­
wanych, armaty celui^.

3
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czjnii, bo Niemców w pogoni mężnie gi’om il 
A gdy iuz Niemcy poczęli uciekać, nic dopuścili 
im nasi do sprawy, mężnie ich doganiaiac gro­
mili, ale dla wielości trupów przez one gro­
blą przebyć nie mogli, az hetman rozkazai 

pieszym aby im drogę przeprawili. A tak 
hayducy w skok one trupy w  stawy z grobli 

zmiatali. Szli potym za Niemcami biiąc ich 
caie trzy mile, tak ze az trup podle trupa le- 
ża l Hetman gdański Hans Koln ucieki, pod 
którym koń w  pogoni byf postrzelony, az Cho­
iński prusak, który przy nim byt, dodał mu 
swego konia m ów iąc: «Uiezdzay; o ciebie idzie 
gra;” wszakoz sam na placu zabity. W  teyze 
pogoni Zarczycki towarzysz z roty Kazanow- 

skiego we zbroi postrzeleń, którey wiele ufat 
i dawał do niey strzelać z póihaka, ale na ten 

czaą gdy Bóg przysłał czas żywota ie g o , pu­
ściła zbroia. Zborowskiego samego hetmana, 

na czas gdy sam obiezdźał upatruiąc kędyby 
pomocy potrzeba 5 obskoczyło ośm raytarów^ 

strzelili do niego z rusznic, chcąc go albo za­
bić albo dostać do rąk. Wszakoz on maiąc 

serce wielkie;, z rusznicy iednego zabił, dru­

gie potym mężnie rozgromił. Po oney roz-
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prawie gdy ieszcze lud roz^omiony gonili Po-̂  
lacy z haydukami, w ołai na nich hetman, aby 

ci więźniów zostawili, a nie mordowali tak 
wielu ludzi. W tym  mu dano znać, że szyfj 

stanąwszy na W iśle , gęstą strzelbę do miasta 
puszczali. Piozkazai zaraz trąbić na odwrót 
ludziom, nie maiąc przy sobie iedno dwieście 
ludzi iezdnych. Obrócił się spiesznie do mia­
sta na ratunek, dawszy im znać, aby się mie­

szczanie nie hali, ho iuż do nich idzie nieprzy­
jaciela poraziwszy. Ludzie się potym do niego 
z onych zabiegów ściągali. Nazaiutrz i po kil­
ka dni potym sła ł hetman w góry, szukaiąc 
onych obłąkanychMemców, wśzakoż ich maió 
było, ho sami szlachta i chłopi oncgo kraiu, 
bili, imali, tak. że wszędy między górami peł­

no trupów leżało.

Nro. 3.
Instrukcja Panom Posfom od wszystkiego 

wojska do Króla J. Mci wjsfanjm.
( o r y g in a ł  po POtSKU.)

Naprzód służby nasze i poddaństwo królo­
w i J. Mci niaia zalecić z winszowaniem szcze-
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śeia tego, które Pan Bóg królowi jegomości 
dat; opowiadając iz wojsko Gdańszczan iest 
na głowę porażone, tak iz od ośmiu albo dzie­

więciu tjs ico j ledwo się dziesiątą część móźe 

naleść, któraby się wrócita. Armata ze wszyst- 
kiemi potrzebami woiennemi iest nieprzyja­

cielowi wydarta. Okazać to fc. jegomości, iz 
nic innego tego zwycięstwa przyczyną nie b)ło, 
icdno przodkiem taska i opatrzność raiicgo 
Boga, sprawa i  czujność jegomości pana 
hetmana, rada rotmistrzów, posłuszeństwo 
i męstwo rycerstwa, tak iz ieden przed dru­
gim nic nie maiąc , ani nacya przed nacją (a), 
ani rycerz przed rycerzem, wszyscy mężnie 
miejsc swych przestrzegając, czynili z nieprzy- 
iacielenu A  tak gdy Pan Bóg zw} cięstwo to 
królowi jego mości przez nas życzliwych i 
powołanych poddanych dał, mamy te zupełną 
nadzieję, że z miłościwą łaską, i wdzięcznie 
tę poczciwą przysługę król jegomość od nas 

przyiąć raczy i  rycerstwo, które przedtem 
mało płatne b y ło , ożywi, tak iżby ludzie 
bacząc , iż ten chleb rycerski iest panu wdzię-

(a) To iest Polacy przed Węgrami.
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cznj, a droga się pokaztiie, iako do stawy tak 

do podpomozenia, radziey sobie tern rzemio- 
stem niz inneroi drogami przystęp do wszyst­

kiego iednali; co sobie pewnie od Jego K ró­
lewskiej Mości obiecuiac, źyczemy tego, aby 

nad wszyslkiemi swemi nieprzyiacioty za po­

mocą Boga takie i większe zwycięstwa otrzy- 
m at, a my do tego gardta i maięlnosci nasze 
pod nogi Jego poktadarny.

Juz tez to zawdy zwyczay bywat za przod­
ków Jego Królewskiej Mości, iz nietylko po 
takich postugacli taska osobliwa wszystkiemu 
wojsku czyniona by w ata, ze wysługa miesię­
czna w dzień wygraney bitwy zawsze się koń­
czyła. Prosimy, aby tez nas król jegomość 

przy tey prerogatywie zachować raczył. W ic ­

iom tez, tak z panów rotmistrzów iako i z pa­
nów towarzyszów, koni iest popsowano; 

prosimy aby Jego Królewska Mość ra to mi­
łościwie wejrzeć raczył.

ISa insze prośby nasze, któreśmy przez 

pana Drohoiewskiego do J. K. Mci wskazali, 
prosimy o miłościwy respons, to iest: o w ię­
źnie, aby tych byli, którzy ie poymaią; w  czćm 

mamy zupełną nadzicię, że nas król jegomość
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z rycerstwem wegierskiem porównać będzie 

raczyi.

O żywność także słuszną króla jegomości 
prosimy, aby opatrzył, przypatrzywszy się 
piacy naszey, z którey się więcey nie pokaźnie 
icdno na dzień nie spełna pułsiodrna (a) g ro - 

sza, i koniowi i pachołkowi, a na mięso i na 
suknie i na inne wszystkie potrzeby szeląga nie 
mamy.

Prosiliśmy tez, aby król jegomość raczył 
kazać przysposobić kopii, szabel, koncc- 
rzów (¿), prochów , ołowiu, także i rzemie­
ślników, którzy by to robili; bośmy'̂  na tych 
wszystkich potrzebach bardzo ześli.

Wielu tez iest z pomiędzy  ̂nas, którzy gwał­
towne potrzeby do domów swych rnamy, gdyż 
opatrzenia około praw naszych nie mamy; pro­
simy w ięc, aby za łaską króla jrnci mogliśmy 

na czasy krótkie odiezdzać.
Ostatek coby ichmość panowie posłowie 

rozumieli być z dobrem tego woyska a z łaską 
króla jrnci, baczności ich poruczamy.

(a) Grosz w  owym  czasie wart był dzisiayszych gro« 
szy srebrnych dziewięć.

(¿) czyli pałaszów prostych.
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Lista przypowiedniego o poprawę prosi­

my, aby Tiara zawdy na początku ćwierci lata 

pieniądze byiy dawane.
Także i 6 prerogatywie sześciu lat prosimy^ 

aby nietylkó na rotmistrze ale i na towarzysze 

się ściągała, gdyż wte'm była obietnica króla 
jegomości, iedno źe się w  pisaniu w  kancela- 
ryi omyłka stała.

Prosić króla iegoniości, aby koni do dział, 
do prochów, kul, albo przysłaf, albo furma­
nów naiąf, gdyż chłopami z żuławy Malbor- 

skicy bardzo nieprzyspicszno, bo i przypraw 
i koni po temu nie maią*, i  nakoniec choć sro­
gie rozkazanie jegomości pana woiewody san- 
domirskiego maią, tedy przez złość a nieżyczli­
wość wielkie omieszkanie się dzieie, bo i w tey 
bitwie ledwo do dwu działek było koni. Pod 
działa te, które sa Gdańszczanom wziete, 
trzeba koni przynaymniey 6o. Pod osra pol­

nych działek, które są z Malborku, trzeba 
koni 32. Dla prochów, kul, rydlów, motyk, 

trzeba wozów 5. Koni do nich 20.
Iż pan Andrzey Karchowski chudym pa­

chołkiem będąc, służby żadney nie maiąc, sam 

od początku aż do tych czasów na służbach
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króla jegomości irw a, i za prawdę potrzc- 

buie, czego mu jegomość pan hetman i wszyst­
ko woysko świadectwo da, prosić, aby Jego 
Królewska Mość miłościwe baczenie z porato­
waniem pańskim nań mieć racayl

Oznaj^mić tez Jego Król. Mości, ze nam do 
woyska nic nie przybyio okrom pana Pękosfa- 
wskiego, i dziś się opowiedzieli drabi (a) je­
gomość pana woicwody krakowskiego (Z>), 
a posiłku by nam pilno trzeba, aby się zaczęta 
victoria kończyła, gdyż szkoda tego nie uży­

wać, co Bóg do’reku podaie,

Nro. 4.
Reiesłr woyska , które sie w bitwie u lubi- 
szewskiego ie%iora dnia 17. kwietnia r. iSyy 

znaydowaitb^ przez pana hetmana 
przysfany.

([o r y g in a ł  po  p o l s k u . )

Jegomość pan hetman z rota koni . . • 100. 
*> M Lubelski „  , . . . 100,

(tz) czyli żołnierze piechotni.
(&) Piotr Zborowski brat Jana, hetmana nadwor­

nego, bjd woiewod§ krakowskim., i  bezpotomnie w r» 
i 58i umarł.
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Jmć pan starosta Kszeszowski z rotą koni i oo.

n tt Kazanowski tt tt 100,

jł 1t Gostomski tt tt 100.

n Tt Babinski tt tt 100.
n Jł Zebrzydowski tt tt 100,

n tt Leśniowolski tt tt 100.

î> tt Gniewosz tt tt lOO.

ty tt Jordan tt tt lOO.
K o z a k ó w ........................... 5o.

JPan Struś starosta braciawski z n koni loo. 
Thcmruk z rota k o n i............... .... 5o.

Tatarów króla jegomości •

TVoluntary, 

Pana podkanclerzego koni* ■

3o.

37.
„ podkomorzego rawskiego koni. lO. 

,t Stanisi'awa Przyiemskiego „  i 5.

Kozacy.

Jmć pana Międzyrzyckiego tatarów • 3o.

„ „ Andrzeia Karchowskiego koni 5.

Dwór hróla jegomości.

Poczet jmć pana Woynickiego koni • 5o.
Pan Piotr Sfostowski koni 7.

r, Jakób Pilchowski „  .................... 7.
4
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Paa Malicki koni...................................

„  Bielawski ......................................
ty Pieniążek kawaler koai . • • • 

W ęgrów koni ...................................

Pies%y lud.

W ęgrów  króla jegomości
Pana hetmana hajduków ....................

Lubelskiego hajduków................

z któr jc h  sic do miasta 5o postało.

usarzów • • ...................................
kozaków .................. ... ...................
pieszego ludu ..................................

dziatek poln jch ..............................
hakownic. ..........................  . . •

Reiestr wedle sprawy więźniów lud%i  ̂ co 
5 Hans V. Kolnem  % miasta wyciagnelit 
% któremi bitwa by^a.

Proporzec samjch knechtów • ■

Kapitan Kleiraer yy

yy Lemeko „

yy Esterreicher „ • <

„ Rarizau „
,5 W eczstein «. * ^
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Cechowych mieszczan, którzy dwie cho^ 

rągwie mieli, powiadaią iedni więźniowie ze 
h)i!o 8 jooo, a drudzy 10,000, gdyż pewnéy 
liczby nie wiedzą.

i
 pieszego ludu strzelnego . . . .  3,100.

mieszczan z c e c h ó w ...................... 8,000.

jazdy.............................................. 800.

dziat quartier - schlangen sztuk • 4-
doppel-falconet..................  i.

Mozdzierzów, które kotami zowią, sztuk 

dwie.

Byio wozów z prochami i z innemi apara­
tami, woiennemi wiele, z których się maîo do- 
stafo prochu, bo go między się ludzie roz­
szarpali^

Działa wszystkie wzięte, proporców knech- 
towych pięć, iezdny ieden, na którym iest pi­
sane aurea libertas.

Pobitych ludzi gdańskich trudno wiedzieć, 
bo w pogoni różnie ich bito, a chłopstwo ich 

też po lesiech, po górach, po wsiach, po sto­
dołach mordowali. Wszakże co na poboiskii 

schowano, według karbów co przysiężni lu­

dzie karbowali, pochowali ich 44iń.
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W ięźniów wszystkich u źofnierzów pol­

skich i węgierskich okoto looo.

U szlachty okolicznćy więźniów dosyć  ̂
których ieszcze liczby wiedzieć nie można.

Nro. 5.

Respons króla jego mości, postom od w oj­
ska posianym w Brodnicy dnia 7. mai a 

roku 1577.
(^OKY G INAE PO P O Ł S K i r . )

Wdzięcznie jego królewska mość przyy- 

niuie od pana hetmana i rotmistrzów i wszcgo 
rycerstwa siużb zalecenie i te posługę i zwy­
cięstwo, które im Pan Bóg nad nicprzyiacioly 
i nieposłusznymi poddanymi użyczyć raczył, 

i acz to wszystko łasce i dobroci, a mocy miłe­
go Boga przypisuie, ale to zna, że w  posłudze 

ley pan hetman, rotmistrze, i wszystko ry­

cerstwo dosyć swemu uczyniło, a męstwo i 
dzielność pokazało iak większey pokazać nie 

mogło przeciw tak licznym i tak dobrze przy­
gotowanym ludziom. A co się tyczy próśb 

woyska, tedy na te jego król. mość tym spo­
sobem odpowiada.
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Wysługa zcby się skończyfa dnia wygra- 
ney bitwy, rozumie jego królewska mość bydź 

rzeczą bardzo małą, ale wic i to ze w  wszyst­

kich kralacli, nad klórcmi go Pan Bóg przeło­

żyć raczył, ten obyczay nigdzie nie byw ał 

Świadoma tez jego królewska mość, ze gdzie 

indziey takowa wysługa przynosi wielkie nie­
bezpieczeństwa , bo za nią wiele zołnierzów 
woysko opuszcza, co do przegraney bitwy 
przywodzi, maiąc na polu wygraną. Me chcąc 

jego K. mość w te kraie nic nowego wnosić i 
przyczyny dawać na potem do iakich niebez­
pieczeństw, rozumie o woysku swoiem , ze 
iako w osobach swych starożytne męstwo pol­
skie odnowiło, tak łez do żadnego zatrudnie­
nia, któreby nie za tego woyska, ale z czasem 

przypaść mogło, przykładu szkodliwego nie 
zostawi. Prócz tego, iź miesiąc zwyczaicm nie­

mieckim bitwą się kończący, mafoby woysku 
jego przyniósł pożytku, większy mu z łaski 
swey jego król. mość nadaie, to iest więź niów, 
o których acz w ie , ze są zawsze juris regii, 

iednak będąc wdzięczen J. K. mość posługi ry­
cerstwa swego, nie iest od tego, aby się oni 

na pożytek woyska obrócić nic mieli: nic ie-
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dnak na potem do więźniów prawa królew­

skiego sobie nie umnieyszaiąc. W  czem jego 
królewska mość tę dystynkcją czyn i, a czyni 
nie gwoli sobie, ale dla miiey wojska tego 

ojczyzny, to iest, aby więźnie wszyscy do 
wojska w  ogólności należeli, tak Gdańszcza­

nie iako inni okrom senatorów i ich synów, 
a to dla iatwieyszego skończenia woyny. Je­

dnak ich J. K. mość po skończeniu woyny nie 
będzie obraca! ku swemu pożytkowi, iedno ku 

pożytkowi tego rycerstwa swego. A  więźniów 
tych tak Polacy iako Węgrowie spotem znieść 

maią do pana hetmana, a potem słuszny po- 
dziafzich  okupu ma się każdemu dostać, ku 
temu J. K. mość do szlachty i do poddanych 
swych mandaty wydała, aby i oni wszystkich 

więźniów panu hetmanowi oddali, gdyż oni 
sa tych ludzi wojskowych, których krwią bi­

twa wygrana iest. A że z okupu tych więźniów 

większa kontentacya urośnie aniżeli z żotdu 

miesiąca z bitwą skończonego rozumie jego 
K. mość, że to wdzięcznie wojsko przyimo- 
wać będzie.

Co się tycze pieniędzy dla w o jsk a , wie J. 

K. mość co się należy, i przeto iuż przez pana 

Rozrażewskiego posiał pieniądze.
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O kopiach, broni, rzemieślnikach i innych 
potrzebach, przemyśliwa jego król. mość, i inz 
do Krakowa i gdzie indziey dla tego posiaf, ale 

źe się obawia aby iakie omieszkanie w lem nie 
byio, zada, aby się każdy o takie rzeczy tez 

z swey strony starał
Około żywności poruczył to Jego król. mość 

panu szremskiemu i socbaczewskiemu kaszte­
lanom , i  inz się ci staraią o to , iakoby wsze- 
lakiey żywności od świątek dodawali. A tym 
czasem pisał król jegomość, aby z starostw 
przyległych dodawana była.

Do domów sw ych, aby kto tymczasem od- 
iechać miał, na sam to rozsadek panów żołnie­
rzy jego król. mość zdaie, ieśli się godzi wśród 

woyny odiechać, coby nietylko z wielką szko­
dą królestwa było, ale i z żalem onych samych, 

gdyby krwawa ich praca i takie zwycięstwo 

wniwecz się obrócić miało i przeto zada jego 
K. mość, aby przez kogo innego natenczas 

potrzeby swe domowe opatrywali. A ieśliby 
się którzy naydowali, zęby im albo o poczci­

wość, albo o roaiętność s z ło , tedy około tego 

pan hetman niechay króla jegomości informuie, 

a J. K. mość radzić o tym będzie, aby żaden 
w  sprawie swey nie upadł.
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Z pieniędzmi aby się woysku każdą ćwierć 

lata nie omieszkiwaio, i towarzysze aby do 
prerogatywy sześciu lat przypuszczeni byli, 
i naywiększyra monarchom nie może się to 

udać, aby zawdy ternu dogodzić mogli. Je­
dnak K. J. M. iako będzie raógi nayrychle'y ka­
żdego kwartaiu pieniądze posyłać będzie, a 
towarzysze godni i zasłużeni, aby prerogaty­
wy sześciu lat używali, rad na to pozwala 

jego krok mość.
Poruczyi król jmć panu Rozrażewskienm, 

aby wszystkim płacił, przeto i panu Pękosła- 
wskiemu też zapłaci co słusznie przyydzie. 

A ieśliby też co wątpliwego b y ło , albo niedo- 
stało, król jegomość uczyni potem to , co sic 

bedzie godziło.« O  ^  .

S T E p Ii A N, Z Bożey łaski król polski, wielki 
książę litewski, ruski, pruski, mazowiecki, 

żraudzki, inflancki, i  siedmiogrodzki etc.

W iełm ożiii i urodzeni uprzeymie i wiernie 
nam m ili; wdzięczne nam iest poselstwo, z któ- 

rćm uprzey mości i wierności wasze posły swe 

ku nam posłali; daliśmy respons około potrzeb 

waszych tyra to posłom waszym, którym we
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wszem wiarc daiąc, zadamy was bydź dobrze 
źdrowemi.

Dan w Brodnicy VII. dnia maja, roku Bo- 
zćgo iSyy.

Z poruczenia własnego 

króla jegomości.

Nro. 6.

List króla jmci do pana i^oiewody 
sandomirskiego (a).

(  z  O R Y G I N A Ł U  ŁA CIŃSKIEG O. ')

Wielmożny upr%eymie nam m iiy !

O konie pod armaty, prochy i inne tego 
rodzaiu potrzeby, rozpisaliśmy rozkazy nasze 
do starostw pruskich z wyszczególnieniem ile 
koni dostawić maią, i w tym celu pokoiowego 

naszego wyprawiliśmy  ̂ aby się to bez wymó^ 
wki i zwłoki uskuteczniło. t>an kasztelan gnic^

(a) Wojewoda sandomirski Jan Kostka z Kostkowa 
herbu Dąbrowa, syn Jana wojewody chełmjńskiego, 
umarł w roku 1581 , zostawiwszy dwie córki z Odrową- 
iówny wdowy po Janie Tarnowskim kasztelanie woyni- 
ckiin.
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źnieński (fl) niechaj pilnego dokłada starania, 
aby żołnierze z wypłaconego sobie żołdu ui­

ścili się chłopom za wzięta od nich żywność, 
co ich zachęci do dostawienia iey na przyszłość 
do obozu. Zatem dobrego zdrowia od P. Boga 
uprzeymości w aszej zjezjinj.

S T E F A N  KRÓL.

Nro. 7.

Z isi ęroięwody sandomirskiego do króla,
(2. ł a c i n s i c i e g o  o r y g i n a ł u . )

Nayiaśnieyszy a mifościwy królu, jpatiie 
a panie móy miiościwy !

Wierną poddaność i uniżone swe służby 
zalecam W i K. Mci panu memu miłościwetnu. 

W  skutku odebranego od W . K. Mci rozkaza­
nia staram się usilnie , aby wszystek do oblę­

żenia potrzebny rynsztunek co prędzey był 
sporządzony. Osi, koła i paki do prochu, iuz 
są gotowe; inne tego rodzaiu rzcczj ciągle się 

robią. Schodzi nam tu bardzo na starszych

(rt) Jan Zborowski, o któr\m się wyiey wspomniało.
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puszkafzach (pixidarius), których tylko iedc- 
nastu mamy, a potrzebaby ich ze trzydziestu; 

racz ich wiec W . K. Mość z Krakowa lub zkad 

inąd wezwać.

Listy W . K. Mości do scymiku pruskiego 
względem dostawienia żywności, teyże godzi­
ny odesiaieni.

Wyczytasz W . K. Mość z przyłączonych 
listów , co tu u nas nowego zaszto, co Gdań­

szczanie do pana kasztelana gnieźnieńskiego 

pisali, co on im odpisał; nakoniec że gleytu 

odenmie dla posłów swych żądali, aby się ze- 
mną naradzić, iakby pokóy i przebaczenie W . 
K. Mości uzyskali. Osądziłem, że im tego od̂  
mawiać nie należało, aby ich do rozpaczy nie 
przywodzić, i wszelkiey im nie odeymować 

nadziei; nie zaniedbuiemy przecież kroków 

woicnnych. Żywność,woysku tym sposobem 

zabezpieczyłem. Spisano z mego rozkazu na 

żuławach wszystko bydło,i zboże w stodołach 
u chłopów. Zostawić im kazałem co potrzeba 

na życie i na siew iarzyny, resztę z kolei i po­

rządnie wozić do obozu będę; to gdyby nie 

wystarczyło, zakupię co będzie potrzeba i 

woysku dostawię.
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Co na seymiku ziem pruskich w Chełmnie 

uradzono, iuź zapewne wiadomo W . K. Mci. 
Mnie zatrudnienia tu moie do Chełmna icehać 
nie pozwoliły. Spodziewam sie atoli, ze się 

tara podług życzenia Waszey K. Mci stało.
ISie mogę tez niechęci i zdrady chłopów na 

żuławach przemilczyć, którym się było w  cza­

sie ostatnidy bitwy zaleciło, aby nad brzegiem 
czatowali i z tamtąd nieprzyiadela szarpali, 

czego oni nie uczynili, więcey nieprzjiacieJowi 
niżeli nam sprzyiaiac; z tego powodu aby im 

to bezkarnie nie u szło , celnieyszych z pomię­

dzy nich uwięzić kazałem. O czdm doniósł­
szy, wierne i  uniżone swe służby powtórnie 
zalecam W . K. Mości, dobrego zdrowia i for­
tunnego panowania od Boga mu życząc.

J an K o s t k a  
woiewoda sandomirski,

Dan w Malborgu dnia 28. listopada iSyy,
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Nro. 8.

fjist woiewody sandomirskiego do króla.

(% Ł A C IŃ S K IE G O  O R Y G IN A Ł U .^

Nayiaśmeyszy króhi, fanie a panie 

móy mifościwy!

Onegday posłowie gdańscy, Piotr Bejieim 

burmistrz, Rcinold Molier ławnik i Hieronim 

Tuyk członclc wielkiey rady (cenlumvir), za 

danym sobie gleitcm przybyli do nas, a długo 
się nad uczynionerai sobie rozwodząc krzy­
wdami , zapewniali nas, iz byle wtyra wzglę­
dzie sprawiedliwość uzyskali, natychmiast do 
winnego powrócą posłuszeństwa. Twierdzą 

oni, ze ani im w myśli postało chcieć się w y­
łamywać z pod władzy W . K. Mci; prosili 
nas, abyśmy się za nimi wstawili i potwier­
dzenie ich przywileiów uzyskali, oraz aby dla 

dalszego traktowania Ferber i Rosenberg ic- 

chać do W . K. Mci mogli, aby się z ieh  wię­

źniami dobrze obchodzono i do wykupu ich 
przypuszczono; nakoniec, aby nie wymagano 

przysięgi od mieszkańców zułavT, których pan 
kasztelan lubelski do posłuszeństwa W . Ki Mci 
zobowiązał, z zastrzeżeniem, aby żywności
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Gdańszczanom nic dostarczali. Co aby Icpicy 

sobie zapewnić, posiaiem nm 260 ludzi pie­
choty nioiey w  posiłku. Na to wszystko obay 
z panem kasztelanem gnieźnieńskim zawsze ie- 
dno im odpowiadaliśmy, to iest, aby się na 

łaskę W . K. Mci zdali i bramy miasta otw o­

rzyli, dodaiąc, ze się bez ukarania winniey- 

szych obeyść nie może, aby bezkarność do po- 
dobney na przyszłość nie zachęcała swawoli. 
Co się zaś tycze użaleń o niedotrzymanie przy- 
wileidw, powiedzieliśmy im 5 iz to sejm tylko 

roztrzasnąć może; inne ich prośby odsełaiąc 

do łaski W ‘ K, mośęi. Zatem wierne i  uniżo­
ne służby swe powtórnie zaleciwszy W . K. Mci, 
dobrego Jey zdrowia i fortunnego panowania 

od Pana Boga życzę.

J an K o s t k a  
woiewoda sandomirski.

Dan w Malborgu dnia 3. maia 1577.
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Nro. 9.

List ki óIe<A’ski da kasztelana gnieźnień­
skiego,

( z  ŁA C IŃ S K IE G O  G K Y G IK A Ł IJ .^

S t e f a n , z ii ozej iaski król polski.

Wielmożny tiprzeymie nam mHy !

Maiąc iia myśli woyne te iak nayraocniey 
popierać, aby Gdańszczanie nowyeli do mia­
sta nic ściągnęli positków, sądzimy izł>y do­

brze byio zamek (d) nad portem (Latcrna) 
zdobyć, albo most na W isie zbudować i  na 
prawym iey brzegu między zamkiem a miastem 
mocny oddziaf woyska postawić j dla zabro­

nienia od morza przystępu do miasta. Lccż 
gdy niebezpieczmi rzeczą być sądzimy szczu­
płe to i znuzone woysko nasze dzielić, zasię­
gamy rady uprzeymości waszey, czyliby się 

na to odważyć można z tym żołnierzem , któ­
rym dowodzisz, i  z tyra , którego ma Wey^er 

(¿>J przy sobie; lękamy się albowiem, aby nas

(a) czyli WeichselmLiinde.
f/jJ Ernest W eyer potomek znakomitey rodziny z Po­

meranii osiadł w Priisiech za Zygmunta Augusta] i wsla-  ̂
w il się w Inilantacli, gdzie Krysztofa księcia raeklenhur-
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Gdańszczanie nie uprzedzili i nowych do mia­

sta nie ściągnęli posiłków.

ZaJeciliśmy pand woiewodzie sandomir- 
śkiemu, aby dostawił' statków i innych potrze­
bnych materyałów do stawiania mostu podług 

uznania budowniczego Francksteina. Zalecamy 

oraz uprzeymości waszey, abyś Sie ze swoiey 
strony starał o potrzebne do tego rzeczy, tó 
iest statki, belki, blochy, liny i inne podobne.

Piechoty naszey regularne/ niechay teraz 
uprzeymość wasza na sztych nie wystawia, 
chybaby nieprzyiaciel mocno nacierał, bo nam 

przy oblężeniu bardzo będzie potrzebna.

To wszystko co tu piszemy, niech między 
nami zostanie, aby nieprzyiaciel zamysłów na­
szych nie dociekł.

Zatem dobrego zdrowia źyczemy uprzey­

mości w aszeł.
S T E F A N  KRÓL.

Dan w  Brodnicy dnia 6. maia iS y j.

skiego koadiutora biskupstwa ryskiego poymał i królowi 
odesłał; niemniey zaszczytnie wódz ten służył w  wypra­
wie gdańskiey i przeciw Moskalom pod Połockiem i Psko­
wem. Umarł woiewodą chełmińskim, zostawiwszy z An­
ny Mortańskiey synów sześciu i pięć córek. W  roku i 585 
za staraniem księdza Piotra Skargi z protestantskiey do 
katolickiey wiary przeszedł.
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, P. S. Dopóki uprzejmość wasza zdania 
nam swego nie otworzysz, dopóty wstrzymać 
sie każemy z dobywaniem zamku nad portem.

w-

Nro. 10.

Lisf królewski do woiewody sandomir- 
s kiego.

(I z  Ł A C I K S K I E G O  ORYGIN A Ł U . )

(Król pisze to samo co do kasztelana gnieźnlieu- 

I skiego, zasięgai^c iego rady co daley woysku czy- 

I nic wypada, potem dodaie.)

[ Mile nam czytać o czynionych do oblężenia 
\ przysposobieniach w lawetach, osiach, kotach 

/  i tym podobnych rzeczach. Szczególniej za- 
^^Iccamy uprzejmości waszej, aby do stawiania 

mostu wszystko przysposobione byto podtug 
opisu budowniczego Francksteina.

Kiedy uprzejmość wasza masz iedenastu 
starszych puszkarzy (pixidarius), to rozumie- 

' "^ y , izby to powinno bydź dosyć do dwudzie­

stu dwóch armat. (a). Każdy z nich by miat po

(a) Za świadectwem Lengnicha i innych pisarzy 
niemieckich, Polacy mieli sicdmdziesi^t funtowe armaty 
w tern oblężeniu.

6
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dwa dziaTa pod sobą, tjlko im dodać należy 

prostych puszkarzy sztuki tey świadomych do 
nabiiania, do podawania prochu, kul i t. d. 
Niemniey iednak starać się o nich będziemy i 

w tym celu iuż do Krakowa i innych miast pi­
saliśmy. O prostych puszkarzy zaś niech się 
stara uprzeyraość wasza.

Uczyniliśmy iuz co byfo można dla zabez­
pieczenia wóysku żywności i  panom kasztela­
nom szremskiemu i sochaczewskiemu dozór 
magazynów poleciliśmy; pisaliśmy także do 
starostów nad W ista mieszkaiacych, aby ka­
żdy z nich żywności przy syta!; dobrze atoli 
ucaynita uprzeymość wasza, żeś na żutawach 
zboże i bydio spisać kazai. Dopóki z kąd inąd 
żywności woysko nie odbierze, dostarczać iey 
będą żutawy.

Seymik pruski uchwalif znaczną summę 

pieniędzy na zaptacenie żotdu piechocie; trze­
ba atoli dotożyć starania, aby ta uchwata do 

skutku przyszła; niech o tern i  uprzeymość 
wasza z swoiey śtrony radzi.

Niedbalstwu woyska zaiste przypisać nie 
można, że ci, którzy w czasie potyczki na mia­
sto Tczew uderzyli, przed iazdą naszą uszli;
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po krwawym i diugira boiu, i ludzie nasi i ko­
nie więcey uczynić nie mogli, iak uczynili5 
mniey z reszta na tym zależy, że ta garstka lu­
dzi uszia, kiedyśmy ich woysko pobili i zna­

czną iego część w niewolę wzięli.

Zatem dobrego zdrowia od Pana Boga 
uprzeymości waszey życzymy.

S T E F A N  KRÓL.

Dan w Brodnicy dnia 6. rnaia iSyy.

P. S. Jeżeli się uprzeymość wasza przeko­

na , że który z chłopów na żuławach w czasie 
bitwy Gdańszczanom dopomagał, każ go dla 
przykłada ukarać.

Nro. 11.

£/s  ̂kasztelana gnieźnieńskiego do króla.

( o r y g i n a ł  p o  p o l s k u . )

Nmjiainieyszy mMbściwy królu, juanie 

a panie móy miiościwy !

Wierną poddaność i uniżone swe służby 

zalecam waszey królewskiey mości, panu me­
mu miłościwemu.
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Iz lo~wziąi na się jegomość pan woicwodą 
sandomirski waszej królewskiej mości oznaj­
mić o te'm traktowaniu, klóreśmj mieli z posTj 

Gdańszczan, ia o tern pisać do waszej króle­
wskiej mości nic chcę. To tjlko powiem, ze 
oni swemi dawnemi facecjami chciclibj nas 
zwtoczjć, a potem zoinierzmi się lepiej opa- 

trzjć. A tak iz dnia wczorajszego pisali zno­
wu prosząc o glejt dla posłów sw jcb , iam ira 

odpisał, ze tego nie baczę bjć żadnego uzjtku. 
iio  ieśli na iakie traktatj, to ia rozkazania od 
waszej królewskiej mości nie mam, z cbjm się 

w  co takiego z nimi wdawał; ieśli tez abjm im 
radj dodał do przjjścia ku łasce-waszej króle­
wskiej mości, tedy iuz nic innego nie wiem, 
okrom tego, co bjłem im pierwej powiedział; 
i glejtu im nie dałem. Jakoż jne'm zdaniem gd}'- 

iuz tak daleko â sprawa z nimi zaszła, nie 
bawiac się niczćm innem, lepiej scrjo z nimi 

postępować, a w takie icli kleszcze uiąć , abj 

iuz na potem nigdj W . K. Mci ani Pizeczjpo- 
spolite'j takich trudności zadawać nie mogli.

A zcm o to iuz pisał społem z jmę panem 
woicwodą sandomirskim, proszę waszą kró­

lewską mość o pieniądze ku zapłacie icździe
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polskidy, drabanlom, pieszym zoinicrzom pod 
panem Pękosiawskim, i knechtom pod panem 
Wayerem. Dla niedostatku nie mogę ich w y­
wieść , abym się obozem na mieyscu potrze- 

biie'm rozfozyh

Naypilniey tez potrzeba, abyriibyi żywno­
ścią opatrzon, którey sam taki niedostatek 

- cierpim, ze gdyby nas jegomość pan woie- 
woda sandonńrski czasem nie ratował, podo­
bno trudnobyra w  kupie i to woysko zatrzymał- 
Jakoż dla żywności nie mogę przedsięwzięcia 

sw'ego kończyć, gdyż choćbym się przymknął 
pod nicprzyiaciela, głód sam przycisnąłby mnie 
do tego, żebym się nazad cofać musiał. A co 
na tern zalezy, W . K. Mość sam dobrze baczyć 

może.

' Na te przyległe starostwa próżno się spusz­

czać, bo Piogoźno, Grudziądz, Świeć, nic 

dodawać nie chcą; Sztum zaś, Gniew, Staro- 
grod, opactwo peplinskie i te inne dzierżawki 
iuz są wynędznione. Z uława też raalborska ma 

teraz co z sobą czynić, a zwłaszcza oglądaiąc 
się na przyiazd W . K. Mci. O prowiantmagi- 
strach nic tu nie słychać, których woysko z ra­
dością czeka. Z góry tez nic nic wiozą W isłą,
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iedno z Wyszogroda póiszkutek owsa przy­
szedł ; na targu tez nic nie ma; owo zgoła ży­
wności wielki niedostatek cierpimy. A tak pro­
szę» abyś W . K. M. te dwie rzeczy nayprze- 
dnieysze, pieniądze i żywność,, bez omieszka­

nia obmyślił. Są tez insze potrzeby, o których 

ze się iuź do W . K, Mci pisało, powtarzać nie 
chcę. Kopii uzarskich by nam bardzo trzeba, 
których wszyscy nic mamy, a tu w tym kraiu 
trudno się na nie zdobyć. Prochu ruszniczego 
wwoysku mało.

Proszę tedy W . K. Mci, abyś W . K. Mość 
w tych wszystkich rzeczach prędką a dobrą 

odprawę dać raczył. Gdyż omieszkanie teraz 
iest szkodliwsze niz kiedy, bo za nie'm nieprzy- 

iaciel zemdlony i strachem zdiety może otrze­
źwieć i serce iego posiłek weźmie. Na czci 
moiey i tego tu woyska nic nie zeydzie, ale 

gdy nie będzie takiego obmysłowania YS^.K.M., 
by była naywiększa chęć, zemdlić musi.

Potrzebniebyś to bardzo W . K. M. uczynił, 
abyś napomnił tych wszystkich, a zwłaszcza 

pieszych, którzy się ściągaią ku służbie W . K. 

Mci, aby się do woyska spieszyli. Zatem wier­

ne i uniżone służby swe powtórnie zaleciwszy
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waszej królewskiej mości, dobrego zdrowia 
i fortunnego panowania od Pana Boga zjczc.

Dan w Tczewie dnia 8. maia iSyy.

W . K. M. wiernj poddany 

i sługa nayniższj

J an z B o r o w a .

Nro. 12.

Odpis króla ¡mci na list poprżedzaiacy,

( z  Ł A C IŃ S K IE G O  ORVG IN AL IJ .)

Wielmożny uprzeymie nam miiy !

Na dawniejsze listy uprzejmości waszej 
iuz odpisaliśmy. Sposób dobywania miasta, 
iaki nam pan woiewoda sandoinirski swoiem 
i uprzeymości waszej podał imieniem, dosyć 
nam się podoba; wahamy się iednakze ieszcze 

szczupłe to woysko dzielić. My sami do w o j­
ska pospieszymy i nie będziemy chcieli dla 

zwłoki owocu zwycięstwa utracić. Chwalimy 

to uprzeymości w aszey, ześ nie dał głeytu 
Gdańszczanom; wiedzy oni, ze pod tym tylko 

warunkiem pokój otrzyraaią, gdy się na łaskę
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haszą zdadzą. Żofd iazdy i piechoty polskiey, 
węgierskiey i niemieckiey, przez pana Piozra- 

zewskiego posialiśmy. Kasztelanowie szrem- 
ski i sochaczcwski magazynami sic trudnią ; 
pierwszą od nich żywność na świątki odbie­
rzemy. Kopiie w Warszawie, dbowiczu i Po­

znaniu kupoYYać kazaliśmy, magistratowi zaś 

krakowskiemu zaleciliśmy, aby nam rzemieśl­

ników wszelkiego rodzaiu do obozu przysyfai. 
Piozkazaliśmy chłopom starostw pruskich koni 

pod armaty dostawić. Nie schodzi nam i scho­

dzić nie bedzie ani na puszkarzach, ani na 
prochu; pisaliśmy iuz w  tym względzie do 
Poznania i do innych miast.

Zatem dobrego zdrowia od Pana Boga 
uprzeymości waszey zyczeray.

S T E F A N  KRÓL.

Dan w Brodnicy dnia lo. maia lóyy.
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Nro. 13.

List króle< ŝki do starostów i  innych mniey- 
sze dzierżawy królewskie trzymaiących 

w woiewódziwach pruskich,

(z Ł A C I X S K I E C O  O K Y G ISAŁU .^

S t e f a n , z  Bozey iaski kroi polski etc.

Uprzeymy wiernie nam mHy !

Potrzebuiac koni pod armaty i inne woien- 
ne aparaty w oblężeniu miasta Gdańska i chcąc 
korzystać z tego zwycięstwa, które rycerstwo 
nasze nad mieszczanami odniosło, zalecamy 
uprzeymości waszey, abyś stosownie do przy­
łączonego tu spisu wyznaczone konie od chfo- 
pów swoich zebrai i oneż do obozu przysta­
w ił, które to konie potem właścicielom się 

zwrócą; urządzenie to prawom starosty nie 

uwłacza; konie te albowiem nie starosta, lecz 

poddani nasi dostarczyć maią, a dostarczyć 
dla Pizpltey i tychże samych ziem pruskich, aby 

to miasto na przyszłość szkodzić im i woyny 

przeciw Pizpltey prowadzić nie mogło. R ze­

czone zatem konie od włościan zebrane, 

uprzeymość wasza każesz mieć w pogotowiu,
7
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aby na dzień naznaczony w obozie stanąć 

mogiy.

Dan w Brodnicy dnia 7. maia 1577.

Reiesłr starostw pruskich i konie, które 

dostawić maia.

J a s i e n i e c .
Konie.

Urodzony Ż a liń s k i...................................10.

S t a c h ó w.

Ur. Stanisław Latalski, starosta inowro­
cławski ......................  * .................... 3o.

Pi o g o ź n o.
Ur. Jakób Dulski • • • ' .................... Ąo.

T c z e w .
Pan woiewoda sandomirski ........................ —

S w i s z y n .
Ur. Anna Konopacka • • • ........................ 3o.

H a m m e r s z t y  n.
Ur. Konarski...................... , .................... 10.

F  ii r s t e 11 w e r d e r.
Pieinold K rokau.........................................  10.

D r u ź.n o.
Pan kasztelan sandomirski . . . . . . .  10.
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S t a r o s t w o  s z t ums k i e .
Konie.

Ur. Fabianus Gema 4̂ .

S t a r o s t w o  pucki e .
Pan woiewoda sandoinirski ...........................

S t a r o s t w o  t u c h o l s k i e .

Pan kasztelan gdański  ..........................4o-

S t a r o s t w o  g r u d z i ą d z k i e .
Pan woiewoda malborski • .......................3o.

S t a r o s t w o  ni al bor ski e i  
Pan woiewoda sandomirski 200.

P o l e c h n o ,  L i c h n o w o ,  P iud n ów .
Ur. Stanisfaw Przyiemski 15.

D i t r i c h s d o r f ,  K o n i g s f e l d .
Ur. Konopacki..............................................10.

S t a r o s t w o  b r o d n i c k i e .
Ur. ‘Łukasz Dziaiyński................................ f̂ o.

S t a r o s t w o  k o wa l s k i e .
Ur. Jan Plemycki................................ 10,

D z i e r ż a w y  L i p n o ,  K r o s z y n ,  
i K o n r a t h o w o .

li

Pan woiewoda sandomirski....................... 35.

Dzierżawa K oprżyw no.............................. 20.

S t a r o s t w o  g o f ub s k i e .
Pan woiewoda pomorski - ..........................20.
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S t a r o s t w o  Kryslburg.
Konie.

Pan woiewoda malborski • ........................3o.

P r o p e n d o r f.

Ur. N iew ieszczyń ski....................... ...  ♦ 6.

Cz t o p a .

Ur. Baliński • • ......................   ^4.

D z i e r ż a w a  C i s s o w a .

Ur. Sokdiowski ........................................ .....

F a ł k o w y  z p r z y l e g i o ś c i a r a i .

Ur. Zaiączkowskł.. ................................. 4.

S t a r o s t w o  N o w e .  . . . . . . . .  6.

W e  w s i  Ko l e ń .

Panowie W erdow ie  .................... .... . 14.
S t a r o s t w o  m i r o c h o w s k i e  . . .  jĄ.

S t a r o s t w o  s t a r o g r o d z k i c .

Pan woiewoda malborski............................. 25,

O G ó i  . . . . . 763.



( 53 ) •

Nro. 14.

List królewski do magistratu poznam 
skiego.

( o r y g i n a ł  p o  p o l s k u .^

Mamy sprawę, ze iest u was dobry rze­
mieślnik, który ruśniczy proch robi, przeto 

iako możecie nayrycbley poszliycie go do woy- 
ska naszego, a cokolwiek prochu gotowego 
ma, niech z sobą weźmie i tak się niech przy- 

gotuie, żeby przy woysku micszkaiąc, proch 

za pieniądze ro b ił; uczyni to z nic małym po­
żytkiem swym, i potrzebom naszym i woyska 

dogodzi. A także tez poszliycie do tegoż w oy­

ska i inne rzemieśłniki, którzy by szable, kon­
cerze i inną broń i potrzebne naczynia do 
walki robili i napsowane poprawować mogli. 
Wszyscy ci z pożytkiem swym przy, woysku 

mieszkać beda.c  c

Życzymy was bydź dobrze zdrowymi.

Dan w Brodnicy 12. raaiaroku i 5yy.

S T E F A N  KKÓL.
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Nro. 15,

List Ernesta TTeyera do króla ¡mci.

(z Ł A C IŃ S K IE G O  O R Y G IN A Ł U .^

Nayiaśnieys%y królu , panie a panie 

móy miłościwy!

Wierną poddaność a uniżone swe sfuzby 

polecam W . K. Mci panu memu miłościwemu. 
W krótce zaraz po odniesionem nad Gdań­
szczanami zwycięstwie, rozkazai rai pan Zbo­

rowski, abym ku Starogrodowi ruszył’, a z tam- 
tąd do Tczewa poszedł, gdzie woysko zlustro­
wane i zapłacone być miało. O skutkach tego 
poruszenia ia nie naylepiey w różę; krąży al­

bowiem na morzu iedenaścic okrętów woien- 
nych duńskich, na których się woysko Jadowie 
znayduie; Gdańszczanie też przysposabiała co 
tylko mogą okrętów, aby się z Duńczykami 

złączyć i pod Puckiem wylądować; ia zaś nie 
mam tyle w oyska, aby cźęść iego nad morzem 
zostawić, a z resztą do Tczewa ciągnąć;

Ta tu okolica dostarczyć może wiele ży­

wności do obozu, a szczególniey obroków dla 

koni; rozumiem zatem, że gdyby się przyiazd
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W . K. Mci miai spóźnić, toby owszem nieco 

woyska w posiłku mi przj^siać naleźaio.
Przypatrzywszy się z bliska warowniom 

gdańskim nad uyściem W isiy , sądziłbym, 

izby dobrze było oszańcować na tym tu brzegu 
rzeki oddział woyska i tym sposobem z armat 
warownie gdańskie psować, a co wiecey okrę­
tom wniyścia do portu zabronić; nic zaś dla 
nich szkodliwszego nadto uczynić nie można, 
boby się odcięły pasy posiłkom, których się 
oni z morza spodziewają i które iuż nawet 
podobno w mieście pomorskiem Slolpe się ze­
brały. Dnia i 5. tego miesiąca posławszy na 
wzwiady na morze, zaięliśmy między flotą duń­
ską a portem gdańskim mały okręcik, kutym 

żelazem i piwem gdańskim naładowany. Pri:e- 
ięliśmy na nim niektóre listy, które W . K. Mci 
przesyłam.

Dnia i6. na podiazd wyiechałem; pod mia­
stem stanąwszy, pożar w  niem wielki i  hała- 
suiące pospólstwo widziałem; dzwoniono we 

wszystkie dzwony; po ulicach tłumy się ludu 
cisnęły ; kazałem zapalić stósy drzewa z tey 

strony za miastem leżące, nikt przecież za bra­
my nie wyszedł dla gaszenia go.
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Przed kilko dniami nieco bydia nasi przed 
miastem zaięli.

Przyprowadzono tu dziś dwóch zoinierzy 
gdańskich, którzy taką uczynili relacyą, ze 

-dnia i 5. z tćy przyczyny wszcząi się wmieście 

rozruch, ze syn senatora iakiegoś, którego 
w podeyrzeniu maia, ze Batorow a, iak oni 

tam mówią, stronę utrzymuie, pokTócii się 
z zoinierzem mieyskim, a raniwszy go , uciekł' 
do domu swego ojca; pospólstwo hurmem się 
za nim zbiegfo, a senat rozkazaf, aby wspo- 
mniony dom i caíy maiatek winnego gminowi 

na łup wydany został, co się tez stało, a mie­

szkańcy domu ledwie dachami uciekli; trwał 
ieszcze rozruch do drugiego dnia, a bramy 

miasta do południa były zawarte.

Listy, które przy tych więźniach znalezio­
no , przesyłam.

Zatem służby swe powtórnie W . K. Mci 
zalecaiąc, długiego mu życia i  fortunnego 

panowania od Pana Boga życzę.

E r n e s t  W e i h e r .

Dan w  Pucku dnia 17. maia roku iSyy.
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Nro. 16.

L ist tegoż do króla.
(  z  2:.AC1NSKIEGO- )

Nayimnieyszy królu , panie a panie 
móy mifościwy i

Wczoray z okrętów duńskich dó zoinierzy 
naszych-nad morzem strzelano {a) i oddziaf 
woyska duńskiego na ląd wysiadłszy, spalit 
karczmę, którey ratować nie mogłem, bo ni- 
mera nadbiegł, cofnęli się Duńczycy , nieco 
bydła zaiąwśzy. Dziś 38 czyli 3g okrętów 
przewozowych floty duńskiey ku brzegom siń 
zbliżyło. Co ztąd wyniknie, czas okaże; ia 
labo sify tnam słabe, pochlebiam sobie, że 
ieżeli sie ze mna beda chcieli zetrzeć, to im 
bezkarnie nic uydzie. Głoszą tu powszechnie, 
że sie Gdańszczanie królowi duńskiemu chcą4i • «

poddać, i że Duńczycy wraz z Lubeczanami 
flotę uzbraiaią, aby na nas uderzyć, gdybyś  ̂
my zamku nad uyściem Wisły (Weichselraun^

(a) Duńczycy urażeni byli na Polaków, którzy pod 
dowództwem Ernesta W eihera zabrali pod Puckiem 
kilka duńskich okrętów zbożem ładownych i  do Gdańską 
płynących.

8
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de) dobywać chcieli i aby port otwartym so­
bie zachować, kaz więc W. K. Mość woysku 
swemu niezwłocznie nad morzem sic rozło- 
zyć i z dział do nadmorskich Gdańszczan szań­
ców strzelać ; gdyby zaś przyiazd W. K. Mci 
miał się ieszcze spóźnić, dobrzeby podobno 
było przysłać tu 4oo ludzi Jekkiey iazdy i looo 
a naymnićy 800 ludzi piechoty z dwoma cięź- 
kiemi działami (Halbe Schlangen) i dwoma 
Iźeyszemi (Quartier- Schlangen) i wszystkiemi 
do nich porządkami. Skoro pote'm pan Zbo­
rowski bliźćy pod miasto podstąpi, ia z mo- 
iéy strony do morza się zblizę i szczęścia mego 
spróbuię, oczekuiąc przybycia W . K. Mci- 
,W celu zaś ułatwienia tego sobie, kazałem 
z drzewa blockhaus zbudować i pogłoskę pu­
szczam , ze mi go tu w tern miej scu potrzeba ; 
myślą zaś moią iest rozebrać go i przenieść 
tam, gdzie się będzie mógł przydać nad uj­
ściem Wisły.

Wynurzywszy się W  ̂K. M. z zdaniem ino- 
iém, proszę pokornie, abyś dobrą moię chęć 
łaskawie przyiąć raczył.

Waszéy krdlew. mości naynizszy poddany 
i  sługa E r n e s t  W  e i h e r.
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Nro. 17.
Uniwersaf sejmiku pruskiego.

(z Ł A C I Ń S K I E G O . )

My praiaci, woiewodowic, kasztelani, pod­
komorzowie ziem pruskich, wiadomo czy­
nimy.
Gdy na wezwanie króla jraci, pana naszego 

miłościwego, seymikuiące w Grudziądzu sta­
ny dnia 9. stycznia r. 1). iednomyślnie zaciąg 
dwóch tysięcy ludzi piechoty uchwaliły, z obo­
wiązkiem opłacania ich przez trzy miesiące 
na zastąpienie lego wydatku ustanawiamy po­
bór, który w ten sposób wybierany mieć 
chcemy.

Właściciele dóbr ziemskich z każdego łanu 
po groszy (a) 10 ; z pastwisk zaś i zarośli po 
groszy 5 płacić będą; wolnymi mieć od tey 
daniny chcemy plebanów i tych, którzy dobra 
zniszczone maią i straty swoic urzędownem 
stwierdzą świadectwem. Zagrodnicy na wła-

{a) Grosz polski w  owym czasie wart był dzisiayszych 
groszy srebrnych dziewięć; zloty ieden wai t byl dzisiay­
szych złotych 9 groszy” i i pół.
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snyeh ogrodach siedzący, piacie będą po gro  ̂
szy 4* Rzemieślnicy z mieysca na mieysce się 
przenoszący, oraz rybacy, także po groszy 4l 
mtyny wodne, wiatraki i papiernie, od każde­
go koia po groszy 20.; huty szklane i hamer­
nie od każdego miota po ziotych dwa; may- 
dany potażowe i smolarnic od każdego fasztu 
wyrobu po groszy 3o. Przekupniowie zagra­
niczni i Szkoci w miastach nie osiedli, od ka- 
żdey paki towarów, którą roznoszą, wyliczą 
po groszy 40; ci zaś, którzy te towary woza­
mi rozwożą, od każdego konia po zl. 2.

'Właściciele domów po miastach zapłacą 
od sta ziotych wartości domów po gr. 5 . Od 
szkuty na Wiśle po groszy 3o, od dubasa po 
gr. i 5 ; od ranieyszych statków (lichtan) po 
groszy 10.

Pobór ten na dzień i 5. maia ściągniony bę­
dzie. Poborcą iego w woiewództwie cheimiń- 
skiera miałiuiemy Pawła Rlutowskiego, w wo­
iewództwie malborskićm Jerzego Brandta, w 
woiewództwie pomorskiera zapłaci go powiat 
tucholski na dzień 6. maia, powiat świecki 
nadzień 10. maia, neuburski na dzień 14. ma­
ia, pucki, tczewski, gdański na dzień 17. maia.
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gtachowski na dzień i8. maia. W miastach 
podług dawnego zwyczaiu burmistrze podatek 
ten -wybierać będą i naypóźniey w piątek przed 
zielonemi świątkami do Malborga pieniądze 
odwiozą.

Pobór ten ustanawiaiąc wypłacenie iego 
iia dzień wyznaczony mieszkańcom, poborcom 
zaś dokładność ich rachunkowości iak naypil- 
niey zalecamy, uniwersał ten dla lepszey wiary 
pieczęcią ziem pruskich stwierdzaiąc.

Dan w Chełmnie na seymiku ziem pruskich 
27. kwietnia 1577,

Nro. 18.
kasztelana inowr octavo ski eg o do króla 

ze seymiku pruskiego.
Ł A C I Ń S K I E G O  ORY GI NAŁ U. ^

Nayiaśnieyszy królu, panie móy 
mitbściwy!

Z dalekie'y powróciwszy podróży, skoro 
list W. K. Mci odebrałem, natychmiast do 
Piotrkowa pospieszyłem, gdzie na czas ieszcze 
na synod duchownych ziechałem. Obrady 
trwały 4ni kilka, w końca iednakze stało sie
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po wiekszey części zadosyć życzeniom W. K» 
Mci, do czego iJe możności starania mego do- 
iozyiem. Pomogli ks. biskup kuiawski (a), któ­
ry wszelkiemi sposobami napomina*! i zachę­
cał, a przykład z siebie daiąc, 5oo zt., które 
mia*r przy sobie, wyliczyi: ks. arcybiskup {b) 
gnieźnieński, chętnie tez 3ooo zf. poi. ofiaro­
wał i oneź zaraz liczyć kazał; za nimi poszli 
i drudzy, lubo trochę oporem, każdy podług 
swoiey możności, tak dalece, że pod nazwi­
skiem donatywy, biskupi i opaci złożyli się 
na 33,000 zł. poi. Oprócz tego uchwalono

{a) Stanisław Karnkowsici w akademii w  Perugiia 
wychowany, wstąpił na biskupstwo kuiawskie i 56'j r . , 
koronował Stefana i iego ionę Annę Jagiellonkę, gdy 
Uchański arcybiskup gnieźnieński sti’onę Maxyrail;ana 
arcyksięcia austryackiego trzymał. Z  tego powodu w ten 
czas postanowiono, aby pod niebytność arcybiskupów 
gnieźnieńskich pierwsze mieli do koronacyi prawo biskupi 
kuiawscy. W  roku i 58i postąpił Karnkowski na arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie i w roku 1587 Zygmunta III. ko­
ronował. Umarł roku i 6o3.

(b) Jakób Uchaiiski w młodszych swych latach po­
wiernik królowey B ony, późniey biskup chełmski, potem 
kuiaAYski , Avstąpił na biskupstwo gnieźnieńskie w r. i 562. 
Przeciwnik zrazu króla Stefana , poiednał się z nim potem 
i iadącemu na wypraAvę gdańską sto ludzi ofiarował pie­
choty swoiey nad worney. Umarł roku 1581.
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podwdyną kontrybucją, która mniey więcej 
70,000 z l uczyni. Wyzey rzeczona donaty- 
wa do Wolborza na ręce ks. biskupa kuiaw- 
skiego na dzień S. Jana Chrzciciela ziozoną 
będzie; kontrybucją zapiacą także w Wolbo­
rzu na S. Bartiomiey.

Co do spraw duchownych skończyi się sy­
nod na przyięciu uchwat soboru trydenckiego; 
winnych materyach, maiąduchowni deputo­
wanych do W. król. mości wyprawić, którzy 
w krotce przybędą i pewnie parę tysięcy z fo t  
z sobą przywiozą.

Zatem siużby mole lasce W. K. Mci pole- 
caiąc, dfugiego mu życia i fortunnego pano­
wania od Pana Boga życzę.

S zymon Szczawiński 
kasztelan inowrocławski.

Dan w Piotrkowie dnia 25. maia iSyy.
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Nro. 19 .
Wiadomości z Gdańska,

Melchior Bitner kupiec gdański ucieki dnia 
25 . maia z miasta do Brodnicy z zoną i dziećmi 
i zeznat co nastepuie: Okofo 2000 ludzi pie­
choty wrdcito z poboiowiska dnia 27. kwie­
tnia, 180 ludzi przybyio zBanii, 800 morzem 
z Lubeki, reszta piechoty z gminu mieyskiego 
się skiada. Jazdy okoio 200 ludzi niedobitków 
wróciio z pogromu dnia 27. kwietnia; tyle też 
w posiłku Gdańszczanom przybyio z Pome­
ranii.

Odwrócenie rzeki Piaduny mocno im się 
dato we znaki i wodę teraz weborkami noszą

c c  «i

zmieysca, na którem stary stai zamek. Ży­
wności dotąd maią podostatkiem, prócz mięsa 
świeżego; nie masz albowiem woiów w mie- 
scie naywiccey 5o. Zutawy im świeżych ryb 
dostarczaią, solone rzadko kiedy z Królewca 
statkami przychodzą. — Czyflic szlachcic po­
morski posiany iest do Danii, aby tam żoi- 
nicrzy zaciągnąi; dano mu na to 75,000 zL
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Nro. 20.
Przeiety list 3Iikofaia ab Ungarn (0) Hun- 

czjka w ^iuzbie Gdańszczan zosłaiącego 
do zony pisany.

(j. Ł A C I S S U I E G O  O R Y G I N A Ł U . )

Kochana zono! Donoszeci, ze szczc-
•> ««

śliwie do Gdańska przybyiera, gdzie mię przez 
wzgląd na króla naszego bardzo dobrze przy- 
ieto. Dzisiay po skończoneni kazaniu senat na 
ratusz mnie zaprosił; wysłuchawszy mnie po­
wiedziano mi, ze za dwa dni odprawę odbiorę; 
poznałem iednakze, zęby mnie tu chętnie za­
trzymali. Ci poczciwi ludzie ponieśli nie da­
wno okropną klęskę, stracili wiele żołnierzy, 
i tak im rzecz niepomyślnie poszła, ze wypo­
wiedzieć nie można.

Skoro odbiorę odprawę, wszj ŝtko ci na­
pisze. Poczciwi ci Gdańszczanie gdyby mogli,

(a) Król duński doświadczonego tego wodza Gdań­
szczanom byl posiał. Odbierali prócz tego Gdańszczanie 
znaczne z Danii posiłki: flota duńska dnia 3. lipca tego 
roku przywiozła inl 34,000 funtów prochu, 14 dział cięż­
kich , 48 i 34 - funtowych i 20,000 talarów gotowych pie­
niędzy.

9
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chętnieby mnie tu zatrzymali, lecz ia starać się 
będę, abym do domu wrócif.

Wypowiedzieć tego nie mogę, iak się oni 
tu z mego przyiazdu cieszą i panie gdańskie 
i panny bardzo mi są rade, z czego niech bę­
dzie Panu Bogu chwaia.

Postaraj mi się proszę o parę dobrych ko­
ni, bo wkrótce albo sam przyiadę, albo kogo 
po nie poślę.

Tutay za rzecz pewną udaią, źe król pol­
ski zaraz po światkach chce dobywać laterni 
( Weichselmunde). Niech nas Pan Bóg tego 
nieszczęścia broni. Powiedz to zaraz AxeJowi 
i innym królewskim radzcom, bo to iest rzecz 
wielkiej wagi dla naszego króla. Tyran (a) ten 
albowiem nie zinney przyczyny na Gdańszczan 
nastaie, tylko aby ztąd co przeciw królestwu 
duńskiemu przedsięwziąć, bo ten król polski 
i na morzu chce panować, lubo podobno iego 
poddani go nie cierpią i Litwini odstąpili go. 
Mimo to wszystko, iednak pewna iest, ze on

(iz) Pisarz tego listu tyranem nazywa króla Stefana; 
z iakiego pow odu, zgadnąć trudno. Niepodobny zaiste 
był król polski do owego Krystyerna, pod którym Dania 
w i6™ wieku ięczala.
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mocą miasta dobyć chcc koniecznie; proszę 
cię, powiedz to Axelowi i drugim, aby króla 
namówili na uzbroienie floty woienney, która 
byle tu w bliskości kra/zyia, fozuraiem, że się 
Polacy nic odważą na oblężenie szańców por­
towych. Ernest Wcyer fortelem okręt duński 
zdobył Ztąd poznać można, iakicgo przyja­
ciela ma Dania z króla polskiego i coby to  ̂
byto, gdyby on się wiccey ieszcze wzraógt 
w siiy.

Nro. 21.
Artykufy woyskowe z rozkazu J. K. Mci 

ogłoszone, iak się zofnierze w obozie 
sprawowaó mai a.

Nro. I,
Król Jmć potwierdza porządek sfożby, 

przed Jego przybyciem zaprowadzonćy.
Nro. 2.

Nikt cudzego siiigi odmawiać nie ma,
Nro. 3*

Nikt kfotni w obozie wszczynać nie bę­
dzie.
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Nro. 4*
Ktokolwiekby wziął co gwałtem lub skry­

cie prócz żywności, obwieszony ijędzie.

Nro. 5 .
Ktoby w obozie lub w pochodzie woyska 

kłótnie wszczynał, tego ukaranie do woli sic 
J. K. Mci zostawuie; ktol>y drugiego zabił, 
gardłem będzie karany; ktoby pałasza na dru­
giego dobył, rękę utraci.

Nro. 6.
Dowódzcy piechoty lub iazdy po hasło do 

oboźnego chodzić będą i onoż podwładnym 
swoim rozdadzą.

Nro. 7.
Nikt w obozie ważyć się nie ma trąbić lub 

strzelać.
Nro. 8.

W oyskowi i markietani pod utratą głowy 
strzedz się będ ą, aby się z ich winy ogień nie 
zaiąt w  obozie.

Nro. 9.
Nikt wozu w taborze stoiącego z mieysca 

swego nie ruszy.
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Nro. 10.
Markietani wszyscy w iednem micyscu za 

obozem staną.
Nro. I I .

Bydta rzeźnicy w obozie bić nie powinni; 
trupy opodal chowane być maią; tamże i klo­
aki urządzić należy.

Nro. 12.
Po wydaniu hasła na wieczór, wszystko 

się w obozie uciszy, i markietani szatasy swoie
zamkna.«

Nro. i3 .
Za danym trębaczy znakiem każdy woysko- 

wy do znaku swego sie uda.

Nro. 14.
Bez wiadomości i pozwolenia oboźnego, 

nikt koni na paszą prowadzić nie ma. Za po- 
wtórnem w tym rodzaiu wykroczeniem winny 
obwieszony będzie.

Nro. i5.
W przypadku, gdyby we dni lub w nocy 

woysko do broni zawołano, żołnierze iak nay- 
ciszey sprawować sic maią, a wsi.idtszy na 
konie do znaków swoich powspieszą.
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Nro. i6.
iiie wytęczaiąc z obozu służebnego gminu 

lub takich, którzy w nim dla handlu przeby­
wała, surowo sie przykazuie, aby nikt ludzi 
podeyrzanych lub włóczęgów u siebie nic 
przechowywał.

Nro. 22-
Kromer koadjutor biskupstwa warmińskiego 

do króla.

Nayiaśriieyszy królu, panie a panie 

móy mifościwy!

Posyłam waszey królewskićy mości eko­
noma mego , pobórcę podatków publicznych 
w biskupstwie warmińskiem, z pieniędzmi, 
które duchowieństwo na te woyne uchwaliło. 
Przyłączam także fundusze zebrane z podwóy- 
ney akcyzy, które podobnież na opati ẑenie 
kosztów tey woyny opłacamy, lecz ze do tey 
pory, podatek ten nie wiele ieszcze mógł przy­
nieść dochodu pożyczyły się z kądinąd pienią­
dze , które się późnidy z tejże akcyzy wierzy­
cielom zwrócą. Niektóre członki kapituły na 
iedno sic ze mną w tey mierze zgodziły. Ina-
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czdy sie zdało kapitule nie wiem z iakiey przy­
czyny , może być dla tego, aby większą hoy- 
nością przez osobnego deputowanego zalecić 
się waszey królewskiey mości. Ja czyniłem 
co mógrem.

Wasza królewska mość raczysz łaskawie 
przyiąć nioię i poddanych moich ofiarę. Oby 
Bóg naywyzszy ciągiem powodzeniem zamysły 
W. K. Mci wieńczył.

Dan w Heilsbergu dnia 12. czerwca 1077.
M a r c i n  K r o m e k , (a )

Nro. 23.
IJnięoersirt względem uzbroienia okrętów 

korsarskich przeciw Gdaiiszczanom.

S tefa n , z Boze'y łaski król polski, w. 
ks. lit. etc. etc.

Wszem w obec i każdemu z osobna, komu 
o tern wiedzieć należy, tak z poddanych na­
szych iako i z ludzi postronnych etc. etc.

[a] Marcin K rom er, sławny polski dzieiopis, koad- 
jutor Stanisława Hozyusza kardynała, biskupa warmiń­
skiego ; po iego śmierci w roku i Syp na toz biskupstwo 
wstąpił. Umarł w roku iSSp.
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Dla popierania przedsięwziętych przeciw 
Gdańszczanom kroków woiennych potrzebu- 
iąc siiy zbroynćy na morzu, uksztafcenie iey 
poleciliśmy Ur. Piotrowi Kłoczewskiemu {a) , 
staroście malogoskiemta, sekretarzowi nasze­
mu, oraz burmistrzowi i radzcora magistratu 
miasta naszego Elbląga, którym następuiące 
stanowiemy przepisy,

Niechcąc aby marynarze nasi fraybiterów 
(¿f) postaci na siebie przybierali, iak naysuro- 
wiey im zalecamy, aby się nie ważyli żadnych 
innych, prócz gdańskich > zabierać na morzu 
okrętów. Mianowicie rozkazuiemy im, aby 
szanowali okręty i wszelką wiasność nayia- 
śnieyszego króla JMci duńskiego i iego pod­
danych , nayiaśn. króla JMci szwedzkiego i ie­
go poddanych i miast anzcatyckich, i zadnćy 
statkom ich i pfynacey na nich czeladzi nie 
czynili krzywdy. Okręty nasze chwytać maią 
tylko statki gdańskie, których całkowita war-

(a) Kłoczewski, posiany w poselstwie do księcia me- 
klenburskiego w r. 1566, zjednał imieniem Zygmunta Au­
gusta w r. 1570 pokóy między Szwecją i Danią. Zginął 
w oblężeniu Wielkichluków w r. i 58o.

(d) czyli rozbóyników morskich, po niemiecku //’ei- 
beuter zwanych.
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tość, nic soble z niej nie zastrzegaiąc, mary­
narzom i dowódzcom ich ustępuieniy. Oprócz 
korzyści z tad dla nich wynikaiąććy, zabezpie­
czamy im zoid, iaki z W. starostą maiugoskim 
umówiony będzie, który oni regularnie pobie­
rać będą. JNiemnićy wiaścicielom okrętów do 
téy wyprawy tizytycb, zaręczamy zapiatę, o 
iaką się z W. Kioczewskini zgodzą, oraz uwol­
nienie od tćy stuMjy przed zimą. Dla większe­
go zaś jeszcze zachęcenia, przyrzekamy wTa- 
śclcielom tych okrętów darowanie im cfa skar­
bowi naszemu winnego od towarów, którcmi 
powracaiąc do siebie na zimę okręty swoie 
iadować będą chcieli.

Dan w obozie pod Gdańskiem dnia 28. 
lipca 1577.

STEFAN ERÓL.

Nro. 24 .
PVarunki rozeymu przez Gdańszczan podane 

i przez króla jmci przyiete.

Pan oboźny na czele i9stu wojskowych 
przyjmie na słowo deputowanych gdańskich

10
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i pod takąż strażą nazad ich odprowadzi. 
Tyrnze sposobem i zaktadnicy przyieci będą.

Zawieszenie broni trwać będzie dopóki się 
rokowania między nayiaśnieyszym królem jmcią 
a Gdańszczanami nie skończą. Obie strony 
zakładników dadzą. Nikt z woyska polskiego 
strzelać nie będzie, ani sic zblizy do murów, 
do rowów i do warowni miejskich; wszystkie 
owszem poczty na dawnych swoich stanowi­
skach pozostaną. Toz samo uczynią ci, którzy 
pod sprawą Ernesia Weihcra nadmorskiego 
zamku (Weicbselmunde) dobywaią,. Również 
Gdańszczanie strzelać niemaią; gdyby który 
z nich wyszedł z miasta, spokoynie sprawo­
wać się będzie. Woyska królewskie na żuła­
wach i nad mostem stoiace, w dawnych swo­
ich pozostaną stanowiskach; żołnierze polscy 
krzywdzić nic będą ani zatrzymywać mieszkań­
ców do Gdańska idących. Obie stroUy posłów 
i zakładników (a) dobrą wiarą zwrócą.

Dan w czerwcu iSyy.

(a) Pełnomocnikami polskimi byli: Jan Działyński 
woiewoda chełmiiiski, Krysztof Rozrażewski, Goślicki 
kanonik krakowski i Jan Bornamisza siedmiogrodzanin.
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Nro. 35.

List króla jmci do niektórych patiów radnych 

pisany, oo którym im donosi o porażce 
croyska polskiego pod laternią.

> S t e f a n , z Bozey taski etc.;

Wielmożny i ui)r%eymie nmtĄmHy!

Lubo zaraz na początku oblężenia postano­
wiliśmy zamek gdański nadmorski l a t ern ią  
zwany ( Wcicłiselmiinde) dobywać, zwlekło 
się to przecież, z powodu czynionych nam przez 
Gdańszczan nadziei, ze do winnego rzeczy- 
pospoJitćy posłuszeństwa powrócą. Widząc 
ich atoli w uporze obstaiących, podsląpiliśmy 
pod miasto i pierwszego dnia zaraz nieprzyia- 
cicla z iego zewnętrznych warowni odparliśmy.

Puszkarze nasi strzelać z dział trzeciego 
dnia do twierdzy zaczęli. Ernest Weiher wię­
cej iak o milę od obozu naprzeciw laterni roz­
łożył się ze swe mi rolami. Straciliśmy potem 
piętnaście dni na bezskutecznych rokowaniach 
z buntownikami, którzy nowe nam czynili 
obietnice.
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Dnia 29. czcryrca woieime kroki na nowo 
się rozpoczęty. Tegoż dnia Gdańszczanie har- 
cować z naszymi poczęli; daleko iednak od 
murów oddalać się nie ważyli, a piechota 
polska wkrótce ich do odwrotu zniewolita.

Dnia trzeciego Ijpca niedbalstwo zacię- 
żnych Weihera Niemców na czatach pod la- 
ternią stoiących powodem byto, że nieprzyia- 
cieł przed świtem znienacka napadjf na stano­
wiska iego. Nie dotrzymali placu Niemcy, a 
lubo Polacy, których tara i 5o byto, lepszy 
odpór dawali widzące się od Niemców opu- 
szczonerai, podobnież wyparci zostali mimo 
wszelkich usitowań Weihera, który iako od­
ważny żotnierz na naywieksze narażąt się nie­
bezpieczeństwa, aby pierzchałacych wstrzy­
mać. Korzystaiąc z popfpchu Gdańszczanie, 
wrzucili na prędce w wodę kilka dziat, z któ­
rych nasi do laterni strzelali. Tymczasem spie­
sznie w positku nadbiegi Marcin Kazanowski 
z husarzami, co gdy nieprzyiaciel spostrzegł 
cofać się począt czera prędzey. W  tym po­
śpiechu ieden z ich statków uciekaiącyrai prze- 
tadowany zatonąt. Strata nasza do sta ludzi 
dochodzi, nieprzyiaciel tyleż utracił Posta-
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nowiłiśmy teraz podwoić usifowania nasze dla 
dobycia zamku nadmorskiego, poczem dopiero 
miasto ze wszech stron ścisnąć będziemy mo­
gli. Dziś gdy w tym celu woysko z obozu ru- 
szaio, aby sie na drugą stronę Wisły przepra­
wić, nieprzyiacieJ wycieczkę uczynił, lecz 
ani piechota iego, ani iazda, dotrzymać na­
szym placu nie mogła, cofnęli się Gdańszcza­
nie i pod murami miasta w szyku holowym 
stanęli.

Co tu daley dziać się będzie, późnićy 
uprzcymości waszey doniesiemy, dobrego ićy 
zdrowia od Pana Boga zycząc.

Dan w obozie w Pruszcu dnia i5 . lipca 
iSyy. '

S T E F A N  KRÓL.

Nr o. 26 .
£ /st magistratu miasta Elbląga 

do króla jmei.

Nayiaśnieys%y królu, panie a panie 

móy mHbściwy!

Co sie dotąd u nas działo, oznaymił W . 
K. M. syndyk nasz, którego do Malborgu wy-
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słaliśmy. Ouegday nieprzyiaciel zniszczeniem 
miastu naszemu zagroził. O pófnocj flota 
gdańska pomyślnym płynąc wiatrem, przed 
portem naszym stanęła. Zaczęli zaraz Gdań­
szczanie strzelać z ciężkich .swoich armat, 
które przecież żadnćy nie zrządziły szkody. 
Potem przez trębacza, którego łódką do mia­
sta przysłali, wezwali magistrat nasz do przy- 
iacielskićy iakieysiś umowy ; lecz że czas i oko­
liczności po temu nie były, trębacza natych­
miast odesłano. Wczoray zrana nicprzyiacicl 
folwarki pod miastem palić zaczął, lecz w krot­
ce przybył upragniony od nas wielmożny Be­
kiesz z piechotą i iazdą węgierską dobrze 
zbroyiią i odważną, którego przybycie wiele 
nam serca dodało. Waleczny ten wódz skoro 
tylko woysko swoie uszykował, w pogoń za 
nieprzyiacielem poszedł wraz z burmistrzem 
naszym Janem Sprengel. Dogonili imsi rabu­
siów i podpalaczów i wielu z nich na gorącym 
uczynku pozabiiali. Kiedy tak pan Bekiesz 
z burmistrzem naszym za nieprzyiacielem się 
uganiali, hrabia Ilardeck duńczyk z okrętu 
przysłał do nas trębacza, zapraszaia ę̂ którego 
z senatorów do umowy za miastem, czego nie
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chcąc uczynić bez wiadomości pana Bekieśzd 
i burmistrza naszego, odłożyliśmy tę sprawę 
do dnia dzisieyszego; dotąd atoli nikt się nie 
zgłosiła Go się daley stanie, W. K. Mci na­
tychmiast doniesiemy* Î iczego się zaś nigdy 
nie dopuścimy, coby się woli W. K. Mci sprze­
ciwiać miaio. Pójdziemy zawsze za radą pana 
Bekiesza, za którego tak wczesne przysłanie 
naypokornieysze W . K. Mci dzięki składamy. 
Mąz ten zaleca się nietylko powierzoną od 
W. Ki Mci władzą, lecz cnotą, pomiarko- 
waniem, ludzkością i doświadczeniem sztuki 
woyskowey.

Dan w Elblągu dnia i8. września 1577.

Burm is t rz  i Piada miasta  
El bl ąga .

Nro. 27.

List Kaspra Bekiesza (a) do króla jmcL

Pisałem iuz do W. K. Mci o wylądowaniu 
nieprzyiaciół pod Elblągiem i o szkodach, któ-

{a) Kasper Bekiesz z znakomitej siedmiogrodzkiej 
rodziny pochodzący, ubiegał się z Stefanem Batorym 
o koronę siedmiogrodzką i głównym iego w ten czas był
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re porobii. Me są one przecież tak wielkiê  
iak sie zrazu zdamto. Zbliżaiac sie clo miasta, 
sadziliśmy, iż cafe ogniem spfonęfo; tona al­
bowiem nadzwyczajnie byfa wielka; tym cza­
sem spaliło sie tylko przed miastem drzewo 
w stosach leżące, które nieprzyiaciel podpalif. 
Ztamtąd zaiąf się ogień między spichrzami, któ­
rych dwadzieścia trzy zgorzafo; lecz że niemal 
wszystkie byfy próżne , spaliło się w nich tyl­
ko 90 łasztów pszenicy. Z tamtąd płomień się­
gnął domów za rzeką stojących, których sie 
podobnie kilka spaliło. Zaięliśnny nieco ień- 
ców, między któremi iest ieden Gdańszczanin*, 
ten zeznał, że zamysłem było nieprzyjaciela 
nowe miasto spalić, czółnami podpłynąć pod 
bramę wodną starego miasta, która nie bardzo 
iest obronną i gdzie się spodziewali, że sprzy- 
iaiący im gmin z nimi się złączy. Lecz skoro 
nas z daleka spostrzegli, zaraz się wstrzymali, 
spichrze tylko i śtósy drzewa przed miastem 
podpalili. Wkrótce uderzywszy na nich z tyłu, 
do spiesznego przymusiliśmy ich odwrotu.

nieprzyiacielem. Uięty potem szlachetnem Batorego po­
stępowaniem poiednał się z nim i naypoufalszym iego stal 
się powiernikiem.
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Mówią ieńcy, ze w tćy wyprawie do tysiąca 
pięćset byio zacięźnego zoiiiicrza, prócz may- 
tków holenderskich, których gwaftem z okrę­
tów zabrali i iść z sobą przymusili. Okrętów 
wraz z holenderskiemi byio do trzydziestu. 
Ogień w tćy chwili iuz ugaszony. PosMem 
do miasta przeiozonego nad piechotą Michaia 
Wogasa, który bramy i rnury obsadzi; Za­
pewniam W.K. Mość, zęby to miasto pewno 
w ręce nieprzyjacielowi się byio dostaio, gdy­
by W. K. M. osobliwćm szczęściem nas tu nic 
byia posiała, nic albowiem nikczemniejszego 
(vilius), ani do boiu niesposobnieyszego być 
nie może, iak ci tu ludzie, którzy sądzili, ze 
żaden z nas w spotkaniu z Gdańszczanami 
śmierci nie uydzie; przyznać atoli należy, że 
dosyć są wierni; nie siyszaiem albowiem 
w mieście żadnego sarkania na poniesioną 
stratę. Nieprzyiaciel uciekaiąc, ieden statek 
w porcie zostawii. Teraz caía ich flota na 
kotwićy stoi w pewnćy od brzegu odległości. 
Miasto Frauensburg, któremu admirał nie- 
przyiacielski rabunkiem zagroził, ofiarowało 
cztery tysiące złotych okupu; admirał zaś 
sześć tysięcy od nich żąda. Ja do nich pisa-

11 .
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tem, aby nic nic dawali, lecz starali się do- 
hretni słowami nieprzyjaciela tudzić, mnie 
zaś o iego poruszeniach ciągle uwiadomiali; 
bo gdy siyszę, ze to mieyscc o poi raili od 
morza leży, ialwoby byio nieprzyjacielowi 
tyt zabrać, gdyby ie obsadzi!

Dan w Elblągu dnia 17. września iSyy.

K a s p e r  B e k i e s z .

Na tey Gdańszczan przeciw Elblągowi wy­
prawie kończy się rękopism, z którego umie­
szczone tu wyiątem listy.

Pomimo doświadczenia wodzów polskich, 
a mianowicie samego króla i waleczności woy- 
ska, upornie szto oblężenie portowego miasta, 

, któremu nowe coraz z morza przybywaiy pQr 
sitki.

Nie mafo z swoiey strony cierpieli Gdań­
szczanie; za w ŝtawiemcm sie wiec ksiaźat 
niemieckich dnia 12. grudnia r. iSyy zawarty 
został w Malborgu traktat, mocą którego Gdań-
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szGzanom przebaczenie ich winj zastrzeżone 
zostaio; oni zaś po wykonaniu przysięgi wier­
ności , zobowiązali się za karę podniesionego 
rokoszu złożyć do skarbu 200,000 z l  polsk., 
tudzież wyliczyć 20,000 złotych na odbudo­
wanie klasztoru oliwskicgo, przez gmin gdań­
ski w czasie oblężenia zburzonego.
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R O ZD ZIA Ł II.

Stosunki króla z reprezentacją 

narodową.

§. 1-
Instrukcja dana posfom królewskim 

na sejmikach.

( ^ORYGINAŁ PO P O L S K U . )

P o s e í  n asz p rzyszed łszy  tam , gdzie będzie 

ry c e rstw o  zgrom ad zon e, o p o w ie d z ia w sz y  ie- 

mu iaskę naszą królewska^, m ó w ić  do niego 

będzie w  te s ío w a :

«Jeżeli k ied y  b y ła  p rzyczyn a dziękow ania  

Panu B o g u  za iego  faski i d o b ro d zic y stw a , 

tedy teraz ie s t  zap raw d ę; bo  k to  so b ie  p rzy ­

pomni, w  ia k im  stanie b ) ly  rzeczy  tych  państw  

p rzeszłych  c z a s ó w  i iak z strony n ie p rzy ia c ió i
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postronnych ściśnione, musi to zeznać, ze 
wielka iaska miiego Boga teraz pokaźnie sic 
nad tą rzecząpospolitą, gdyż nietylko podźwi- 
guęlia sic z onych niebezpieczeństw, ale też 
i zardzewiaiość imienia i stawy iey,  dobrze 
się przepolerowaia. Woyna na pótnocy do­
konana iest z wielką stawą i pożytkiem tego 
narodu; musiał nicprzyiacieJ, który byf zw ykł 
dawać a nieszukać pokoiu, teraz o niego się 
prosić i przez odległych panów się starać-

Wróciło się rzeczypospolitey państwo po- 
łockie (a) wielkie i szerokie ź rzekami porto- 
werai, które z uymą niemałą wielkiego księ­
stwa litewskiego było odeszło. Przyczynił się 
powiat nad Dzwiną na mil więcey niż 20 roz­

legły. W yrwała się z ręku iiieprzjiacielowi 
ziemia inflandzka, która iaka iest dobrze o tern 
wiecie waszmość, iakie miasta w  niey, iakie 

zamki, iakie grunta, iakie porty.
Nie wątpi J, K. Mość, że waszmość bę­

dziecie umieli to wszystko uważać u siebie 
i dziękować za to Panu Bogu.

(a) Traktatem z Moskwą w roku 1682 zawartym 
w Eiwerowey, Horce, którym prócz Połocka Inflanty 
Polszczę odstąpione zostały..
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Lecz zc od waszmościów częste byty u.si- 

towania i prośby na seymach, aby nietylko 
woynę, lecz i rząd domowy i co do postano­
wienia iego należy obmyślono, król jegomość 
woyny moskiewskićy dokonawszy, na przy­
szłym, da Bóg doczekać, seymie, z waszmo- 
ściami do opatrzenia rządu chce przystąpić.

Naprzód z strony tych rzeczy, które sic 
surpienia i nabożeństwa dotykała , aczkolwiek 
radby to wiedział J. K. M. i uprzeymie życzył, 
żeby wszyscy Indzie w państwach iego iedney 
a starożytney byli wiary, i iednak Pana Boga 
chwalili; ale iż tych ostatecznych czasów Pan 
Bóg iako na państwa insze, tak i na to króle­
stwo dopuścii, że ludzie w wierze są roz­
ognieni, opatrzono to iest i obwarowano, aby 
to rozterków żadnych nie czynifo, i żeby z tey 
miary iedność się nie targaia. Do czego tylko 
ieno tego niedostaie, iakoby postępek ustano­
wić na tych, którzyby wykraczali przeciw 
temu prawu, i drugich, że inaczćy wierzą, 
prześladowali*

Życzyłby był tego sobie J. K. Mość, aby 
tamte kraie od północy tak był uspokoił, żeby 
iuż niezostawało w nich, na roby sic trzeba
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oĝ lądać; ale się to nic powiodło J. K. Mci, bo 
gdy J. K. M. zaległ zicinic inflandzką i wszyst­
kim nieprzyiacielskim siłom czołem się slawib 
hetman króla jegomości szwedzkiego zaiął na 
tyle praktykami swemi Narwę, miasto porto­
we w Inflancicch i niektóre insze zamki, któ­
rych moskiewskie wespół z całą inflandzką zie­
mią odstąpił J. K. Mci. Co wszystko szerze'y 
na scymie stanom się przełoży. A iako to za- 
wdy J. K.M. nie słowy, ale rzeczą pokazował, 
że prace, niewczasy i trudy nie są mu ciężkie 
dla rzcczypospolitey , i iako ie iuż podeymo- 
wał i nosił, tak i na potem nosić ie gotów, 
niewyrywaiąc się ni do czego, ale na wasz- 
mosciów to wkładaiąc; waszmość uważycie, 
co wam na tern zależy, a iako się będzie zdało 
waszym raościom, tak J. K. Mość gotów wtem 
postąpić.

Co się dotyczę porządku inflandzkiey zie­
mi, J. K. Mość aby się tera snadniey mógł rze­
czom przypatrzyć, poiechał do Rygi, aby to 
tara z bliska mógł sprawować i wyrozumie- 
wać; a dla lepszey informacyi, iż sama J. K. M. 
nie wszędzie mógł doicchać, wysłał pewne 
osoby, a niektóre z panów rad, do tey ziemi,
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którzyby przypatrzywszy się wszelakiemu po­
łożeniu , sprawę dali J. K. Mci; a J. K. Mość 

zęby tu w  Polszczę mógi tak ią sporządzić, 

iakobyto z pożytkiem byio rzeczypospolitey, 
do którego J. K. M. wszystko referuie; i dla 

tego pospieszył się z seymem, ażeby się w czas 
wszystko, co należy do pokrzepienia i sporzą­

dzenia tey ziemi opatrzyć mogło.
Ma tez J. K. M. pilne oko na Tatary i po­

granicze tamto ruskie i opatruie tego, cze- 
goby od nich warować i czego przestrzegać. 
W  czem tern lepszą sprawę mieć będzie ku 

seymowi, gdyż ku temu czasu powrócić ma 

poseł, którego J. K. M. tara do Tatar z upo­

minki posłał, a iednak i teraz J. K. M. wypra­

w ił na Ukrainę dla bespicczeństwa większego 
rot dwadzieścia tego woyska, co sfuzyfo 
przeciw moskiewskiemu, do drugich rot, 

które iuz dawniey za rozkazaniem króla jego­

mości przyięte są.
Ludzie wszystkie żołnierskie, którzy na 

tych potrzebach przeszłych J. K. Mci rzeczy­

pospolitey służyli, zaleca J. K. Mość waszmo- 

ściora* Pokazali oni z siebie to, czemu i po­

tomny wiek dziwować sic musi; wytrwali tak
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twarde czasy, znosząc przez caía zimę wielkie 

i srogie mrozy, iakie w ziemi moskiewskiey 

bywaią, w giodzie, iiiewczasach i niedostatku, 
do którego im przez niedodawanie pieniędzy 
przychodziło* Godzi się tedy, aby waszmo- 

ściowie mieli wzgląd na nic.

Skarżą się niektórzy, ze pod ich niebytność 
prawa przeciw nim wbrew konstytucyi prze­
szłych seymów popierano, w co się godzi pil­
nie weyrzeć; a co do tego, ze zapłaty swoiéy 
nie mieli, to także opatrzyć potrzeba. Sąć 

pobory od waszmościów postąpiono i uchwa­
lone, ale ani wiedzieć, na coby ic obrócić* 

Wielkie chaos i wielka otchłań woyna, iako 
na ogień pieniądze miotać przychodzi. Musiał 
J. K, M. dogadzaiąc temu, aby nie osłabiał 

przeciw nieprzyjacielowi, zapożyczyć się 
u książąt niemieckich, którzy, iż dogodzili 
wtem potrzebie J. K. M. i rzeczypospolitćy, 
godzi się mieć na to racyą i uczynić im dosyć, 
a kredyt sobie na potomny czas zachować, bo 
i inflandzka ziemia, i zamki i miasta w nićy 
na nowym tym wstępku spustoszało będąc, 

opatrzenia potrzebuią, i takoż kraie ruskie. 
A tak iako się wyżćy powiedziało, nic wic-

12
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daieć iakoby wszystkiemu się dosyć miafo 

czynić. Wszak waszmość przypatrzą się te­
mu na seymie, wiele tego prowentu byio i 
wiele być może, a na co się rozchodzi; pe­
wnie nie wydaio się na co inszego, ieno na to, 

na co iest uchwalono; a te pobory, które na 
potrzebę pospolitą uchwalaią się , i nierychfo 
i źle, i nie tak iakoby bydź miaio dochodzą, 
i wejrzeć w  to będzie potrzeba, z czyiey przy­
czyny do tak niewielkiego fruktu to przycho­
dzi , i opatrzyć na potem, iakoby do większe­
go przychodziło , a ten̂  ktoby tego przyczyną 
byi, aby był karany, gdyż to wielka iest wina, 

co na pospolitą potrzebę z uciążeniem ludzi 
ubogich i czynieniem sobie gwałtu bywa da­
wano ̂  to żeby kto ku swemu pożytku obracać 
i sobie brać miał.

Do których wszystkich rzeczy, co tu są 
przypomniane, napomina J, K. Mość waszych 
mości, żebyście waszmość posły na ten seym 

ludzie baczne i biegłe, a miłuiące dobro po­
spolite obrali, dawszy im zupełną moc, aby 

to wszystko postanowić, cobyście waszrao- 
ściowic rozumieli, sobie, oyczyznie i potom­
stwu swemu potrzebnego. Nic schodzi wasz-
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niościom na przewodniku, który powodem 
iest i l>ydź chce waszmościom do kazdey rze­
czy dobrey; ieno waszmość sami niedawaycie 
przyczyny do tego, aby narody obce sprawy 
i postępki waszraosciów mieli w tych ważnych 
deliberacyach wzgardzać. Niech to imię, któ­
re z laski Boga miłego dźwiga się i  podaie do 
ludzi, tem więcey a więcej się szerzy i po­

mnaża, i iako bronią tak zgodliwem, szczerem 

a bacznera obmyśliwaniem rzeczy publicznych 
będzie sławne i teraz i na potomne czasy, do 

czego J. K.' Mość dobre życzeijiia i uprzejmość 

swą waszym mościora ofiarnie.

Na własne rozkazanie J. K. Mci.»
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R O Z D Z IA * III.

Administracya wewnętrzna.

§. 1.
Rapport kommisyi zesfaney na oszacowanie 
robót przez FFawrzyńca Krzywczyckiego. 

wykonanych dla czyszczenia rzeki Bugu.

M y  Stanisia'W Rozwadowski, Felix Stawski 
i Marcin Urowiecki, zadosjć czyniąc rozka­
zowi J. K. Mości, udaliśmy się w  czwartek 
przed świętem S. Jadwigi roku bieżącego do 
wsi Uhoroska (a) Wola i Olszanka (6), przez 
które rzeka Bug płynie , w celu ocenienia pra­
cy i kosztów, przez W . Krzyw czy ckiego pod- 
ietych dla wyczyszczenia iey. Dla dokiadniej^-

[a) W ieś ta leży w woiewództwie podlaskieni, po­
wiecie włodawskim , powyż^y W łodawy.

(¿»') Wieś ta leży na prawym brzegu Bugu w kordonie 
fossyyskim.
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szego poznania rzeczy, wsiadłszy w czołno 
płynęliśmy rzeką, i  z tego, cośmy widzieli, 

powinny składamy raport.

Nayprzód naprzeciwko wsi Uhoroska, na 
gruncie W . Krzy wczyckiego, zwróciły ną się 
uwagę naszą row y, ku którym się rzeka obró­
ciła , brżegi gwałtownie podrywaiąc, z wiel- 
kiem dla statków niebespieczeństwem. Chcąc 
tey niedogodności zaradzić , należy uboczne 
rowy kopać przez łąki pana Krzywczyckiego, 
co bez wielkich nakładów zrobić sie nie może.

c

Daley ponizey uhoroskiego dworu lezą w rzece 
wielkich drzew zaw ały, które koniecznie do­
być należy. Daley ieszcze we wsi urowieckiey 
widzieliśmy rów  wielki Happonowym zwany, 

z rzeki prosto w las prowadzący, nad którym 

W . Krzywczycki pracuie, aby brzegi iego od 
impetu wody zabezpieczyć. W  teyże wsi 
wśród grobli widzieliśmy szluzę (demisso- 
rium) dobrze urządzoną, przez którą nawet 

przy małey wodzie statki w górę i na dół prze­
chodzić mogą; obok szluzy iest wygodny 

most dla przeicżdżaiących. Ponizey wsi Stol­

no , króla JMci stołowey, płynęliśmy do wsi 

Olszanka miedzy lasami, do dwóch mil w dłuż
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się rozcia^gaiącerai, gdzie także wywrócone 

w wodzie z abu brzegów wielkie lez% drzewa, 
które gdyby tak się zostać raiafy, wszełkiby 
spfaw wkrótce ustać musiał Nakoniec we wsi 
Olszanka drugą widzieliśmy szluze, przez 

którą statki w  górę i na dót przechodzą.

Chcąc wynagrodzić prace i nakłady W s° 
Krzywczyckiego, w czyszczeniu rzeki Bugu 
podięte, sądzimy, iżby mu pobór cła od pły­

nących statków pozwolić można w  takim sto­
sunku : od statku towarami naładowanego po 
groszy 20, od komiengi po groszy i 5, od tra- 
fty po groszy lo . {a)

iiinieyszy raport z poruczoney nam czyn­

ności podpisami naszemi i przyeiśnieniem pie­
częci stwierdzamy.

Dan w Uhorozku we czwartek przed świę­

tem S. Jadwigi roku iSyG.
Podpisani:

S t a n i s ł a w  R o z w a d o w s k i , 

sędzia chełmski.

F e l ix  S t a w s k i ,

podstarości chełmski.

{a) Grosz naówczas wart był dzisiayszych groszy sre­
brnych dziewięć.
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§• 2.

Przyw ilej dany Kalmanowi iydowi lubel­
skiemu na drukowanie książek w hebraj­

skim iezyku.

• S t e f a n , z Bożej iaski król polski, efc.

Wszem w  obec i każdemu z osobna etc.

Maiąc wiadomość, iż żydzi kraiów naszych 
z wielkim nakiadera i szkodą rzcczypospolitey 
książki swoie hebrajskie z zagranicj sprowa­
dzała, cbcâ c zaradzić takowey niedogodności 
1 wynikaiącey z tąd szkodzie rzeczypltey, po­
stanowiliśmy przykiadem nayiaśnieyszych po­

przedników naszych, drukarnią książek he­

brajskich zafożjć. Znaiąc zaś zdatność Kal- 
raana syna Mardocliaia żyda lubelskiego, upo­
ważniamy go tym naszym listem królewskim 
do założenia drukarni hebrayskiey i przeda- 
wania żydom drukowanych w niey książek, co 

aby z tym większym dla niego stać się mogło 
pożytkiem, 'surowo zakazuiemy, aby nikt ksią­
żek hebrajskich z zagranicy nie sprowadzał, 

ani drukowanych przez Kalmana dzieł bez ie- 

go pozwolenia nie przedawał, pod karą tysiąca
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czerwonych ziotych węgierskich , których po­

towa do skarbu naszego wyliczoną będzie.

Ninieysze to urząd?,eme podaiąc do wiado­
mości W W . UUr. woiewodów, kasztelanów, 
starostów, tudzież kachalnych żydowskich j 
zalecamy im , aby Kalmanowi w iego handlu 
nie przeszkadzali; tych zaś, ktdrzjby książki 

iego mimo iego zezwolenia przedawali lub za 
granicą drukowane do kraiu wprowadzali, 

do zapiacenia ustanowionej tym urządzeniem 
kary pienieżney zniewolali.

Przy wiley ten dla lepszey wiary podpisem 
ręki naszey królewskiej i wielką pieczęcią 
stwierdzamy.

Dan w  Warszawie na posiedzeniu ogól- 

nćm stanów w  piątek przed niedzielą laetarc 

roku iSyS.

S T E F A N  KRÓL.
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§. 3.

Przepis dla drukarni, (a)

(j. ŁACIŃSKIEGO.̂

S t e f a n , zE ozćy iaski król polski etc.'

Wszem w obce i każdemu z osobna a mia­
nowicie magistratom miast naszych Krakowa, 
Poznania, W ilna i innych, w których się dru­
karnie znayduią , laskę nasze i pozdro'wlenie 

królewskie.

UjJTTieymi i wiernie nam mili!

Gdy do wiadomości naszey doszło, źc 
z druku wychodzą pisma, w których nietylko 
dawniejsze zdarzenia, lecz i to co teraz się 

dzieie niedokiadnie a co gorzej nieprawdziwie 

iest opisane ; zwazaiąc nadto, ze takowe dzie­
ła uwłaczała godność tego królestwa, osądzi­
liśmy rzeczą potrzebną zapobiedz temu nad­
użyciu i ukrócić swawolę autorów podobnych 
pism. Z tego powodu stanowimy, iź ktoby- 
kolwiek bez naszćy  ̂wiadomości i naszego po­

zwolenia ważył sic,  czy to wkraiu,  czy za

(a) Urządzenie to znayduie się w metryce koronney 
w Warszawie, iak rękopism móy świadczy.

13
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granicą kazać drukować iakiekolwiek pisma , 

tyczące się bądź to dzieiów tego narodu da­
wniejszych lub tegoczesnych bądź w iakira- 
kolwiek bądź przedmiocie spraw rzeczypo- 

spolitey, albo ktobykolwiek nialowai lub szty- 

chowai przedmioty, związek iaki z interesami 

rzeczypospolitey maiące, chociażby się w tern 

nawet nic nagannego nie znaydowaio, taki 
podpadać ma karze (a) prawem magdeburg- 
skiem za paszkwile przepisanej, i z tego po­
wodu od instygatora naszego do sądów być 
pociągnionym.

Urządzenie to nasze chcemy, aby magi­

straty wyzey wspomnionych miast do wiado­

mości drukarzy podaiy, aby się niewiadomo- 
ścią na przyszłość składać nie mogli.

Dan w  W arszawie dnia 7. lutego roku i 58o, 
panowania naszego czwartego.

S T E F A N  KRÓL.

(a) To iest karze śmierci. «Famosos libellos scribens, 
▼ el inventos publicans capite punitur.»

Spec. Sax. lib. II. art. XVJ.
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§■  i-

Spis i dymóęp ęo królesłme polskiem 

w roku i 582. {d)

Summa wsi królewskich i szlache­
ckich w  królestwie polskiem • • 90,000.

Summa wsi duchownych . . . . .  iGojSSg.

Summa ogólna.................................  25o,55g.

Summa dymó^y licząc ich po dziesięć
na każdą w i e ś ...............................njSoSjSgo*

W  księstwie mazowieckiem dymów 4 3̂600.

O g ó i  d y m ó w  • »2,911,590.,
(W tym spisie nie policzona iest ludność w. ks. 
litewskiego, tudzież i miast polskich.)

Boże tego nie day, aby ta broń, która 
szlacheckiemu narodowi właśnie się należy, 
chłopstwu powierzoną być miała; bó poszań- 
cowaliby się oni prędko, a potem nad pany 

własnemi pastwićby się nie zaniechali, iako 
tego dosyć czytamy przykładów w  Tiiemęzech

(̂ ąj Ciekawy ten ułamek statystyki poJskiey szesna­
stego wieku, żadnym nie wsparty dowodem , znajdował 
się w papierach pozostałych po Leonie Raczyńskim kaszt, 
santockim, zmarłym w  roku 1755.



( 100 )
za siawney pamięci cesarza Karola V ., tudzież 

w  W ęgrzech i w inszych kraiach.

§. 5.

Nadanie poczty' Sebastyanowi Mou' 
telupi {a).

S t e f a n ,  z  Bozey î aski etc.

W szem  w obec etc.

Zwazaiąc użyteczność poczty od poprze­
dnika naszego nayiaśnieyszego Zygmunta Au­
gusta zaprowadzoney, tak w  rządowych dzia­
łaniach iak w  prywatnych stosunkach, za­
twierdzamy ią pod zarządem Sebastyana Mon­
telupi szlachcica florenckiego i W alerego iego 

siostrzeńca, których zaleconą sobie mamy 
zdatność i wierność na tym urzędzie dawniey 

okazaną i wszystkie poczty, które oni swoim

Ca) Tenże Montelupi, który za Henryka Walezyusza, 
Stefana Batorego i Zygmunta III. na dworze królów 
polskich służył, zaszczycony inclygenatem został. Umarł 
w Krakowie w  roku 1610., tamże pochowany. Domnie­
ma się Niesiecki, ze istniąca dotąd w Polszczę rodzina 
Milczogórskich od tego Montelupi pochodzi i od niego 
zpolszcŁone wzięła nazwisko.
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kosztem utrzymywać będą, na wszystkich tra­
ktach onym oddaiemy, pod tym warunkiem, 

ze oni na trakcie z Krakowa do Wenecyi 
w  mieyscach ku temu przyzwoitych tyle koni 

utrzymywać będą, aby gońcy pocztowi z Kra­

kowa do W enecji i z Wenecyi do Krakowa 
ieźdzący, tam i nazad w przeciągu piętnastu 

dni podróż swoic odbywali. Bieg ten poczt 
tak urządzonym mieć chcemy, aby poczta dwa 
razy w miesiąc, to iest 24 razy do roku z Kra­

kowa do W enecji i z Wenecji do Krakowa 
chodziła. Pocztarze, którzy za sług naszych 
poczytani bydź maią, cyfry nasze i herby na 

sukniach nosić beda.
c c

Gdybyśmy zaś z dworem naszym z Krako­
wa do innego przenieść się mieli miasta, obo- 
więzuią się wyzey wyuuienieni Sebastyan Mon­

telupi i iego synowiec listy i wszystkie pocztą 
przychodzące przedmiotjy swoim kosztem do 

Warszawy iak nayspieszniey przesełać.
Zarząd poczty oddaiemy Sebastyanowi 

Montelupi i Waleremu iego synowcowi na lat 
pięć, począwszy od dnia i 5. lutego roku i 583 
z pensyą tysiąca złotych polskich, które co 
kwartał pobierać będzie z kassy naszćy celney 

krakowskiey*
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Tym  wiec naszym listem królewskim wszy­

stkim wiernym poddanym naszym rozkazuie- 
my, aby przerzeczonego Sebastyana Monte­

lupi i Walerego iego synowca za uprzywiłeio- 
wanych dyrektorów poczt uznawaJi i onymze 
w stosunkach urzędu ich dotyczących posłu­
sznymi się okazywali. Wielmożnemu zaś Ja­
nowi Dulskiemu kasztelanowi cheimińskiemu, 

podskarbiemu koronnemu i wielmożnemu Hia­

cyntowi Mtodzieiewskiemu podskarbiemu na­

szemu nadwornemu, zalecamy, aby umówioną 
roczną pensyą tysiąca złotych poi. {a) dyrekto­
rom poczty regularnie wypłacali i kwity od 
nich odbierali, które my w  porachunku do­
chodów naszych przyimować przyrzekamy.

Ninieysza umowa źadney przynieść nie ma 
zmiany w  kontrakcie zawartym o utrzymanie 
poczty miedzy iiayiaśnieyszą królową łńał- 

zonką naszą a wyzey rzeczonym Sebastyanem 
Montelupi, gdy on wszystkim na siebie przy- 

iętyra obowiązkom czynić zadosyć przyrzeka.

Opłatę od listów prywatnych, na pocztę 
oddanych, na cztery grosze polskie od

(ą) Pensyą ta czyniłaby|dziś goSo złotych polskich. 
(b) Dziś zloty ieden, groszy ośm.
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listu ustanawiamy, bez względu na odlegiość 
micysc, gdzie listy iść maią, uwalniaiąc od 
takowey opiaty zakony księży Franciszkanów, 
Bernardynów, Dominikanów, Augustyanów 
i Karmelitów, których listy bez zadney optaty 
na pocztach przyjmowane mieć chcemy.

Dan w Niepoiomicach dnia 29. stycznia ro- 

ę^ku i 583. , panowania naszego siódmego.

S T E F A N  KRÓL.
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R O ZD ZIAt, IV.

Administracya sTiarhowa,

§. 1.
Ufii^ersaf o ustanowieniu mennicy, nad 

którą przefozonym ma być IJr. RafaH 
Leszczyński, (a)

S t e f a n , z Bozey faski król polski, etc. 

Wszem w  obce i każdemu z osobna, komu 

o tern wiedzieć należy, mianowicie zaś kup­
com w kraiu naszym osiadłym, łaskę nasze i 

pozdrowienie królewskie.

Zw azaiąc wraz z stanami rzeczypospolitey 
na zeszłym seymie warsjzawskirn uszczerbek

(aj R afał Leszczyński woiewodą był brzeskim ku- 
iawskim, który to urząd w roku i 55o opuścił. Z pier- 
wszey zony W olskie'y, kasztelanki sandomirskiey, dwóch 
synów miał i dwie córki; z drugą hrabianką na Trachen- 
bergu i Miliczu trzy córki i dw'óch synów zostawił.
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i szkodę, iaką rzeczplta ponosi na wprowa­
dzaniu niesiuszney z postronnych kraiów mo­

nety i chcąc takowey zapobiedz, postanowi­
liśmy mennicę w  krain naszym zatożyć, a 
w niey bić monetę sprawiedliwa podtug stopy 
ustanowić się inaiącdy; znaiąc zaś rzetelność 
i znaiomość sztuki nienniczndy Ur. Rafała Le­

szczyńskiego starosty radzieiowskiego, prze­
łożyć go nad mennica naszą postanowiliśmy^ 

Jakoż ninieyszym naszym uniwersałem upo­
ważniamy tegoż Ur. Rafała Leszczyńskiego do 
założenia mennicy w  mieyscu, które mu się 
naydogodnieyszem zdawać będzie i  którego 
wybór do woli iego zostawiamy, z władzą 
przyymowania i sprowadzania, z kąd mu się 

podobać będzie, zdatnych do tdy roboty men- 

nicznych probierzy, sztycharzy i rzemieślników.

Stopę inenniczną i rodzay monety taki usta­
nawiamy. W ybiiać będzie Ur. Leszczyński 
w sztukach ti*zy grosze polskie wartuiących (a)

(a) Grosz polski w owym czasie wart był dzisiayszych 
groszy dziewięć; ŵ ŝpomniona więc tizygroszówka sre­
brna warta była około dzisiayszego złotego; wybiiano 
więc takich pieniędzy z grzywny czystego srebra złotych 
dzisiayszych g'z-

14
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grzywny czystego srebra czyli fcinsiUier zto- 

tycli polskich dziesięć , groszy polskich dwa* 
W  talerach i póltalerach srebro lepsze ieszcze 
mieć chcemy i z grzywny czystego srebra men­

nica wybiiać będzie ztotych poi. 9 i gr. 10. («) 
Ktokolwiek zaś bądź to z skarbu naszego, 
bądź z kąd inąd czystego srebra do mennicy 
dostawi, odbierze za grzywnę podfug stopy 
wyźey wymienioney po ztotych polskich osra 
gotowemi pieniędzmi, naypdźniey w  dwa ty­
godnie po dostawieniu srebra. Gdyby do men­
nicy i  ztoto dostawiane bydź miatio, bile z nie­
go będą czerwone złote podług stopy późniey- 
szćm urządzeniem ustanowić się niaiącey.

Od kazde'y grzywny czystego srebra, które 

mennica w yrob i, zastrzegamy sobie prowentu 

czyli zysku do skarbu naszego po groszy 20. 
Wydatki zaś mennicy, pensye urzędników, 
raennicznych probierzy, sztycharzy, raaystrów 

i czeladzi, opłacać będzie W . Rafał Leszczyń­
ski, starosta radzieiowski, z pozostaiących na

('aj Takich więc talerów i póltalerów wybiiano 
z grzywny czystego srebra za dzisiayszych złotych 84; 
moneta więc ówczesna lepszą była od dzisiayszey pol- 
skiey, którey 86 złotych z grzywny srebra robią.
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każdey grzywnie dwudziestu groszy wartości 
srebra, oraz z opitków czyli tak nazwanego 

Abgang. '

Że zaś wyprowadzanie z kraiu srebra, nie 
ranieyszą rzeczypltey szkodę przynosi, suro­
wo zakazuiemy kupcom tak kraiowym iak po­

stronnym i wszelkiego stanu ludziom wypro­
wadzania srebra z kraiu i przedawania go 

obcym, czyliby to srebro z kopalni naszych 
olkuskich, czy z kąd inąd pochodziło i czyliby 

byfo surowe czy wyrabiane; ktoby zaś temu 
naszemu urządzeniu w brew  czyniąc, wazyf 
się srebro obcym przedawać, karanym bydź 
ma konfiskatą maiątku swego, a nawet utratą 

głowy, gdyby nie był szlachcicem.

Ninieysze to nasze urządzenie, aby do wia­
domości publiczney podane b y ło , starostom 
naszym zalecamy.

Dau w  Sandomirzu dnia 24. kwietnia roku 
1578.

S T E F A N  KRÓL.



Zastrzelenie Stanisi^awowi hrabi Górce (a) 

dochodu z podatku P o r a d l  ny m zwanego 

woiewództme poznańskiem.

STEi"A.N, z Boźey faski król polski etc.

W szem w  obec i każdemu z osobna etc.

Zwazaiąc świetne w  oyczyznie zasługi 
wielmożnego Stanisława hrabi na Górce woie- 
wody poznańskiego, starosty buskiego i kol­

skiego, chlubne iego sprawy woienne i gorli­
wość w  pełnieniu obowiązków senatora, nie 
sadzilibyśmy ządosyć czynić powinności na- 
szey, gdybyśmy w kazdey zdarzaiącey sie spo­
sobności nie dawali mu dowodów naylepszey 

naszey ku niemu chęci. Ze zaś w yże j rzeczo­
nemu Stanisławowi hrabi na Górce, tak iak 
dawniej iuz bratu iego ‘Łukaszow i, służy 

prawo wybierania w woiewództwie poznań-

(aj Syn Jędrzeia generała wielkopolskiego, wstąpi! 
na woiewództwo poznańskie po s'mierci brata swego Ł u ­
kasza. Umarł bezpotomny w roku 1692 ; na nim sławny 
ród Gorków ■ wygasł. Tenże Stanisław przyozdobił zamek 
w Kurniku. Pałac iego w Poznaniu po iego śmierci na 
klasztor Pannom Benedyktynkom oddany, dotąd istnieie.
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skidm podatku P o rad  ln y  m zwanego po 

dwa grosze polskie, które to prawo od po­

przedników naszych nadane zostafo w  zastaw 
za pożyczone od nich summy ; My prawo to 
rzeczonemu Stanisławowi hrabi na Górce do 
najdłuższego iego życia zatwierdzamy, przy­
rzekając słowem naszem królewskićm tak za nas 
iak i za nayiaśnicyszych następców naszych, 
że dane mu w  zastaw za pożyczmie summy 
prawo wybierania poradlncgo, nigdy od nie­
go wykupione'm nie będzie i że nikogo do wy­
kupienia onegoż nie upoważnimy, chociażby 
tego i naywicksza i naygwałlownieysza nasza 
lub rzeczypltćy wymagała potrzeba (etiarasi id 

vel maxima quaevis atque gravissima nécessitas 
postularet). Z swoiéy zaś strony hrabia na 
Górce zadosyć czyniąc prawom i konstytu- 
eyom królestwa, czwart§ część summy, za 
którą ten podatek w  zastaw sobie puszczonym 
odebrał, odstąpił i darował nam i rzeczypłtćy.

Układ ten dla lepszćy wiary własną ręką 
podpisujemy i pieczęcią naszą stwierdzamy,

Dan we Lwowie dnia lo. lipca iSyS.

S T E F A N  KRÓL.
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§ • 3.

Sposób zaibzenia skarbu pospolitego, podany 

na seymie w FFarszame roku i584.

Gdyześmy to za iaską bożą otrzymali u J. 

K. Mci pana naszego, ze nam odktada czwartą 
część wszelkich dochodów koronnych na po­
toczna obronę; takowa czwarta cześć dobrze- 

b y , aby pan a król nasa na każdy rok na pe- 

wney części dochodów koronnych odkazai 
podskarbiom rzeczypltey, klórzyby na walnym 

seymie obrani byli; dway z wielkićy Polski, 

dway z malcy, to iest icden z kola rady korori- 
ney, drugi z stanu szlacheckiego za obraniem 
seymowćm. Podskarbiom tyra powinno bydź 

za uchwałą seymową naznaczone raieysce i 

klucz ieden, gdziehy mogli dochody rzeczy- 

pospolitdy wybierać. A do tego mieysce zda 
się ty ć  nayslusznicysze Suleiów ze wszystkie- 
nii wsiami, którego ksiądz opat dla potrzeb 

rzeczypospolitey odstąpi, a co inszego mu dać. 

Ci czterey na seymie obrani podskarbiowie 
niechby rezydencyą swoię na tein mieyscu 

mieli, bo iest raieysce i do bezpieczeństwa
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snadno przyprawne i do posady wielkiego 
miasta zdatne.

Podskarbiowie ci przysięgą mocną utwier­
dzeni, do wiernego szafunku dochodów rze- 
czypośpolitey tylko od seymu do seymn trwać- 
hy w tym urzędzie mieli.

A gdy iuz 3. K. Mość do rąk ich oddaie 
wielkie dochody, potrzeba tez, aby każdy 

stan podtug możności do tego się przyktadaT. 
A iz stan duchowny po królu panie naszym 
wiadzą i bogactwem iest przednieyszy »''powi­
nien tez przyiozyć się przed innemi do potrzeb 
rzeczypospolitey i dziesięcin odstąpić, których 
i tak ledwo trzecią część pobiera, a on wielki 
pieniądz marnie się w  Polszczę rozprasza, bo 
część wielką dcfalkuią; część przez urzędnik! 
i faktory rozebrana, trzecia część ledwo pra- 
iatom do rąk dochodzi, a gd} by tego z miło­
ści do rzeczypospolitey do skarbu ustąpili, 
wnetby ludzie byli chęlnieysi do opłacania, 

boby wiedzieli, ze się to na rzeczpospolitą 

obraca, a to wszystko uczyniłoby takowy po­
czet pieniędzy, zęby się temu każdy dziwował, 

a lacnemi dokumenty pokazać było można.
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Prócz tego, gdyby się ieszcze trafifo wa­
kować iakie biskupstwo, opactwo albo pre- 
latura, pierwszy rok czyli annus gratiae, 
aby byi oddań do skarbu pospolitego i takoż 
i święte annaty {d) i wszystkie pieniądze, któ­
rekolwiek do Rzymu wychodziły, aby były do 
skarbu tego wiernie odkładane.

Szlachecki stan naywięcey w  kaźdera nie­
bezpieczeństwie woicnnćm czyni, słusznie aby 
tez przecie do tego skarbu nieco włożył; a 
wszakoz pewnie nie obraźliwje będzie, aby 
od kazdćy włoki chełmińskiey, tak z tych, 
na których chłopi siedzą, iak z tych, które na 
folwarku orzą, dał właściciel po cztery grosze; 
a iż też i kmieć potrzebuie tego, aby w pokoiu

{aj Taxa annałów, od biskupów polskich do Rzymu, 
za panowania króla Stefana, opłacanych, taka była:

z arcybiskupstwa gnieźnieńskiego 
z arcybiskupstwa lwowskiego 
z biskupstw a ̂ krakowskiego . 
z biskupstwa kuiawskiego 
z biskupstwa poznańskiego . 
z biskupstwa płockiego . .
z biskupstwa przenoyślskiego . 
z biskupstwa chełmińskiego . 
z biskupstw'a kamienieckiego

8,799-4 ' 9-
4,955.
1,839.
i,84g.2, 123.

692.35o.
240.

czerwonych złotych 21,266.
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siedziai, tedy, gdy robotą iest obciążony, dość 

uczyni z siebie, gdy także z kaźdey wtoki chet- 
mińskiey do tegoż skarbu cztery grosze odtoźy.

Miasta i miasteczka wszystkie, gdy też po- 
trzebuią obrony, stusznie aby prócz staroda­
wnego szosu (a), aby też i czopowe po pót- 
groszku od ktody do skarbu oddawali.

Karczmy wszystkie rocznie po 6 gr. dać 
mogą.

Stan kupiecki i wszyscy handlownky, aby 

też podle wiernego szacunku dali od każdej 
grzywny, co w  handlu maią, pótgrosza do 
lego skarbu pospolitego.

Mtyny wszystkie podtug sprawiedliwćy 
liczby od każdego kota po 6 groszy.

Żydow ic, ruscy popowie, wotochowie i 
insi, podle dawnych uniwersatów, aby się też 

stusznym pieniądzem przytożyIi, gdyż wszyst­
kim pokoiu i obrony potrzeba.

W szyscy inni ludzie, którzy rzemiostem 
sobie żywność zarabiała, dadzą od gtowy po 

groszu.

(«) Podatek z miast do skarbu opłacany; nazwisko to 
pochodzi od niemieckiego geschoss.

15
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Ogrodnicy, ryboiowi, i wszyscy nic na 
rolach , ale na ręcznych robotach zasiedli lu­

dzie, także po groszu od osoby swoiey odło­

żą; tak̂ oż i wszyscy inni luźni ludzie.

A gdyby te pieniądze tak były sprawiedli­

wie do podskarbiów oddane, czyniłoby to 
z podziwieniem. wielką summę pieniędzy, a 

naywięcey dó dwóch lat byłaby taka gromada 
pieniędzy, iakiey ieszcze oko polskie we spó­
łek liie widziało. A zwłaszcza gdyby do tego 
J. K. Mość żadnego starostwa i dzierżawy tak 
swieckiey iako i  ducbownćy inaczey nic roz­
dawał , ażby roku pierwszego intrata rzeczy- 
póśpolitćy odłożona była.

. . :Maiąc takowe nermm belli, moglibyśmy 

zawdy chować naymniey pięć tysięcy konnych 
i dwa tysiące pieszych, które na potrzebnych 
granicznych mieyscach byłyby rozłożone; 
która służba gdyby się ordynowała, tenby był 
"zniey ieszcze pożytek, że ta m łódź, która te­
raz po kiermaszach ieździ, byłaby w  ustawi- 
cznera ćwiczeniu.

Takowe woysko chowaiąc, nie tylko żeby 

można swych granic bronić, ale też od Tatar
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po sam Dniepr, od Turków po Dunay («) ia- 
cnoby można kraie koronie przyczynić i puste 

inieysca osadzić; iednak ten skarb pospolity 
maloby sie tym wydatkiem obciązai*

Zamki wszystkie mogłyby bydź z tego skar­
bu naprawione i wszystką municyą opatrzone.

Ciz panowie podskarbiowie za postanowie­

niem seymowem wezwaliby rozmaitych rze­
mieślników z Niemiec, którzy wszyscy za po­
żytkiem biegaią i uczyniliby z nich (dawszy im 
pewne jurgeltjJ nie małą posadę okoto zamku 

tego skarbu rzeczypospolitey; którzyto rze­
mieślnicy iako płatnierze, pancernicy, spi- 
źnicy, giserowie dział, kowale, te broń usta- 

wicznieby przy skarbie pospolitym na groma­

dy robili, a potemby ią na zamki a mieysca 
potrzebne rozsyłano; a choćby tez zawdy kil­

kanaście tysięcy zbroi i pancerzów zostawio­

no przy skarbie rzeczypospolitey, inałoby i to 
skarbu pospolitego obraziło.

(a) Lekkomyślny autor tego proiektu siedmiu tysią­
cami zacięinego woyska potęgę turecką w i6ty*« wieku 
chciał zwalczyć; przezornieyszy król polski 85,ooo woy­
ska zacięinego na woynę przeciw Porcie potrzebnemi być 
sgdził, iak 6. rozdziału V. wskazuie.
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A ieśliby kiedy iakiém nieszczęściem klęska 

albo porażka (czego Panie Boże uchowaj) 
bądź w  ruszeniu pospolitém, bądź w  służe­
bnych przypadła, toby b y ł zapas broni; a 

gdyby i  do tego extrema przyszło iak w in­
szych narodach, aby ze wszystkich miast lu­

dzie m iejscy do boiu wystąpić musieli, toby 
i takowy poczet mógł wiedzieć o pewnej zbroi 
w  skarbie pospolitym, a" odłożywszy podle 
rejestru co zbroie albo pancerze kosztuią, 
tćm prędzćy a Jjczpiecznićy ku służbie rzeczy- 
pospolitóy mógł się dobrze opatrzyć.
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R O ZD ZIAŁ V.

Administracja woienna.

Ustanomenie nadwornego zofnierza 

czyli gwardyi konnej.

STE F ANzBozey iaski król polski, etc.

G d y  potrzeba tego rzeczypospolitey wymaga, 
i za zezwoleniem panów rad naszych, umyśli­
liśmy wystawić nowy oddział nadwornego 
woyska dla obrony osoby naszey i godności 
królewskiey w  nagłych przypadkach i niebez­
pieczeństwach , złozony z tysiąca ludzi wybo- 
rowey iazdy bez różnicy stanu w prowincyach 
korony i wielkiego księstwa litewskiego zacią­
gać się maiących.
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Zold lin wyznaczamy takow y: rotmistrze 
w chorągwiach swoich pobierać będą na każ­
dego żotnierza na kwartał po złotych i8, sa­

mi zaś dochodu mieć maią na stół (sub nomine 

culinaris), c i , którzy sto koni w chorągwi li­
czyć będą, po złotych 5o na miesiąc; a c i, 
którzy po 5o koni tylko mieć maią, po złotych 
25 na miesiąc. Zakreślenie kapitanom obowiąz­
ków ich i płacy na dalszy sobie czas zacho- 
wuiemy.

W  kazdey stokonney chorągwi nie będzie 

wolno rotmistrzowi mieć wiccey własnych lu­

dzi, iak dwudziestu i czterech, a dwunastu 
ludzi w  chorągw i, która się z pięciudziesiąt 
żołnierzy składa. Reszta ludzi w  chorągwiach 
podzieleni będą pomiędzy towarzyszów, z któ­
rych każdy naywięcey sześciu pod sobą mieć 

bodzie.
Rotmistrze starać się będą o dzielne i mo­

cne konie; ludzie ubiór węgierski nosić maią, 

a na nim mocne żelazne zbroie, przyłbice, rę­

kawice żelazne, kopiią, miecz, który konce­
rzem zow ią , karabinki u siodeł zawieszone, 
nakonicc dla okazałości i trwogi nieprzyiaciela 

pióra i inne ozdoby podług upodobania każ­
dego rotmistrza.
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Przybrana ta straż nasza pod rotmistrzami 
swymi naj daley w  sześciu tygodniach wystąpi 
do lustracyi, poczem zoid swóy odbierze i 
nda się do dworu naszego lub na inne stano­

wiska 5 gdzie tego wymagać będzie potrzeba.
W  pochodzie czyli marszu i na leżach, 

woysko to żadnego gwaitu dopuszczać się nie 

ma, ani od włościan żywności się domagać, 
lecz na wyznaczonym sobie żołdzie przestanie 
i wszystko golowemi pieniędzmi zapłaci; 

przestrzegać zaś tego będziemy, aby w  podo­
bnym razie raieyscowe urzędy dwoma tygo­
dniami pierwey o zwiezienie żywności się sta­

rały, oraz aby ta w  takiey sainey przędąwaną 

byta cenie, w iakiey na targu byw ała; spra­
wiedliwe kary na tych, którzyby ią drożey 
przedawać chcieli.

Chcąc zaś zabespieczyć porządek woyska 

lego na dworze naszym, tudzież ustalić sto­
sunki między dowddzcami iego a marszatkiem 
dworu naszego, któremu prawa kraiowe pier­
wszą na dworze królewskim przypisuią w ła­

dzę, takie wtćy mierze czynimy rozporządze­
nie. Gdyby który z woyskowych występku 

się iakiego dopuścił, powinien marszałek dwo-
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ru wezwać rotmistrza czjlî kapitana i wspólnie 
z nim winnego ukarze ; w przypadku różności 
zdań, rozstrzygnienie sporu radzie naszćy zo­
stawiamy, Skrzywdzony od obywatela żoł­

nierz, u marszaîka dworu sprav’viedliwosci 
poszukiwać bedzie. Spory zaś żołnierzy mie­
dzy sobą rozsądzać dowódzcy ich maią.

Ustanowienie taxy żywności i  innych po­
trzeb, gdy z prawa do marszałka należy, przy 
nim pozostanie ; waruiemy sobie przecież wła­
dzę dozierania, aby taxa ta wyżćy podnoszoną 
nie była, iak była dwoma tygodniami pierwey 
nim woysko wiakićra micyscu stanęło. W  mar­
szu zaś marszałek wraz z rotmistrzem taxy stâ  

nowie beda.

W oysko to lubo szczególnićy straż osoby 
naszćy poruczoną sobie mieć będzie, zawsze 
przecież gotowe być powinno na każdą rzeczy- 
pospolitćy potrzebę. W  boiu z nieprzyiacie- 
lem nie odmówimy mu zaszczytu stawania 
w pierwszym szyku ; tym sposobem damy mu 

łatwość zasłużenia sobie na względy i łaskę na­
szą królewską, którą walecznym zapewniamy, 
i chętnie ich przypuszczę my do wszystkich 

zaszczytów i nadgród, które byśmy na ten czas 
do rozdania mieć mogli.
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Dan w  W arszawie dnia 23. czerwca roku 

1576, panowania zaś naszego roku pierw­

szego.
S T E F A N  KRÓL.

Dnia 23. czerwca Andrzey Firley z Dębro- 
wicy, starosta sandoinirski, Marcin Kazanow- 

ski 5 i Mikolay Zebrzydowski, mianowani zo­
stali rotmistrzami stokonnych chorągwi.

Dnia 3o. czerwca Mikofay Gostoraski ode- 
brat chorągiew z pięciudziesiąt koni ztozoną.

Takież chorągwie odebrali dniji 2. lipca 
Stanistaw Stadnicki i Jordan Spytek.

Dnia 3. lipca mianowany został dowódzcą 

stu koni Jan Gniewosz, a dnia 4. lipca Jan Le- 
śniowolski; nakoniec

Dnia 8. lipca Jan Zborowski, kasztelan gnie­

źnieński, obiął dowództwo nad stem ludźmi 
konnicy i pocztem 3o piechoty.

16
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§ 2.

Listy królevpskie do pana woiewody braíñaw- 
skiego (a) , do starosty Borcha^ do księcia 
Alejandra PViéniomeckiego, do pana Ku- 
rabskiego , do pana starosty Chmielińskie­
go , do pana Herhurta, do pana starosty 
irebowelskiego  ̂ do pana DanieA'owicza  ̂
do pana Jakuba Strusia, do starosty Skal­
skiego , do pana Bawarowskiego.

(  Z EACmSKlEGO* )

S T E F A i i , s Boźey i:aski król polski etc.

Upr%eymy i  wiernie nam mHy l 

Dla zabespieczenia obrony woiewództw 
ruskiego, podolskiego, wofyńskiego, bractaw- 

skiego i kiiowskiego, ciągle pewną ilość w oj­
ska pod bronią trzymać postanowiliśmy. Gdy 
zaś obrona tych tam kraiów od hordy tatar-

(a) Janusz książę Zbaraiski wsławił się na woynach 
przeciw Moskwie. Pod Sokołem Szeremeta wodza mo­
skiewskiego poymał w niewolą. Roku 158a po zawar­
ciu pokoiu odbierał od kniazia moskiewskiego przysięgę 
na umówione warunki. Tenie wódz pod Zasławiem wiel­
kie nad Tatarami odniósł zwycięstwo. Umarł w roku 1608, 
zostawityszy dwóch synów z Anny księżniczki Czetwertyń- 
skiey.
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skiey na szybkości poruszeń zalezy; stoiące 
zaś na zatogach woyska rzeczyplte'y, zbyt da­
leko iedne od drugich sa odlegie i często maiąr 
tkoin szlacheckim uciążliwe, radzibyśmy zna- 

leść gorliwych o dobro krain obywateli , któ=̂  
rzyby większe Jub ninicysze roty w  mieyscu 

nadwornych żołnierzy do dóbr swoich na za­

łogi wziąść chcieli. Woyska te wprawne do 
boiu, na wezwanie hetmana pospieszyłyby tam, 
gdzieby tego obrona oyczyzny naszey wyma­
gała ; my zaś za każdego żołnierza płacilibyś­
my po złotych 9 na kwartał. Gdyby zaś nam 
tych chorągwi w  inszych stronach potrzeba 

b yło , policzyć im kazalibyśmy żołd iaki inne 

nasze woyska maią.

Znaiąc zaś zdatność uprzeymości waszey 
do woienne'y służby, chętniebyśmy ci W do­
wództwo oddali stokonną tego woyska chorą­

giew , którą uprzeyraość wasza do, woli swo- 
iey czy iak lekką iazdę, czy iak hussarzów 
uzbroisz.

W oysko to na rok ieden do służby zobo- 

wiązuiemy; pieniądze przyślemy, skoro wie­

dzieć będziemy, czyli uprzeyraość wasza tey 

nam i rzeczypltdy podeymiesz się usługi.
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(D o  w o ie w o d y  bracławskiego i kasztelana kamie­

n ieck iego  ten  ieszcze b y ł przypisefc.)

Dalibyśmy uprzcymości waszey mocniey- 
szą ieszcze chorągiew, gdyby się nie anaydo- 
wali tacy, których pominąć nie możemy.

Zatem dobrego zdrowia od Pana Boga zy-
\

ezymy uprzejmości waszej.

S T E F A N  KRÓL.

Dan w  Malborgu dnia 22. maia 1677.

§. 3.

S t e f a n  król upoważnia Marcina Holland 
i Rydygiera Arhi do pustoszenia prowincyy 

moskiewskich ogniem i  mieczem.

S T E i; A N, z Bozćj iaski król polski etc.

Wszem w  obec i każdemu z osobna , ko­
mu o tern wiedzieć należy , jaśnie oświeconym, 
jaśnie wielmożnym, panora duchownym i świe­

ckim, oraz królom, książętom, margrabiom, 
hrabiom, baronom i hetmanom nad wojskami 
przełożonym; nakoniec przyiaciołom, naszym 
sąsiadom i powinowatym, klórymby to pismo 

nasze ukazane zostało, uprzejme pozdrowienie
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nasze, ludziom zaś maiestatowi naszemu pod­
ległym , iaskę nasze królewską oświadczaiac.

W oynę z księciem moskiewskim, dziedzi­
cznym nieprzyiacielcm królestwa naszego, 
z ważnych przyczyn wiodąc i  chcąc powię­
kszyć liczbę Woysk naszych, gdy sobie zale­
coną mamy znajomość sztuki woienney, prze- 

zacnych mężów siug naszych Marcina Holland 

i Rydygiera Arbi, nadaieray im i towarzyszom 
ich zupełna moc i wiadze woiowania z ksiaze- 
ciem moskiewskim na ladzie i na morzu, za- 

bierania iego roaiąlków, własności i  ludzi, 
iako tez potrzeb woiennych i broni, któreby 
z obcych kraiów lądem i morzem dla nich przy­
chodzić miały, nakoiiiec pustoszenia iego dzie­
rżaw ogniem i mieczem, i obracania na wła­
sny użytek zyskanych łupów. W olno być ma 

prócz tego rzeczonym sługom naszym Marci­

nowi Holland i Rydygierowi A rbi, podwła­
dne sobie roty podług woli swoiey sprawiać 
i oneż rozrządzać, tudzież w zabranych mia­

stach, twierdzach i zamkach', tak iak na 

okrętach, któreby uzbroić chcieli, potrzebną 

zwierzchność i starszyznę stanowić. Gdyby 

zdobywszy miasto iakie lub zamek wspomnicni



( 126 )
Marcin Holland lub Rydygier Arbi takowy ob­

sadzili, załodze tey przyrzekamy zoid, iaki 
woyska nasze pobieraią,

Nadgradzaiąc wierne prace wsporanionych 

wyzey wodzów, łaskę im naszą królewską za­

pewniamy w  miarę szczęśliwego ich z nieprzy- 
iacielem woiowania, przyrzekamy otaz wszel­
kiego dołożyć starania do wymiany ich lub wy- 
kupna, gdyby nieszczęśliwym trafem w ręce 
nieprzyia ciel owi dostać się mieli.

Zatem wam wszystkim, którzy list ten nasz 
królewski czytać będziecie, polecamy wspo- 
mnionych Marcina Holland i Rydygiera Arbi, 

upraszaiąc w a s, gdyby który z nich kraie wa­
sze przebywał lub u brzegów w^aszych stanął, 

abyście na przyiaźń nasze pamiętni, pomocy 
waszdy im nie odmawiali i bronili ich od 
wszelkiego nieprzyjaciela i krążących na morzu 

korsarzy. Gdyby zaś który z ich okrętów miał 
bydź zabrany, a oni się do was w  tym razie 

uciekli, abyście prośbę ich łaskawie przyięli, 

wzaiemność wam nasze w  podobnym razie 
przyrzekaiąc.

Poddanym zaś naszym rozkaziiiemy, aby 

ninieyszy nasz rozkaz nayściśley wykonywali.
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Dan w W arszawie na seymie walnym 

dnia 4- niarca roku iSyS.

S T E F A N  KRÓL.

§. 4.

IJniwersaf okofo pieszych.
(Z zbioru JW. Konstantego Swidziuskiego.)

S t e f a n , z Boźey łaski etc.

Wszem w  obce i każdemu z osobna, staro­
stom i dzierżawcom wsi naszych królewskich, 
iako tez poddanym naszym i innym wszystkim, 
któryniby to wiedzieć należało, uprzeymie i 
wiernie nam m iłym, łaskę nasze królewska.

Uprzeymie i wiernie nam m ili!

Iż na przeszłym warszawskim sejmie 

uchwalona iest konstytucya wedle opatrzenia 
ludzi pieszych na potrzeby woienne tak z mia­
steczek iako i w si królewskich, wedle słuszney 

liczby łanów , tedy teraz na mocy tey konsty- 
tucyi posyłamy urodzonego Mroczka do woie- 
wództwa sandomirskiego, dla postanowienia 

takowdy piechoty. A to tym sposobem, ze we 

wszystkich wsiach naszych, tenże ur. Mroczek
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ma obrać i postanowić z każdych dw^udziesłu 

ianów icdncgo cziowieka, któryby się sam do 

tego oświadczył dobrowolnie, śmielszego i 

dostatecznieyszego od innych, a takowy od 
tego czasu ma bydź i będzie wolen od wszela­

kich powinności naszych * iako czynszu, po­
boru fanowego, powozów, podwód i innych 
ciężarów; a żeby przez to defekt iaki w poży­
tkach naszych i rzeczypospolUey n ieb )!, tedy 
za tego iednego, drudzy dziewiętnaście poda­
tki zastępować i odprawować będą powinni.

Powinność takowego pieszego będzie ta; 
w każdą ćwierć roku do rotmistrza swego albo 

porucznika iego na mieysce oznajmione stawić 
sie do lustracyi z ruśnica swa dobrze nar^a-

C J  4*

dzona, szabla, siekierka i barwa taka, iaka 
mu rotmistrz albo porucznik naznaczy z in- 
szemi pieszemi podobną, (d) Proch też swóy 
i oiów ma mieć, a kicdybykolwiek się trafiio 
wtargnąć nieprzyirciclowi koronnemu w zie-

(a) Ileż więc wtenczas w Polszczę iednoiste woyska 
znano ubranie. W e Francyi mundury sto lat późnićy za 
Ludwika X IV . zaprowadzone zostały. U nas zw'jczay ten 
za Zygmunta 111. poszedł w zapomnienie i dopiero za Au­
gusta III. w roku 1 y3y wznowiony został.
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mie nasze, tedy ten pieszy zotnierz powinien 

będzie stawić się do rotmistrza swego na miey- 

sce, które on naznaczy, i nakładem swym słu­
żyć; a kiedy nam potrzeba będzie wywieść tę 
piechotę do woyska naszego, tedy my żołd iey 
płacić będziemy porówno z drugicrai pieszemi.

Postanowienie to pieszych teraz we wsiach 
naszych tytko czynimy, a co się tycze miast i 
miasteczek, w  tych tez potem około tego po­
dobną orclynacyą ustanowimy.

Rozkazujemy tedy starostom i dzierżawcom 
naszym, aby ten uniwersał wszelkim podda­
nym naszym we wsiach królewskich w  san- 

domirskiem woicwództwie mieszkaiącym, do 

wiadomości podali. Ażeby we wsiach tych 
urodzonemu Mroczkowi żołnierzy pieszych 
obierać i postanawiać nic bronili, ale raczey 
ten uniwersał z powinności swey do exckucyi 
skuteczney przywiedli, i wedle niego się za­
chowali i  exekwować go nakazali pod łaską 

naszą i pod winą na starosty niedbałe i niepo­
słuszne w statucie opisaną.

Dan we Lwowie roku pańskiego iSyS,  a 
panowania naszego trzeciego.

S T E F A N  KRÓL.

17
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Ustanowienie zafogi na zamku w Kamieńcu 

Podolskim.

Postanowiwszy roku przeszîego komput 
woyska koronnego w ziemiach ruskich i po­
dolskich, wyznaczamy dziś zaiogę zamku ka­

mienieckiego w sposób następuiacy :

Zaîoga ta sktadaćsię będzie z pięciudziesiąt 

kopiynikdw, z których czterej,ciężcy uzbro- 
ieni po i 5 zf. na kwartaî pobierać maia, czter­

dziestu zaś i sześciu po zîotych 9 wyznaczamy. 
Pięćdziesiąt strzelców konnych (équités pixy- 

diarii) niaią mieć po siedm złotych na kwar­

tał; nakoniec zaciągnąć zalecamy poczet z dwu­

dziestu czterech ludzi piechoty złozony, któ­
rym po 5 złot. kwartalnie dawać będziemy.

Załoga ta w  przypadku grożącego twierdzy 

niebezpieczeństwa, pilnie strzedz onćy i bro­

nić powinna; gdyby zaś tego woyska gdzią 
indzidy nam potrzeba było, uda się tam, gdzie 
wódz nasz rozkaze*

Dan we Lwowie dnia 8. sierpnia roku 1578, 

panowania naszego roku trzeciego.
S T E F A N  KRÓL.
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§. 6.

PFywiedzenie ludu na turecka woyne według 

ohrachowania króla jmci sfavpney pamięci 
Stefana.

Kopiynikdw trzydzieści tysięcy ,, z których 
każdemu na ćwierć lała piacąc po zTotych 15,
uczyni ziotycli ................................. 4̂ o,ooo. («)

Do tych kopiynikdw trzeba pięć­
set rotmistrzów każdemu z nich 

ćwierć lata po zi. loo. na kuchnią
uczyni złotych......................................

S u m m a  tym kopiynikom i rot- 
mistaom ich uczyni złotych . . . .

Arkabuzerdw {b) piętnaście ty­
sięcy, płacąc każdemu pO' z l  20 
ćwierć lata, uczyni złotych . . • •

Do tych trzeba rotmistrzów pół­
tora sta, każdemu z nich na ćwierć 
lata płacąc na kuchnią po zł. 100, 
uczyni złotych ..................................  15,000.

5o,ooo.

5oo,ooo.

300,000.

(a) Złoty polski na ówczas wart był złotych dziewięć 
groszy ieden i pół.

(b) czyli strzelców konnych.
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S u m m a arkabuzcrom i ich rot­
mistrzom z ło t y c h ............................ 315,000.

Piechoty cudzozieraskiey dziesięć 

tysięcy; każdemu na ćwierć lata po 
dwanaście węgierskich zft., a każdy 

złoty rachuiąc po 33 groszy i po ie- 
dnyni szelągu, uczyni węgierskich 

złotych 120,000, a polskich złotych 133,333.

Do nich rotmistrzów trzeba loo, 
każdemu na ćwierć lata po loo zf. 
węgierskich na kuchnią, uczyni zf. 

węgierskich io,ooo, a polskich zło- 
t y c h ..........................   11,099.

S u m m a  tey piechocie i rotmi­
strzom ich uczyni polskich złotych -

Piechoty polskiey trzydzieści ty- 
sięcy; każdemu na ćwierć lata p ła­

cąc po dziewięć złot. polsk., uczyni 

złotych p o ls k ic h .................................... 270,000.

Do nich trzeba trzechset rotmi­
strzów , każdemu na kuchnią po zł.

60 na ćwierć roku, uczyni złotych • iS^ooo.

S u m m a  tey piechocie i rotmi- 
slrzom zło tych ............... ...
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Barwa na czterdzieści tysięcy 

piechoty, na każdego rachuiąc po 
Z Í . 9 , uczyni złotych....................... 36o,ooo.

S u m m a  na ludzie z barwa na 
ćwierć roku, uczyni złotych • • • 1,607,432.

Na impedimenta militaria poł'o- 

wicc tćy summy, uczyni złotych • •
S u m m a  cała na ćwierć lata 

uczyni złotych, • • • • • • • • •  • 2,401,143*

Na drugą ćwierć Jata, odiąwszy 

barwę i bellica impedimenta, bo to 

iuz będzie gotow o, samym żołnie­
rzom złotych .............................. •1,247,4^2.

S u m m a  na półroku na te ludzie 

i impedimenta bellica także i na bar­
wę uczyni złotych • • ...................3,648,585.
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ROZD ZIAt, VI.

Dyplomacja,

§. 1.

Instrukcja do Machmet Giereia cara prze­
kop ski ego , od Jego K . Mości urodzonemu 
Marcinowi Broniowskiemu, sekretarzowi 
i  dworzaninowi króla jegomości, do tegoż 

cara postowi, dana w FFarszawie dnia 4. 
kwietnia, roku pańskiego i 5 j 8.

P  oset nasz porozumiawszy się o wszystkićni 
z urodzonym Andrzeiera Taranowskini, który 

posianym iest od nas do Tatarzech, wraz zTa- 
ranowskim przcioźy carpwi co następnie;

Acz b yiy  siuszne przyczyny, klórc nas 

odwodziły od przyiaźni z carem, a ta nay- 

przcdnicysza, ze prawie pod tym czasem
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kiedy poseí nasz tam dla przymierza posiany, 
przyiaźń między nami stanowii, on wbr e w 
obyczaiowi wszystkich narodów wtargną^i 

w  ziemie nasze i one nie pomaiu uszkodzii. 
Jednak My maiąc sprawę od rad naszych o sta­
rożytną przyiaźń z carem, tudzież maiąc wzgląd 

na przyiaźń cesarza jraci tureckiego, nie iesteś- 
my od tego, aby byio między państwy naszemi 
takie przymierze, iakie byio między siawnćy 
pamięci Zygmuntem Augustem i oycem cara 

dzisiejszego Dewlct Giereiem; wprzód iednak- 

że car ukoić ma serca poddanych naszych, a 
więźnie wszystkie pobrane nam w ró cić, gdyż 
ie ubespieczone przymierzem poimai; od nas 
zaś odbierze 'upominki (a), iakie od siawnćy 
pamięci króla Zygmunta Augusta miai sobie 
opisane, gdy pójdzie  do Moskwy, i iakie gdy 

nie poydzie.

(a) Upominki te, którehy dziś subsydyami zwano, wy­
nosiły rocznie 20,000 talerów , kiedy Tatarzy rozkazom 
króla polskiego powolni, moskiewskie pustoszyli kraie; 
pięć tysięcy zaś czerwonych złotych, kiedy udziału do 
woyny przeciw Moskwie nie brali.

Użyteczni ci w  woynach z Moskwą sprzymierzeńcy, 
niebezpiecznymi byli sąsiadami dla Podola i W ołynia.
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T o  zaś osobliwie wymówią posłowie nasi, 
zęby car przekopski sam osobą swą w tym ro ­

ku w sierpniu szedł moskiewskiego woiować, 

i aby toz samo drugiego roku o tymże czasie 

uczynił i na potem zaw sze, kiedy tego po ca­
rze potrzebować będziem, aby przeciw te­
muż nieprzyjacielowi naszemu ciągnaf. A gdy 

w ciągnieniu na te wyprawę tego roku na sió­
dmy dzień sierpnia będzie w  bok Czerkasów, 
pośle posłańca swego do Czerkas po upominki, 
które im dane i z posłem naszym odesłane bę- 
idą pewnie tak, że się i godziny w  tern omiesz­
kanie nie stanie. Także i w drugim roku, gdy 
ciągnąć na moskiewskiego będzie, iawnie upo­
minki na ten czas otrzyma.

Mogą też posłowie nasi przypomnieć caro­
w i, iakoby sami od siebie, że może i wiecey 

ieszcze łaski i szczodrobliwości naszey uzy­

skać, kiedy posługę iaką dobrą nam i rzeczy- 
pospolitey uczyni.

A  iż poseł carski żądał, aby Tatarowie bia- 
łogrodzcy wolno przez ziemię nasze chodzili 

do Moskwy, tedy im tego pozwolimy tyra spo­

sobem; że kiedykolwiek będą mieli iść do Mo­
skwy , aby zawsze pierwey do nas dla wodza
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przysTali, którego my im damy, aby poddani 

nasi znali, źe z wiadomością naszą póydą, 

źnby bezpiecznie przez szkody przeszli.
To także opatrzyć maią posiewie nasi, aby 

się car zobowia^zai, ze niesiowy, ale istotnie 
ziemie i poddane nasze mieć będą pokóy od 
Tatar tak przekopskieh , iako biafogrodzkicli, 
carskich, nogayskich , oczakowskich i wszech 
innych j wedle tego iako nam przy rzeki car 
przez posia swego i przez pana woiewodc ki­
jowskiego (a).

A co się tyczy ISiźowców (&), rozkazaliśmy 
panu woiewodzie kiiowskierau, żeby mógi 

spędzić te Totry, przeto niechby też i  car po 

brzegach Dniepru na tenże czas ich spędzai ze 

swoiey strony. To iest iednak niepodobna,

(a) Konstanty kśięźę Ostrogski sławny z odniesionych 
nad Tatarami zwycięztw pod Krasiłowem , Dubnem; 
umarł w roku i'6o6, sto lat blisko przeżywszy. Zostawił 
z Zofii T^rnowskiey^ kasztelanki krakowskięy, trzech 
synów i dwie córki Katarzynę i Elżbietę, które obie żo­
nami były Krysztofa Radziwiłła, woiewody wileńskiego.

(h) Była to horda kozaków z zbiegów różnych na­
rodów zebrana, między którymi wiele Tatarów było. 
Dzicz ta stałego siedliska nie maiąca i z lupiestwa żyiąca, 
rabowała pogranicze Polski, Tatar, Wołoszy i Siedmio- 
grodza. W  roku i 584 ci INiżowcy zdobyli i zplądrowali 
Bender, pograniczną tureck§ twierdzę.

18
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aby polem gdy pafi woiewoda kiiowski i car 
odciągnie, to iotrostwo tam kiedy pokazać się 
nic miaio, gdyż tego ustrzedz iest rzecz nie­
podobna w  tamtych mieyscach pustych i gdy 
inaią przechowanie na moskiewskiey ziemi, 
ponieważ z moskiewskim niaią porozumienie, 
a tak my tego na sio nie hicrzeraj; ani to słu­
szna, gdyby sie co pote'm Nizowców pokazaío, 
aby dla tego przyiaźń zerwana być miała*, gdyż 
ieśli będą, to pewnie bez wiadomości naszćy.

A iz nam posei carski len sposób na Nizo­
wców podai, abyśmy starostom naszym ukra- 
innym zakazali, aby im saletry, prochów, oło­
wiu, żywności niedavTali,  ̂ani im przemieszki­
wania niedopuszczali, tedyśmy iuz iiakazalif 
wszystkim pogranicznym starostom, aby ich 
nicprzcchowy wali , ale aby te łotry , gdy któ­

rego z nich dostaną, gardłem karali, iuz na­
wet dobry początek wygubienia tych Nizow­

ców się stał. Bo oni odludzi brata naszego 

w W oloszech są bici, tak ze ich czoło tam 
zostało.

Na tych tedy artykułach posłowie nasi- 

przymierze skończyć maią. ^
Na własne J. K. Mci rozkazanie.
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RO ZD ZIAt, VII.

SądownicUvo,

Moratorium zastrzeżone tym^ którzy na 
ępoynie moskiewskiey s t̂uzą.

W szem  w  obec i każdemu z osobna, woie- 
wodom , kasztelanom, starostom, sędziom i 

innym ludziom moc sądzenia maiącym , iaskę 

nasze i pozdrowienie królewskie.

Upr%eymie i  wiernie nam m ili!

Miiędzy innemi rzeczami, Etóre opatrzcć na 
tym teraźniejszym seymie potrzebą być osą­
dziliśmy, iest i ta , iakoby ludzie żoinierscy i 

inni wszyscy, którzyby z nami na woynę te 

moskiewską wyciągnęli, zdrowia swoiego ani 
raaiętności dla dobra pospolitego nie szanuiąc 
od tych, którzyby tu doma zostali, w  takowćy,
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nicbytności swoiey prawem nie byli pociągani, 
i  w trudności i w szkody wprawowani. Iz tedy 
uchwala teraźnieyszego seyniu w  tey mierze 
iest uczyniona, napominamy was mocą zwierz­

chności naszey i seymu teraźnieyszego, abyście 
w  uznawaniu wszystkich spraw ludzi zoinier- 
skicb, i tych, którzy by przy nas na tey woynie 
byli, inaczey się zachować nie śmieli, iedno 

wedle nauhi ley konstytucyi, i w  sądy się ich 
nie wdawali, ani tez dekretów żadnych, ko» 
muby to należało, nie excquowaU. Inaczey 
z powinności swey, aby sic nie działo.

Na wiasne rozkazanie J. K. J\Ici.

Dan w  W arszawie na seymie walnym dnia 

czwartego miesiąca stycznia roku 1577.
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R O Z D ZIA Ł VIII.

Osobiste bróla stosunki.

§* 1.
List Leonarda Thurneiser, lekarza elektora 

brandeburskiego, do króla Stefana.
I^z o r yg in a łu  łaciń skie g o . )

Nayiaśnieyszy panie !

Odebraiem  list W . K. Mci pr zez pana Boia- 

nowskiego ze Lwowa dnia 21. niaia do mnie 
pisany. Jestem ia z liczby tych ludzi, którzy 
od wielu lat z magnatami przestaiąc, potrzeby 
ich poznawać umiera, a stosownie do tego, 
co od pana Boianowskiego słyszałem, posy­

łam W . K. Mci pewne anty-dotum czyli Alexi- 
pharinacum przeciw wszelkićy truciznie, przy­
stosowane do natury i kompIexyi W . K. Mci. 
Balsam ten z nieraaią pracą sporządziłem stô
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sownie do prawideł kabalistyki i magii nalu- 
ralney, bo złość ludzka teraz do tego stopnia 

doszła, ze ostrożnym być należy nie tylko w ie- 

dzeniu i piciu, ale nawet w  ubiorze, umywa­
niu i  dotkiiimiiu; bo zdrada ukrytą być może 

w  sprzętach rozmaitych, w  stołkach i ławach, 

których gdy &ię kto dotknie albo pt̂ zez nie 
przestąpi, życie utr_aclć juoze, a czasem sku­
tek dopiero piętnastego a nawet trzydziestego 
dnia się pokaźnie, a iad przez muszkuły, ner­

w y i żyły do serca przenika; tego więc koszto­
wnego balsamu, który stargane sity krzepi i 

od trucizny chroni, posyłam W . K. Mci cztery 

poreye, których ohyczaiem na dworach kró­

lewskich używanym w obliczu pana Boianow- 

skiego skosztowałem i  on za mną toż samo 
uczynił.

Proszę Naywyższego, aby W . K. Mci da­

wne w rócił zdrowie.

W aszey królewskiey mości 
nayniższy sługa 

L eonard T hurneis|;r

Berlin

dnia i 3. lipca
1578. lekarz elektora brandebur-
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§. 2.

Prawdzi\Xfa spravpa o chorobie i  śmierci 
nieboszczyka Stefana Batorego y 

króla polskiego.

K ró l jbgomoŚG miał na prawe/ nodze a dwa 

palce pod kolanem, az do kostki , rodzay wy­
rzutu, w  którym bywały ranki niegłcbokic 
ciekące. Na teyze nodze nizey kolana miał 
aperture; a kiedy z nićy mało ciekło, nie mie­
w ał apetytu, nocy b}ły niespok&yne i bezsenne.  ̂

Pr:^yszła na niego choroba w niedzielę dnia 

y.- deccmbrn i zdało mu się iakoby go pchły 
kąsały; Miał na to lekarstwo, ze go ścierano- 
chustami ciepłemi po wszystkićm ciele i tego 

tez dnia ścierano go. Potozywszy się na łozę,, 

nie spał’; czuł tęskność i owe iakby pcheł ką­

sanie, z nieiakićm czuciem gorącości w  głowie. 
Potem w nocy wstał na prywatne mieysce i tam 

długi czas był na zinmie i wietrze. Idąc z tam- 

tad przez komórkę, która iest przed komnatą,. 

gdzie leżał,; hałas się zrobił; usłyszał go W ę ­

grzyn, co przy nîrasypiaî; otworzył do onćy 

komórki i nalazł króla klęczącego we drzwiach
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u ia w y ; zapytaf go: co się dzieie miiościwy 
królu? Król rzeki: nie wiem, co się dzieie; na 

to W ęgrzyn: a czemu W . K. Mość pad ł Król 
rzeki: niewiem co się ze mną działo. A w tćm 

zobaczyi, ze sobie zranii nogę, a prócz tego 

zakrwawii sobie iagodę p ra w ą , nos i czoio, 
z uderzenia o iawę. Szedf potem do iózka i 
posiai po doktora Symoniusza, bo Buccele 

dopiero w e wtorek przyiechai. To się dziaio 
z niedzieli na poniedziałek.

Wponiedziaiek dai mu Symoniusz mannę, 

która go mało sprawiła. Na obiedzie iadl bar­

dzo m ało, pił wino: od tego czasu nikt do 

niego nie chodził, tylko doktorowie i dwa 
W ęgrzy Terens i Kicpszea , a król zakazał, 
aby o tem stłuczeniu iego nic nie mówili; a iz 
w  poniedziałek manna mało go sprawiła, we 

wtorek namówił go Terens, aby w ziął konfekt 
z kwiatów brzoskwiniowych, których sam 

używał i w ziął; a iż była wnętrzna gorączka, 

nie dali mu samego wina, ale z wodą. Na­
piwszy sie raz albo dwa na obiedzie, wypił 
szklankę wódki C3maraonowey mocney; toż i 

na wieczór zrobił: potem rzekł król, iż chce 

spać. Skoro sie układł, rzekł: iużci ranie na-
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padła pierwsza choroba; to było o godzinie 
dziesiatéy na pół zegarzu w^nocy, zatem nogi 
spuścił, iakoby chciał wstać; az tu oczy wy­

w rócił w górę, a zakręciwszy się, zgrzytał 

zębami, a oni tarli zaraz głowę, uszy ciągnęli 

i palce u nóg i ręce. Potem gdy ku sobie przy­
szedł, otworzywszy oczy, rzekł: dla Boga, 
co czynicie ? R zekli: W . K. Mość się źle miał. 
Odpowiedział: prawda iest. Zatem przyszła 

nań wielka duszność, ze ledwie tchnął; przy­
sądzili wiec wielkie bańki na słabiznach, ao  ̂ '
duszność poczęła odchodzić; i tak one noc 
miał bardzo ciężką i niespokoyną.

Nazaiutrz we środę, aby ściągnęli krew do 
głow y, dali mu pigułki Zieloehanem et E x-  
tracti Elebori, które wypił. Na obiedzie bar­
dzo mało iadł; uskarżał się na wodę; pozwo­

lili mu więc doktorowie wina dwie części, a 
trzecią wody. Kazał przy sobie nalać szklanice 
wina; a gdy nalali dwie części, niekazał wody 

lać, mówiąc: będę samo wino pił; i wypił 
toż i na wieczerzy, ale bardzo mało iadł, a 

usta płukał w odą, bo miał pragnienie. A gdy 
się położył o siódmćy godzinie na półzegarzu, 

znowu przyszła choroba; czynił iako i pier­
io
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wćy; a gdy ku sobie przyszedł, powiadał, iz 

mu coś wslcpuie po lewey stronie w  głowę.

W e  czwartek dali mu Castorii et in aqua 

hysopi, a przed obiadem stawiali bańki, dwie 
na prawey stronie pod łopatką, a nizey iednę 

po lewey stronie pod łopatka, a dwie małe na 
nodze nad kostką. A iz widzieli, iz iest Spe­
cies Caduci, albo raczey Kaduk, nie chcieli 
mu dadź w in a, ale wodę zmieszaną z Chlebem. 
Sam więc król wziął chleb, przekroił na czwo­
ro , w łozyi w  wodę i tak nioczy f. Pote'ra na­
pił się troszkę dwakroć, a bardzo mało iadł, 
iedno dwa iaia. Zmieszali mu potem wodę 

z konfektem maiinym i przecedzili, którą też 
piiał niekiedy we zdrowiu w  lecie, i wypił iey 

razem z kwartę, bo miał wielkie pragnienie; 
potem po małym czasie spał spokojnie więcej 

niż dwie godzinj, mówił rzeźwie iako zdrowy. 

Na wieczerzy nie chciał ieść  ̂ rozumieiąc iż mu 
wieczerza szkodziła. Bawili go doktorowie, 
aby minęła godzina, o której choroba nań 

przychodziła; ale skoro przyszła ii®*® godzi­

na na półzegarzu w nocy, choroba przyszła, 
po którey trudne oddychanie przez całą noc.
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Téyze nocy o piatéy na póizegarzn przede- 
dniem, dali mu takież pigufki, uczyniwszy 
z nich bolum, to icst konfekt. Na obiedzie 
bardzo maío iad i, a pozwolili mu troche wina 
z wodą. Po obiedzie byt smętny i gorzcy się 
niiaí, wszakze nie nazbyt sd̂ aby sam wstawat, 
ale po czwartćy godzinie po poiudniu przyszfa 
choroba, od którćy go iuź wzbudzić nie mogli, 
bo razem z śmiercią się skończyta.

Pytaiera się Buccela, iezli król dawniej 
rniewai kaduk ,* a powiedziaf, iz leszcze w  sie- 
dmiogrodzkićy ziemi przyszta byía nań affec- 

tia wiccćy niz przez tydzień, co żadnym spo­
sobem niemógi mówić to co chciai, ale pamię­
tać i pisać dobrze. Posćy cesarskie, którzy na 
ten czas u niego b y li, pismem odprawować; 
i tu w Polszczę iuz temu pięć lat przeszćo miąć 

podobne chorobę przez kilka dni z ciężką du­
sznością.

Przy bytności Buccela balwierze wnętrzno­
ści wyjmowali z niego. Buccela im pomagać 

Wszystkie viscera zdrowiuchnc, wątroba tak­
że , zoćądck, śledziono, pćucno iedno przy 
sercu zdrowe, tylko lewe naciekfo, bo się być 
bardzo potćukć. Nerki nadzwyczajne, iako
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woîowe ; co dziwna, bo w człowieku nerki 

są iak w skopie. Czego ani Buccella, ani ia 
niewidzieliśmy w zadném ciele. Szukał Buc- 
cela in omnibus ęisceribus i nic nic znalazł, 
tylko w owéy pecherzynie, kędy żółć bywa- 

w  téy dziurze, kędy wychodzi, kamień lak 

w ielki, iako muszkatowa gałka, ze do onćy 
pęcherzynki nic nie wchodziło żółci i nic iey 
też nie b y ło , tylko woda szczera, i drugi ka­

myk; wszakże to nie iest causa mortis, bo i 
w  gołębiach i koniach żółci niewasz, ale się 
rozchodzi pO wszystkiém ciele.

Król jmć Stefan rodził się roku MDXXX1II 

i wiechał do Krakowa na królestwo MDLXXVI, 
panował lat lo , miesięcy i ,  dni 12. Rozcho­
rował sie w  Grodnie dnia 7. decembris, umaid' 
dnia 12. decembris roku MDLXXVI. 2 y ł lat 
53, miesięcy 3 , dni 16.

Doktor Syraoniusz, gdym go pytał o śmier­

ci króla jegomości coby była za przyczyna, po­

w iadał, iż Asyna cum Syncope i aceusabat 
aquam, którą K. J. M. p ił, nic tak żeby była 

causa m ortis, ale żeby miała accelerare mor­
tem’, i powiedział, by był wino p ił, mógłby 

był ieszcze dzień albo dwa żyw bydź i Panu

7
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Bogu się sprawić, i rzeczy rozprawić. Ale 
tak to sie dzieie, Adam na Ew e, Ewa na węza 

Spędza, a grzech zostaie.

§. 3.

Inwentarz rzeczy pozostałych po śmierci 

króla jegomości Stefana  ̂ spisany w Grodnie 

dnia i 5. decemhra roku i 5s 6.

fZ z b io r u  JW . K o n sta n te g o  Swidzińskiego.)

Przez ichmościów pany księcia Olbrychta 

Piadziwiła, marszałka wielkiego księstwa litew­

skiego; pana Teodora Skumina, podskarbiego 

ziemskiego wielkiego księstwa litewskiego; pa­

na Jacynta Miodzieiewskiego, podskarbiego na­

dwornego koronnego; pana Franciszka W es- 

seliniego, iożniczego.

Za rozkazaniem ichmość panów rad koron­

nych i wielkiego księstwa litewskiego przy 

śmierci J. K, M. będących.
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R  zec%y, More w różnych gmachach króla 

J. M. byty 'Zgromadzone ̂  w ieden gmach

zebrane i do ^klep'if ‘potém  zniesione 

zostaty.

N a p r z ó d ,

Skrzjń opieczętowanych nie inwentowa- 
n jch, w  których rozmaite rzeczy kosztowne 
księgi sa w îo zo n c, pięć, i szkatuîa z listy 
potrzebnemi wcgierskicmi od Rudolfa cesarza.

Skrzyneczka cyprysowa stuk workowa Aa- 
gusti régis, pięcia pieczęci zapieczętowana.

Skrzynka biata nie zamkniona z ruśnicami 
i z inneini rzpcząnii zapieczętowana.

Zegar wielki od ksiazęcia Anszpacha poko­

jowy.

Zegar drugi pokoiowy.

Szuflada czarna aksamitna, srebrem opra­

wiona , od księdza kardynała Radziwiîa za­

pieczętowana; na nićy skóra czcrv^na safia­
nowa , atłasem modrym podszyta.

Stołek z axaraitu brunatnego ze cztcrcnii 

srebrnemi gałkami i ćwieczkami z skarbu ko­

ronnego.
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Stoików niskich iednakich 4 » z których 3 
czerwonym aksainitern powleczone, a czwarty 
czarnym.

Szkatuła z fontanną bursztynową od Szolca.

diioze z namiotem czerwonym adamaszko­
wym ze zfotem. Gałek srebrftynfci u niego na 

wierzchu ośm złocistych.

Materaców do niego adamaszkowych czer­

wonych dwa.

W czgłdwko adamaszkowe czerwone.

Pierznik do tego z iedwabną powłoką.

Mappy trzy większe, czwarta mnieysza.

W ilków  żelaznych trzy i do nich filary 

mosiądzowe.

*Łopatki, widełki żelazne, obcęgi 5, z głów­
kami mosiądzowemi 3.

Wanienka miedziana i stolec.

Luszoff miedziany do mycia głowy.

Stołek o trzech nogach, czerwoną skórą 
powleczony.

Oszczepów łowczych sześć.
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Szaty króla jegomości.

Od Andrasza krawca króla jegomości ode­

brane i do iediiey skrzyni pochowane, a po­

tem do sklepu tegoż zniesione.

Szata szarfatna czerwona z kołnierzem, 

sobolrai przedniemi podszyta, u których gu­
zików sześć złotych z dyamenty ostremi; trzech 
niedostawa maluczkich.

Kopieniak (a) szarlatny, sobolrai przednie­
mi podszyty, z guzikiem jednym jedwabnym 

i z pętlicą.

Półkopieniacze czerwone szarłatne, sobol- 

mi podszyte, z guzikami drótowemi ciagnio-* 
nego złota, których 12.

Półkopieniacze granatowe, sobolmi pod­
szyte , z guzikami drótowemi ciągnionego zło­
ta, których 12.

Kopieniak czerwony szkarłatny, przednie­

mi sobolmi podszyty, w którym król jegomość 
leżał po śmierci, z guzikiem iednym jedwabnym 
czerwonym.

(a) Kopieniaki i półkopieniacze były suknie kroiu 
■tręgierskiego.
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Delia z krótkie rai rękawy, bez koinierza, 
czerwona szartatna, sobolmi podszyta, u kló- 
rey guzików z ciągnionego ziota drótowych 

dwanaście.
Delia iowcza granatna zkotnierzem, z wąz- 

kiemi rękawami, sobolmi podszyta; u niey 
są guziki iedwabne.

Kożuch soboli nowy z bobrem.
Kopieniaczów w różnych kolorach 4-
Delii w  różnych kolorach 4-
Zupanów w różnych kolorach 6.

Szuby futrzane sobolowe 3.

Kołdra stara adamaszkowa brunatna prze­
szywana , podszyta brunatną kitayką.

Kołdra atłasowa czerwona przeszywana, 
kitayką czerwoną podszyta.

Chorągiew czerwona, a biała kitayczana 
dla pieszych z krzyzeni czerwonym.

Kitayka czerwona dla przykrywania szat.

Srebro króla jegomości stońźswe.

Od pana Andrasza Chorwata, który ono 

w swey mocy miał i do stołu króla jegomości 

gotował, odebrane, a do slślepu, gdzie dru­

gie rzeczy zniesione są, pochowane, i w ie-

20
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dnę skrzynią utoźone, która iest pieczęciami 

także zapieczętowana.

Srebro z Wegier przyyńezione.

Wanienka powierzchu^ziocista.

Miednica z brzegami poztocistemi i nalew­
ka wszystka ztocisfa.

Flasza srebrna ziocista podiugowata, z łań­
cuchem złocistym , z figurami odlewanemi.

Flasz srebrnych w puzdrze ośm , w  W ilnie 

przerabianych, z herby króla ]‘cgomości.

Mis wielkich i6 z herbami króla jegomości, 

z zębami złocistemi. {a)

Jmć księdzu kardynałowi, oprócz tych, 

dano 4*
Na zrobienie korony, sceptram, iabfka, 

wzięto półmisek i talerz ieden złamany, {b)

Rynka srebrna biała.

Sal cerka albo cukiernica z brzegami złoci­
stemi.

Przystawek 4 z herbami Izabelli królowey.

(a) Trzy zęby były herbem familii Batorego.

(b) Insygnia te więc były srebrne a nie złote.
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Talerzów z herby węgierskiemi ztocistcmi 

i z brzegi także ztocistemi.

Talerzów z herbem króla jegomości z zio- 

cistemi zębami 12.
c

Talerz ieden złocisty nieboszczyka królewi­

cza węgierskiego.

Kuflów starych do piwa złocistych dwa.
Tace do cukrów dwie złociste.
Konwi srebrnych białych 6.
Talerzów dwa co były przerobione.

Kredens wielki w Krakowie zrobiony.

Nalewka pozłocista z kurkiem i z miednica  ̂

niedawno w Krakowie przerobione.

Kubek, puhar, w Krakowie z herbem.
Solniczka okrągła złocista odlewana*
Lichtarzów okrągłych puklowanych 3.

Srebro % skarbu koronnego do reku tego 

przedtem  dane.

Kredens wielki srebrny okrągły z herby 

koronnemi i litewskiemi, po brzegach złoci- 

stemi.

Flasze dwie okrągłe z długierni nosy, tro­
chę złociste, z herby koronnemi.
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W anienka bez przykrycia z srebrnemi no­
skami ziocistemi, z herby koronnemi.

Półmisków wielkich z herby koronnemi 22. 
(Zginął ieden w Warszawie.)

Półmisków średnich z herby koronnemi 28. 
(Zginął ieden w Grodnie.)

Półmisków innieyszych 12 z herby koron­
nemi.

Talcrzów pozłocistych 5. (Na weselu pani 
kanclerzyny zginął ieden w Krakowie.)

Talerzów białych srebrnych z herby ko- 

ronnerai n>’- 24.

Lichtarzów granatowych białych 6.

Solniczka z łyżeczką białą , z herbem ko­

ronnym.

dtyzka złota z widełkami złoterai.

•Łyżek z herbem koronnym srebrnych 25. 

(Zginęła pod Połockicm iedna.)

Konewka biała w W ilnie robiona.

Liyiek do flasz kryształowych w  Grodnie 
robiony.

Puzder z flaszami szklanemi a.
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Rzeczy króla Jegomości w sklepie pr%ednim  ̂

którego depozyt by^panu Wesseliniemn 

oddany.

Tych inwentarz nie iest pisany, iedno skrzy­

nie nizdy opisane popieczetowane.
Naprziid pieniędzy gotowych zostało od 

piacy dworskiey barcf dwie, a
Trzecia mała, w których pan Wcssclini 

opowiedział, że iest ii,ooo i kilka set.

Skrzynia złota wozowa z herbem króla jmci 

Augusta, w którey rzeczy rozmaite drobne.
Siodło złote nieboszczyka króla Zygmunta 

Augusta.
Szkatuła z drobnemi rzeczami i pióry żó- 

rawiami.

Zegarek ciekący (klepsydra wodna).

Księgi w czerwonymi aksamitnym worku.
Kobiercy wielkich tureckich starych, które 

był pan Grudziński przyniósł z W ęgier od 
Machmet Baszy.

Materace atłasowe czerwone od królowey 
jeymości.

Opon i oponek zielonych 6, które bywały 
u pana Wesseliniego.
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Pr%ed fymze sklepem drugi sklep, 
w którym te rzeczy sq.

Naprzód zegar, który na kościót król jego­

mość daf zrobić.
O iow iu sztuk piec.

Namioty 2; od namiotnika tureckiego icden 
opowiedziai pan Wesselin być sw óy, które 

namiotnik będzie miał w  opalrowaniu swem.
R o g i, iosie i iclenici

W  sklepie, gdzie sic kredens chow af, oło­

wiu sztuk 3, które namiestnik ma mieć w opie­

ce swey.

W  sklepie^ gdzie Jmć pan W esselini swe 

rzeczy chowad'. Te rzeczy sq nalezione 

i  opisane, a do sklepu gdzie drugie rzeczy 
króla jegomości podane.

Kobierców białych nowych 16, które był 

pan W esselini od pana Stefanowskiego poży­

czy ł, a te kobierce do skarbu koronnego na­

leżą.

Granatu w sztuce nicmierzoncgo kilka albo 

kilkanaście łokci, dane panu Wierzbińskiemu 

harcarzowi króla jegomości zasłużonemu.

Nogi rysie w  pudle par 28 od 28 rysiów.
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Soboli sorok zapieczętowany, w  którym 

soboli 40.
Drugi sorok, w którym soboli 3o , także 

zapieczętowany.
Soboli poiedynkowych piętnaście, pieczę­

cią pana Wesselinicgo {a) zapieczętowane.

W  komnacie gdzie król nmari'.

Opon niderlandzkich starych . • * • . 6.
Poiawników zielonych i kobierców • • 2.

T f  komnacie z izby pokoiowey.

Opon z figurami s ta ry c h ....................... 9.
P o fa w n ik ó w ..........................................5.

K o b ie rc ó w ............................................. .....t

W  trzeciey komnacie.

Oponki zielone stare, zdiete są i do sklepu 
zaniesione; także kobierce w Turczech zaku­
pione za pieniądze polskie, których iednak nie 
dostawa.

(a) Franciszek Wesselinizszlacheckiey siedmiogrodz- 
kiey rodziny pochodzący, przyszedł do Polski z królem 
Stefanem, zaszczycony zaufaniem tego króla w domowych 
iego stosunkach; umarł roku i59 4 . Za Zygmunta III. 
Wesselanka była zoną Pawła Sapiehy,- podkanclerzego 
litewskiego, który w roku i 635 umarł.
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Piw nica winna [od pana Chorwata i pana 
Głowackiego piwniczego odebrana.

Czwartolelnicgo ............................beczek 8.
L ouskiego...................................  « » 9.
Szanitayskiego...................   * « 3.

Mtodćgo od T o r n a ia ................  • « i.
R o c z n e g o ......................   . , I.

Dwuletniego od Magocego . . « « 10.
Waradyńskiego • • • wielkich . « 3.

O d T  o r n a ia ...............................  . « 12.
Takrocznjch od Tornaia . . .  , « 4-

S u m m a  - • . beczek 5i.

Tego wina szafunck poruczony iest JPanu 

Skuniinowi, podskarbiemu w. ks. litewskiego. 
Część iego rozdana iest dworskim, przy ciele 
zostawionym.

Staynia króla jegom ości.

Popisanie koni i rzeczy slaiennych przez 

ichmość pany koniuszc Kaspra Macieiowskiego 
koniuszego koronnego starosty spiskiego, Ja*- 

kuba Piaseckiego koniuszego w. ks. litewskie­

go,, pana Temeszwerego podkoniuszego króla 
jegomości.
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K o n i e  t u r e c k i e  w s t a y n i  z a m ­
k ó w  e y.

Masztalerz Togaraszy Krysztof.

1. Koń biaiy turecki Iwaszko.
2. Koń ciemno-gniady hiszpański

Masztalerz Peter.
3. Koń cisawy od pana woiewody trockie­

go FFoida.
4. Koń cisawy iysy Turman.

Masztalerz Kisziamusz.

5. Roń ciemno - gniady turek , gwiazda na 
czole, Batory,

6. Koń siwy z iasna iabtkowity turecki 
Greory.

Masztalerz Sekiel Lorczus.

7. Parepa ciemno-gniada

8. Parepa cisawa Kendy.

Masztalerz Stoyka.

9. Parepa gniada Podskarbi.

10. “ Parepa wrona Pukfres.

Masztalerz Bolok Andreas.

11. Cisawy iysy Szygier.
12. Parepa pleśniwa Podskarbi.

21
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Masztalerz Polak Peter. 

1 3. Z cisawa srokatj Oboźny. 

i 4- Siw y maty

Innych wierzchowych koni 
Do nich masztalerzy • ♦ •

U jmci pana Macieiowskiego , koniuszego 

koronnego, czapraków starych 4. a trochę 
nowszy ieden.

Nagtówek srebrem oprawny, u którego 
niedostaie kamyka iednego.

Nagtówek srebrny i ztocisty z turkuskami.

Nagtówków 5 poztocistych a dwa biatych, 
także z rzemienia.

Do wszystkich wędzidła i wodze.

W odze cztery biate srebrne.

Strzemion srebrem powleczonjfch poztoci- 

stych para iedna.
Z różyczkami poztocisterni par dwie, a 

białych bez pozłoty par 3.

W szystkie zpuśliskami.

Koncerzów srebrem oprawnych biatych 2.

Koncerz zelazem oprawny pozłocisty i.
Siodeł szkariatowych 9.
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Siodei granatowych 7.

U siodei dwóch popręgów niemasz.
Na tych wszystkich siodfach deki szafia- 

nowe.
Deki sukienne czerwone.
Strzemiona wszystkie żelazne.
Rzędy i ochędostwa koni, iako nagłówki, 

halsbanty, wodze, czapraki kosztowne od 
srebra, złota i kamienia drogiego, powiadano 
bydź w schowaniu u pana Wcsseliniego. Do 

tego jmć pan koniuszy koronny dawał sprawę, 
iż mu król jegomość na wesele pana kanclerza 
(a) zPiadziwiłiówną pożyczył siodła rzędu zło­
tego , z nagłówkiem, z halsbantcm i wodzami 
złotenii i oprawione turkusami; także szable, 
koncerza, noża, pasa szerokiego i andziary, 

wszystko szczerćm złotem oprawione, co sam 

król jegomość szacował na f. 5o,ooo.

Pa r e p y  a l b o  p o d i e z d k i ,  na k t ó r y c h  

m a s z t a l e r z e  i e ż d ż a l i .

Cisawych i młodych 2.

Wielbłądy^

faj Jana Zamoyskiego z Krystyną córką Mikolaia 
iiaclziwilła, czarnym zwanego.
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Koni poszóstn} ch węgierskich • •. • • 90.

W oźniców .............................................. i 3.
Klaczy i w aiachów .............................24.

Jmć pan Macieiowski w ziaf • • klacze 3.

Pan Wesselini w ziął'..............  « 3*

Cugów polskich poszóstnych . • - • i 3*
Koni • ......................     80.
W o ź n ic ó w ..........................   i3.

Cugów poczwórnych polskich . . .  5.
K o n i ...................................................20.
W  o ź n ic ó w ......................................  5.

Obo%owe rzeczy.

Natenczas inwentarz ich nie iest uczyniony; 
wszystkie zostały w reku jmć pana oboźncgo, 

przy których on zostawił podoboźnego swego 
i dwu sług obozowych; wszy^stkie późnidy 
maią bydź inwentowane i odebrane według 
zdania ichiność panów rad.

Kuchenne naczynia.

To także nie iest odebrane, ani popisane; 
wszystko zostało w ręku jmć pana kuchmistrza 

i ze wszystkiego będzie powinien respondo- 

wać ichmość panom radom.
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instrumenta muzyczne, które przy panu 

Chrysztofie Clabonie muzyku starszym 
i u inszych w Grodnie muzyków byiy , są 

opowiedziane i do skarbu oddane.

Naprzód regaî ieden wielki klawiceinbaî, 
albo unisson.

Puzdro albo skrzjnia z skrzypicarni. 

Skrzynka z saiamaykami. 
puzderko małe, w nim kilka piszczałek. 
Puzon z regestrem tenorowym i kornet 

wielki.
Q u art-puzon ieden wielki.

Partesów muzykowych pisanych 6.
Małych puzonów i kornetów 3.
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